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Ceny prenameraty.

We Lwowie: miesięcznie 2 Kor., 
za codzienną d w u k ro tn ą  dostawę 
do domu dopłaca się 6 0  halerzy.

1 Z przesyłką poczt, w kraju 
monarchii:

miesisz. 2 k 5 0  h. j| z  2-kj-ot 3  K. -  h. 
Kwartał. 7 K. 5 0  h. '| wysyłką 9  K. — h. 
roci ' 3 0  K -  h. J P ‘  -ztow- 3 6  K. - h .  
W P iemczech: miesięcznie 4  Kor. 
W innych państwach Związku po­
cztowego m ie s ię c z n ie  5 Koron. 
Zmiana aaresu pocztowego 4 0  hal. 
Rtdakcya, \dmin.stracya, Drul arnia 
Lwów, ulica Chorążczyzny 17—19

w y c h o d z i  2  r a z y  d z i e n n i e

Ceny ogłoszeń.
Ogłoszenia (inseraty) za 1 w.ersz 
petitowy lub jego miejsce 2 0  hal. 
Nadesłane za w ierz  petitowy lub 
jego miejsce 8 0  halerzy. 
Nekrologia za wiersz petit. 6 0  hal. 
Doniesienia o ślubach, zaręczy nach 
it.p wiadomości po i K or. za wiersz. 
Drobne ogłoszenia za wyraz 6 h. 
najmniej 6 0  Halerzy. Wyrazy jrub- 
szem pismem liczą się podwójnie.

Ceny oddzielnych numerów: 
Nr. popołudn. 6 h. z przesyłką i O h. 
N.. poranny 4 h. z przesyłką 6 h. 
DroDnych rękopisów nie zwraca się

Rękopisy i listy w sprawach redakcyjnych należy adresować do: Redskcyi Słowa Polskiego we Lwowie. — Listy w sprawach 
uprasza się nadsyłać pud adresem: Adininistracya Słowa Polskiego we Lwowie. — Adres dla telegramów: Słowo Lwów.

Wydawca: inżynier t V A C Ł i W  W O L S K I.

przedpłaty i odbioru pisma, ogłoszenia i leklamacye 
— Nri telefonu Redakcyi 541, Administracyi 740.

R edaktor n m e l a y :  Z Y G iiilS IT  ‘W A S IL E W S K I.

g S "  Treść numeru. “S S
D^is.ęjszy numer „Słow a Polskiego** sk łada  się

nie licząc dodatku pow ieściow ego, z 18 stro n  i za-
wiera na stionicach dodatkowych:
Str. 8 — 9 Literatura i sztuka.

Mały fejleton: „W śnieżycy", przez Edm.
Zechentera.

Dział ekonomiczny,
„ 12— 13 Sport, przez Kł.

W o d c i n k a c h :
„Na widowni®, przez Digammę.
„Malarze" c d. powieści Henryka Zbierz- 

chowskiego.
—  Do numeru dzisiejszego dołączamy 8 arkusz 

powieści Grazii Deleddy p. t. „Popiół", przekład Karo­
liny Dzieduszyckiej.

Ekonomiczne potrzeby kraju.
u.

przem ysł i rolnictwo
Mało jest taić popularnych u nas haseł, jak hasło 

uprzemysłowienia kraju.
W imię jego można nawet ze skutkiem zażądać 

od ogółu nasze; inteligencyi niejednej ofiary materyalnej, 
można odezwać się doń z apelem, aby kupował droż­
szy produkt kraiowy i apel ten nie przebrzmi Dez echa.

Złożyło się na to wiele przyczyn: rozgoryczenie
na Niemców za ich barbarzyńskie postępowanie w Po- 
znańskiem. odruchowa opozycya przeciw Wiedniowi i 
jego niecnętnej sprawie naszego przemysłu polityce, na­
turalna u sfer mieszczańskich dążność do wydźwignięcia 
miast na pierwszy plan kultuiainego narodu życia. \le  
przeaewszystkiem działa tu głębokie przeświadczenie, że 
w przemyśle jedyny jest środek za~adze.ua powszechnej 
u nas biedzie i nadzieje, jakie na przemysł ten każda 
z osobna Klasa pokłada.

Robotnik miejski, który się przeświadczył po wielu 
nieudanych strajkach, że ten ledwo wegetujący przemysł, 
jaki dziś mamy, nie da mu większych zarobków, całą 
swą nadzieję widzi w uprzemysłowieniu kraju.

Urzędnik, który w wiecznej z długam. walce osi­
wiał, marzy o liczniejszych w kraju fabrykach, w któ- 
rychby synowie jego mogli znaleźć intratne posady inży­
nierów i chemików.

Kupiec, rzemieślnik, fabrykant, porający się z prze 
ważną obcego przemysłu konkurencyą, oczekują od 
uprzemysłowienia kraju wzmożenia własnej siły.

Rówr.ież w laściciel folwarku radby widział krajowe

Na widowni.
G o r z k i e  ż a le : Niema karnawałul — Uspołecznienie za­

bawy i pracy. — Instytucya obrzędowa protekto­
ratu balowego. — Na karuzelu. — BTeda galicyj­
ska. — Dlaczego o niej się nie mówi. — Posa- 
domarna — Brak luJzi.

Minął karnawał, jak sen złoty...
Ze wszystkich miast polskich Lwów bawił się 

najlepiej. Miasto najbardziej demokratyczne naiwięcej 
wydało balów i to nie byle jakich —  były to bale pu­
bliczne, w salach dekorowanych, stroine, a na każdym 
stawało do tańca od stu do dwustu par. Zakasowaliśmy 
Warszawę, cóż mówić o Krakowie lub Poznaniu 1

Dawniej i dziś! Bawiono się tak tłumnie dawniej 
w sa'onach królewskich i magnackich, a dziś to wszyst­
ko się uspołeczniło. Te sfery, które o balach ze sły­
szenia tylko wiedziały, a same zadowalały się wieczor­
kami w ośm par w saloniku na imieniny, dziś urządza­
ją wersalskie przyjęcia karnawałowe, na jakieby się 
hiagnat może już nie zdobył. O to bale: Rymanów ki, 
Akademicki, Lekarski, Prasowy itp.

O  ciągłości historycznej obyczajów karnawało­
wych świadczy w Galicyi tylko instytucya obrzędowa 
..protektorów ta lu". Jak chłopi zapraszają na wesele 
Niedzica, tak my oddajemy berło gospodarzy przed­
stawicielom dawnych rodów arystokratycznych, aby nam, 
iako doświadczeni w rzeczach zabawy, patronowali w 
działalności na ta  ̂ slizkiem polu, jak posadzka balowa 
' -n obrzęd kapłański patronatu, polegający na symbo- 
Ifcnem oateńczemu przez hrabiego i hrabinę poloneza w 
Pierwszej parze — to szacowny zabytek czasów pa 
:ryarcha'nych, arka przymierza między staremi a nowe-

fabryki, aby mu tańszych narzędzi dostarczyły, a pod­
nosząc zamożność miast, ułatwiły zbyt na produkty rol­
nicze.

A i niejeden włościanin, który rozumie szkodliwość 
dzielenia między dzieci ziemi, dopomina się energiczniej­
szego poparcia przemysłu, któryby mu umożliwił pozo­
stawienie gospodarstwa jednemu tytko z synów, innym 
dając w zamian stosowne wykształcenie fachowe.

To też na żaden bodaj społeczno-gospodarczy po­
stulat nie ma w kraju naszym tak jednomyślnej zgody, 
jak na owe hasło uprzemysłowienia kraju.

Że ten tak powszechny postulat silniejszego prze­
mysłowego rozwoju —  uzasadniony jest istotną kraju 
potrzebą —  nie ma co tego dowodzić. Lecz właśnie 
po to, żeby nie pozostał on w sferze tylko życzeń, lecz 
mógł się urzeczywistnić, należy się do niego odnieść 
krytycznie, rozpatrzyć w jakim stopniu może być on 
wypełniony, i czego można w tym względzie oczekiwać. 
Bo tylno przez taką analizę Krytyczną z hasła stanie 
się on programem społeczno-politycznej pracy.

Utarło się u nas przeświadczenie, że dobrobyt 
może być tylko w krajach przemysłowych i to specyal- 
nie w krajach wielko kapitalistycznego przemysłu. Prze­
świadczenie to jest jednak z  gruntu błędne. Olbrzymie 
milionowe fortuny wyrastają oczywiście tylko w atmo­
sferze wielko kapitalistycznego przemysłu i handlu Ale 
dobrobyt powszechny ani nie wymaga koniecznie istnie­
nia tych olbrzymicn w Kraju forttin, ani nie jest wyłą­
cznym udziałem krajów przemysłowych.

Francya jest niew ątpliwie bogatszą od Niemiec. 
Świadczy o tem wymownie immigracya zarobkowa ro­
botników niemieckich do Francyi. A jednak Francya 
jest o wiele mniej przemysłowym krajem od Niemiec. 
Gdy we Francyi na 100 zarobkujących osób było za­
trudnionych w 1896 r. w rolnic: wie 45,6 osób, a w 
przemyśle i handlu 43,2, to w Niemczech, pierwszych 
było w 1S9b r. 3o,2, drugich 46,3. Przeciętna zamo­
żność najwyższa jest dziś z całej Europy w Szwajcaryi. 
Mimo to w Szwajcaryi na 100 osób, zatrudnionych w 
pi remyśle, pracuje w przedsiębiorstwach o mniej, niż 6 
osobach 72 osób, gdy w Niemczech 39.9, we Francyi 
35,2, w Belgii 36,2.

Są to wszystko wszakże kraje przemysłowe. Bo 
choć we Francyi większość ludności pracuje w rolni­
ctwie, to  jednak wartość produkcyi przemysłowej prze­
wyższa znacznie wartość rolniczej jej produkcyi. Ale są 
i kraje o wybitnie agrarnym charakterze, jak np. Dania, 
gdzie w przemyśle i handlu pracuje zaledwie 33 prc. 
osób zarobkujących, a która mimo to rzeczywistym się 
dobrobytem cieszy.

Niekoniecznie więc musi kraj mieć wielkie miasta

fabryczne, olbrzymie, po parę tysięcy robotników zatru­
dniające. zakłady przemysłowe, ani też wzorem Anglii, 
Belgii lub Niemiec przenieść przeważną część swej lu­
dności do miast, i oderwawszy od roli, zatruanić ją w 
przemyśle i handlu, aby stać się kiajem zamożnym.

Rolnictwo może być równie dobrze źródłem do­
brobytu narodu, jak przemysł, a w zakresie tegc o sta ­
tniego drobny i średni przemysł, jak wielko-kapitalisty- 
czny.

Ale oczywiście rolnictwo może dać dobrobyt tylko 
pewnej określonej w stosunku do rolniczej przestrzeni 
kraju ilości ludzi. A jeśli zaludnienie kraju jest większe 
ponad tę normę, jeżeli jest w nim więcej ludności, niż 
może z ziemi kraju tego odpowiednio do potrzeb cywi­
lizowanego Dytu wyżyć, to owa przewyżka powinna 
znaleźć sobie zatrudnienie w przemyśle i handlu. W prze­
ciwnym razie udziałem narodu nieodwołalnie być musi 
bieaa powszeenna

Otóż, gdy we Francyi wypada na jedną osobę, 
zatrudnioną w rolnictwie 5 -4 ha ziem i,' w Niemczeni 
5 2 ,  w Dani 4 ‘2, w Królestwie 4 ‘1 — 10 w Gali­
cyi odnośna cyfra wynosi zaledwie 2 4 ha. Z tego zaś 
przestrzeni rolniczej jest tylko l -6 ha. Dochodu, jaki 
3 morgi gruntu dają po odtrąceniu kosztu utrzy­
mania sprzężaiu, zakupna narzędzi rolniczych i nawozów, 
musi wszakże starczyć me tylko nu utrzymanie roi- 
nika i członków jego rodziny, ale i na po­
krycie renty większego właściciela ziemskiego, opłacenie 
procentu i rat amortyzacyjnych długów hipotecznymi, ja­
ko też długów osobistych rolnika i optatę podatków nie 
tylko gruntowych, lecz i pośrednich w kwocie pizypada- 
jącej przeciętnie na jedną zarobKuią^ą osobę, dalej ró 
żnych opłat, jakie ponosi ludność wiejska na koscioi, 
oraz jakie uiszcza notaryuszum, adwokatom, lekarzom 
etc. A opłaty są tem większe, że utrzymanie władz pi 
blicznych i kościoła i zawodów liberalnych wyłączcie 
niemal na rolnictwie cięży wobec całkowitego niemal
braku przemysłu i handlu, w których jest zatrudnione
zaledwie 8 '7  prc. ludności zawodowo czynnej.

Że dochód z trzech morgów gruntu, t. j. ażeby
najoptymistyczniej liczyć, około 500 kor., nie może ż<t- 
dną miarą na pokrycie tych wszystkich pozycyj star­
czyć —  to jest jasne.

Więc też coraz większa ilość ludzi musi szukać 
u nas zarobKu za granicą i musi też powszechne w Kra­
ju odłużeme rosnąć.

Mowi się u nas wiele o  oszczędnościach włościan- 
skich. Oszczędności te istnieją rzeczywiście. Ale gdy je 
den odkłada grosz gotowy, to natomiast 10 zadłuża się 
coraz gorzej. Oszczędności włościańskich jest u nas

mi laty, —  jedyny szczątek dawnego przywileju balo­
wania, dzisiaj zniesionego.

Po za tem ani śladu przywilejów. Zabawa stała 
się funkcyą społeczną, jak i praca; te same instytucye, 
które przez cały rok orzą w lu d z i na niwie społecznej, 
w karnawale urządzają dla nich bale. Szczęśliwe połą­
czenie „utile dulci". Z jeanej strony bal, przysparzając 
dochodu na cele instvtucyi, umożliwia dalszą pracę, 
a z drugiej jest dla obywateli zasłużoną za trudy, tro­
ski i ofiary —  nagrodą. Pierwiastek nagrody w karna­
wale musi przemagać — i tego nie można mieć za zle. 
Nawet bal karawaniarzy byłby zupełnie prawowity —  
ludzie powinni się bawić wesołe. Zwłaszcza taniec ,est 
zabawą odmładzającą.

Ale z powodu tych zaoaw uderzyła mnie ledna 
rzecz, mianowicie że nasz taniec dziwnie błędne koło 
zatacza. Jowialski nie połapałby się. Dawniej mówiono: 
„ C h o c i a ż  bieda w kamieniej', ale hasa na ulicy", 
„ C h o ć  bieda — to hoc“. I to  prawda realna: taniec 
zagłusza biedę. Zmysł praktyczny społeczników potrafił 
jednak spożytkować ten popęd ludzki i opodatKowano 
taniec. Niech mniejsza bieda tańczy na większą; w ten 
sposób przysłowia się przekształciły: P o n i e w a ż  bie­
da w kamienicy, więc się tańczy na ulicy"; „ P o n i e ­
w a ż  bieda —  to hoc“ Istny karuzel: bieaa biedę 
pogania.

Wynalazek wcale sprytny. W ten s po s ó d  można 
z pewną korzyścią opodatkować taniec na rzecz potrzeb 
społecznych. Aie we Lwowie tym aspiracyom społe­
cznym staje na drodze przeszKoda natury ekonomicznej: 
drożyzna

Od ludzi, którzy chcą się zabawić, ściąga się zna­
czny podatek, za wielki, jak na ich zamożność, a prze­
cież za te pieniądze nie można urządzić skromnej za 
bawy i odłożyć z nich, ileby należało, na cel dobro­
czynny. Nie jesteśmy ekonomicznie przystosowani do

potrzeb społecznych. To, co się robi w karnawale, to 
ilustracya stosunków, przez cały rok panujących. Są to 
wysiłki nad stan. Trudno uwierzyć, że koszta urządze­
nia jednej zabawy na cel dobroczynny sięgały tego roku 
do 5000 koron i że niektóre zabawy, pomimo niezwy­
kłego powodzenia, przynosiły gospodarzom deficyt.

Lwów jest miastem bardzo drogiem. Jeśli chodzi 
o jaki taki komfort i zbytek, to napewno tyle one ko­
sztują, co w  jakichś stacyach kolonialnych w Afryce lub 
Azyi, gdy zamoiniejsi Europejczycy chcą się zabawić 
lub zażyć niezwykłej dla tubylców wygody. Ale zbytek 
zaczyna się we Lwowie od mięsa i węgla, a komfort 
od mieszkania. My tu na codzień płacimy za swoj 
„standard of life" sumy takie, jak ambasadorowie w 
krajach zamorskich. Cóż dopiero, gdy wypadnie zaba­
wę urządzić! Za wynajęcie sali płaci się we Lwowie na 
jeden wieczór około tysiąca k o ron ! A te sale znamy : 
uprzywilejowana we Lwowie sala balowa —  to brudna i 
cuchnąca, jak stajnia, rudera, w jakiej gdzieindziej urzą­
dzałoby się najwyżej politj'czne zebrania ludowe.

Miasto nasze nie dostosowało się jeszcze do potrzeb 
wielkomiejskich nawet w życiu codziennem. Bieane jest — 
nie może się zdobyć ne lokale publiczne. A wymagania 
wciąż rosną, na każdym kroku zaskakują gospodarzy, 
tańczących w błędnem kole potrzeb i środków —  nie­
stety tańczących zbyt długo w jednem miejscu, jak 
we śnie.

Kiedyż mówić sobie gorzką prawdę, jeśli nie w po­
pieleć? Dr. Stanisław Grabski właśnie w tym dniu pi­
sał swój artykuł o naszem „ B o g a c t w i e "  n a r o d o ­
w e  m , wydrukowany w numerze czwartkowym „Słowa 
Polskiego". Napisał prawdę bez ogródek, wprost, szcze­
rze, ale co ważniejsza — nap>sał prawdę istotną. Bie­
da —  o*o Wspólny mianownik spraw naszych w Ga­
licyi.
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kilkanaście miliorfWw, a diugów hipotecznych wlościań- 
kich przeszło 200 mil. I długi te nie pochodzą z dzia­

łów rodzinnych, bo włościanie nasi dzielą grunt „in na- 
ura“. W nieznacznej też tylko części są te długi zacią­

gane na cele produkcyjne, ale przeważnie na cele spo­
żywcze, dla pokrycia niedoborów gospodarczych. A wie- 
le i to jeszcze na posiadłościach chłopskich cięży dłu­
gów niehipotekowanych, długów lichwiarskich, pożyczek 
zaciągniętych na skrypty dłużne w kasach zaliczkowych 
i kasach powiatowych, niespłaconych cen kupna ziemi, 
które jednak nie są zahipotekowańe, bo nabywca nie 
otrzymał jeszcze od spekulanta parcelacyjnego, wykazu 
własności w księgach gruntowych i t. d. i t."d.

Jeszcze sjlmej odłużoną jest wielka własność, 
a niemniej od właścicieli ziemskich większych i mniej­
szych odłożeni są po miastach rzemieślnicy, drooni 
kupcy, urzędnicy.

Te wszystkie zaś, rosnące coraz więcej długi, .na­
ci gamy pośrednio, czy bezpośrednio za granicą.

Nieraz słyszy się u nas zapewnienia, że za grani- 
ą własność nieruchoma jest gorzej jeszcze, niż u nas 

zadiużoną. A i. na zachoazie długi te wykazują udział 
klas miejskich w dochodach rolnictwa krajowego. U nas 
wskazują one niedobór dochodu narodowego.

Bo dochod ten nie wystarcza nam na pokrycie tak 
kromnych nawet potrzeb, jakie ma nasz chłop, nasz 

lobotnik, nasza nauka, oświata, nasza publiczna gospo­
darka krajowa.

Należy sobie z faktu tego zdawać jasno sprawę 
i nie łudzić się nadziejami na postęp rolniczej pro- 
lukcyi.

Przyrost ludności jest u nas szybki. Publiczne po­
trzeby rosną coraz więcej. Póki jedynem jak dziś, źró­
dłem dochodu narodowego będzie rolnictwo, mimo ca­
łego gospodarki rolniczej postępu, deficyt ogólny społe­
czeństwa rosnąć będzie nieustannie.

Jedyna na to rada podnieść na tyle nasz prze­
mysł i handel, ażeby nie 2,7 ha ziemi na zatrudnioną 
v rolnictwie osoDę wypadało, lecz oKoło 4 ha

To znaczy, że przeszło milionowi osób ź owych 
0,2 milionów pracujących dziś w rolnictwie, należy dać 
zatru jnienie w przemyśle i handlu.

Uprzemysłowienie kraju w ścislern tego słowa zna­
czeniu, przeobrażenie Galicyi na wzór Saksonii, czy nad- 
reńskich prowincyj niemieckich — jest niemożliwe. Je­
steśmy bowiem społeczeństwem rołniczem. Jesteśmy 
iiiem na terenie całej Polski.

Mimo intensywnej polityki przemysłowej księstwa 
Warszawskiego i Królestwa Polskiego aż do 61 r., a 
następnie sprzyjającej ogromnie rozwojowi przemysłu i 
handlu w Królestwie protekcyjnej polityki celnej państwa 
rosyjskiego, jakoież antyżydowskiej jego polityki, pozo­
staliśmy po dziś dzień w Królestwie społeczeństwem 
agrarnem.

Istniejący w Królestwie wielko-kapitalistyczny prze­
mysł, to właściwie przemysł obcy, który się na terenie 
Królestwa rozsiadł. Dochody, jakie daje on, w przewa­
żnej części bogacą niemieckich, francuskich, belgijskich 
kapitalistów. Nie wyrósł on z łona miejscowego społe­
czeństwa i nie jego wiasność stanowi. Dochód swój 
społeczeństwo poiskie w Królestwie czerpie wciąż je­
szcze głównie z rolnictwa.

Przykład Królestwa, zarówno jak całe narodu na­
szego dzieje wskazują, że nie stanowi materyału, z któ- 
regoby się dało handlowo-przemysłowe społeczeństwo 
wytworzyć.

Jesteśmy i pozostaniemy na czas, jaki się wogóle 
da przewidzieć, krajem rolniczjm.

Ale dla postępu właśnie rolnictwa, dla zapewnie­
nia ludności rolniczej, jaku takiego dubrobytu niezbę­
dnym jest przecież pewien rozwój przemysłu i handlu, 
którypy dawał nadmiarowi ludności wiejskiej ujście do 
miast.

Bardzo trafne jest spostrzeżenie autora, że nie lu­
bimy wyrazu tego wymawiać publicznie. Są prawdy — 
mówił Mickiewicz — które mędrzec zwierża tylko przy­
jaciołom domu, są takie, których odkryć nie może ni- 
.omu. Ale ta nasza dysk^ecya nie tyle z mądrości pły­
nie, ile ze słabości ducha, lub poprostu z niewiadomo 
ści. Do chronicznego bólu można przywyknąć, cóż do­
piero do biedy, która jest stałą naszą atmosferą. Nie 
bierze się na rozum teoretyczny tego, co jest żywiołem 
życia, jego prawem.

Atmosfera biedy skrapla się w nastroju powsze­
dnim w smutek; żywszy temperament, smutkiem zatruty, 
wydaje z siebie niekiedy Galgenhumor — humor szubie- 
niczny; a charakter się łamie, gdy ucisKowi biedy towa­
rzyszy pojęcie nieuniknionego fatalizmu. Kończy się 
wtedy na życiu i czynie szupienicznym. A to gorzej. 
Nic tak nie demoralizuje, jak bierny do stałego ucisku 
stosunek. Człowiek wychodzi cało moralnie, gdy bie­
dzie przeciwstawi wolę swoją, gdy upatrzy sposób wyj­
ścia i postanowi ją zwalczyć.

Nie moie to  zadanie wskazywać drogi wyjścia, 
rzecz 10 ekonomistów; jako felietonista muszę szukać 
wyjaśnień wewnętrznego związku, jaki zachodzi między 
wydarzeniami dnia. Ze zdarzeń tych jedne —  jaskraw­
sze — notuje się w kronikach, ałe większość mija, nie­
postrzeżenie w szarem pcdścieiisku powszedniości. Wy­
padki jaskrawe frapują, pamięta się je nieraz lata. ale 
zwykle w Korzeniu nie różnią się one naturą swoją od 
tysiąca fakcików, z których życie układa szary, pospo- 
] ty deseń stałych stosunków, obyczaiu i nałogów.

Mnie uderza u nas nie tyle bieda we wszystkich dzie­
dzinach, ile zżycie się z nią ludzi. Bieda uczy rozumu, 
ale nie wtedy, gdy przechodzi w system ogólny — wów-

Doprowadzenie przemysłu i handlu u nas do tej 
niezbędnej dla uratowania nas od powszechnej biedy 
normy —  powinno być naczelnem polityki ekonomicznej 
Sejmu zadaniem.

Lecz jak dojść do tego ?
ST. GRABSKI.

Walka bratobójcza,
W iedeń, 14 lutego.

(A.). Było to  kolo godziny 9 rano dnia 21 maja 
1906 r...

Siedziałem w lokalu ednego z wielkich dzienni­
ków budapeszteńskich. Czekałem na zastępcę naczelne­
go redaktora. Chciałem go prosić o *bi!et wstępu na 
pierwsze posiedzenie nowo wybranej Izby poselskiej, na 
posiedzenie, podczas którego miał się przedstawić po­
słom nowy gabinet koalicyjny. O bilety było trudno. 
Jeden znajomy zrobił mi zawód. Ale na szczęście po­
siadałem jeszcze innych, wśród nich i owego wice­
szefa.

Czekałem, rzecz jasna, irecierpliwie. Wreszcie się 
zjawił. Wyciągnąłem dłoń i wyłuszczyłem prośbę. Wiem, 
zauważyłem zmianę. Zwykle uprzejmy publicysta, zmar­
szczył brwi, rzucił mi niechętne, niemal nieprzyjazne 
spojrzenie i przerwał opryskliwie :

-• B^lo po co przyjeżdżać? Co pan ciekawego 
zobaczy? Parlament, jak inne. Nowi ministrowie! I oni 
się nie różnią od ludzi.

— Bardzo mi przykro — odparłem, siląc się na 
na zimną krew — że pana trudzę. Aie postaram się 
o bilet gdzieindziej

— N ie ! n ie ! — rzekł szybko gospodarz —  dam 
panu bilet redakcyjny, ale niech mi pan w.erzy, że nie 
opłaciło się panu przyjeżdżać.

Bilet mi istotnie dał, nie zapraszał jednak, bym 
go odwiedził. Żegnał mnie widocznie skrępowany lub 
zażenowany, że się zdradził ze swym złym humorem.

Miałem jeszcze czas na posiedzenie... Poszedłem 
tedy zwolna piechotą wzdłuż brzegu Dunaju. Dzień byl 
piękny. Słońce złociło przeciwległą Budę i coraz to 
bliższe kopuły oraz wieżyczki gmachu parlamentarnego. 
Mniej mnie przecież zajmewał ów widok piękny, niż 
przyjęcie, jakiego padłem ofiarą w redakcyi.

Widoczną była niechęć, że przyjechałem na pierw­
sze posiedzenie nowej Izby, na pierwszy tryumf koali- 
cyi. Już wtedy świtał mi ten komentarz w głowie. T e­
raz rozumiem go dokładnie.

Mój znajomy dziennikarz należał do obozu libe­
ralnego. Ten obóz liberalny nie mógł się pogodzie 
z myślą, że jest zdeklasowanym moralnie i materyalnie 
Bolała go utrata władzy, bolała utrata tych wszystkich 
zysków realnych, jakie zawsze władza ; dawała i dawać 
będzie.

Wówczas, w dniu 21 maja owa rozpacz wypę­
dzonych z raju mocarzy przez lat trzydzieści, przeja­
wiała się gniewem dziecinnym na wszystkich, którzy 
liczyli się z faktem, że istnieje koalieya i gabinet koali­
cyjny. Ale potem stronnitwo liberalne zaczęło knuć 
plany zemsty i snuć intrygi, celem rozbicia koalicyi, aby 
na jej gruzach znowu wy drapać się w górę.

Na całą kampanię, która oa grudnia r. z. toczy 
się w Budapeszcie, trzeba się patrzyć pod tym kątem 
widzenia. Jest to wojna bratobójcza, osobista, a więc 
zla i niszcząca kraj. Na Węgrzech powtarza się ona 
często w ciągu wieków i ściągnęła już wielkie klęski 
na Madziarów’. Zachodzi obawa, że tym razem może 
się powtórzyć pod formą zmienioną tragedya krwawa 
wieku XVII i XVIII, kiedy Madziar walczył z Madzia­
rem, labancze z kuruczami... -

czas rodzi apatyę. I sądzę, że nie mówimy publicznie 
o biedzie, bo za słabi jesteśmy duchem —  straciliśmy 
wiarę w su’oje siły, a do tego przykro się przyznać; 
czekamy cudu i ł u d z i m y  się. Zmogła nas niedola, za­
nim dojrzeliśmy do walki. Nurtuje w nas głuche po­
czucie słabości. I to jest nasza mądrość, dla której 
prawdy nagiej nie zwierzamy nikomu.

Zdobędą się na nią ci, co poczują w sobie przy- 
pb, w sił. My ją powiedzieć mamy odwagę. Szczepanow- 
ski rzucił ją nie z pesymizmu, aie właśnie że wezbiał 
w nim optymizm co do swoich sił własnych. Sądził, że 
zło pokona — brał siły na zamiary —  romantyk zbyt 
odosobniony. Nie przyszedł był jeszcze czas, aby pra­
wdę o biedzie mędrzec mógł „szeptać n a r o d o w i " .

Z drugiej strony ci, co publicznie nie chcą pra­
wdy demaskować, działają meraz z pedagogicznego wy­
rachowania, aby nie przygnębiać wątpiącego społeczeń­
stwa. Tak krzepi się chorych —  suggestyą.

A przytem w Galicyi — jeśl chodzi o rozbudze­
nie ruchu umysłowego w sprawach ekonomicznych —  
nie ma tak bardzo z kim wieść dyskusyi. Nie dziwię się, 
że u nas niema towarzystw naukowych eKonom.cznych, 
ani instytucyi odpowiednich, nawet czasopism. Są zawo­
dowe, praktyczne dla ludu, ale „Ekonomista" wychodzi 
w Warszawie. Sfery oświecone w Galicyi nie dorabiają 
się, nie wytwarzają bogactw. Jedni dziedziczą, rozdra- 
biają, tracą; inni, a tych większość, idą na utrzymanie 
skarbu, jako urzędnicy. Pozycyę życiową określa miej­
sce w szematyzmie; ta księga jest źródłem mądrości 
ekonomicznej. Nasza myśl ekonomiczna pozbawiona jest 
zgoła kultury, nie umiemy wprost myśleć o zadaniach 
twórczych i wytwórczych.

Z  W ęg ie r.
Budapeszt, 14 lutego.

(cz) Wśród setek zabaw, jakie się odbyły w ostat­
nich dnach karnawału, wybił się na pierwsze miejsce 
bal „Ligi tulipanov ej“ , która umiała połączyć piękne 
z pożytecznem. Wszystkie panie, biorące udział w balu 
tulipanowym zjawiły się bowiem w kostyumach, sporzą­
dzonych w kraju i z materyj ojczystego wyrobu; nawet 
klejnotów zagranicznych me miała żadna na sobie. 
Również arcyksięźna Augusta, jako proteKtorKa tej za­
bawy, dostroiła się do ogólnej harmonii i wraz z całym 
swym dworem przybyła na bal w sukniach, sporządzo­
nych na Węgrzech. Zrobiło to nie bardzo korzystne 
wrażenie w Wiedniu, co można było wywnioskować 
z urzędowego komunikatu, jaki pojawił się wczoraj w 
„U ng. Cor.“ , ale arcyksięźna podbiła sobie tem serca 
większej części ludności, która coraz usilniej stara się
0 zaspokaiame swoich potrzeb w kraju, a nie wysyłanie 
bodaj jednego krajcara do Wiednia.

W sprawie wyboru nowego nadkuratora buda­
peszteńskiej gminy kalwińskiej, doniosły telegramy mylnie, 
jakoDy hr. Stefan Tisza ubiegał się o tę godność, wa­
kującą przez śmierć A. Hegediisa. W rzeczywistości 
kandydaturę Tiszy postawił z własnej inieyatywy dyrek- 
tor szkoły miejskiej dr. Goóz, który tei musiał wysłu­
chać całej litanii obelżywych słów, jakiemi obrzucili go 
obeciii na posiedzeniu członkowie gminy wyznaniowej. 
Gay się nieco uspokoiło, Goóz wyszedł ze Swiątymi, 
a zgromadzenie wybrało jednogłośnie pensyonowanego 
radcę ministeryalnego Aleksandra K oracsy’eyo.

Całe ośm dni nie było właściwie na Węgrzech 
żadnego większego skandalu, przeznaczonego na eksport 
do firm zagranicznych, które mają świeże pole do nai- 
grawama się z Madz.arów.

Historya Polonyi’ego zaczyna coraz bardziej przy­
bierać kształty romansu kryminalnego w całem tego 
słowa znaczeniu. Od czau, gdy były minister sprawie­
dliwości wniósł skargę przeciw posłowi Lengyelowi, nie 
opuszcza tenże ani jednego dnia, aby nie probować 
odszukania jakiejkolwiek plamy, mogącej skompromito­
wać nietylko samego Polonyi’ego, ale i gabinet obecny. 
W tym celu otoczył się mnóstwem ludzi, którzy zbie­
rają skrzętnie wszelkie wiadomości, jakie mogą się przy­
dać w procesie. Jednym z jego zauszników był Juliusz 
H ijdu, ofieyał trybunału rachunkowego, któiego zada­
niem miało być wyszukiwanie wszelkich aKtów, m ogą­
cych rząd skompromitować i dostarczanie ich Lengye­
lowi.

I rzeczywiście udało się mu ukraść kilka ważnych 
aktów, zawierających korespondeneye z ministerstwem 
handlu Dokumenty te zaniósł Hajdu do posła Lengyela, 
który kazał fotografowi Erdelyi’emu zrobić z nich do­
kładne zdjęcia. Tymczasem dowiedziała się o tein poli- 
cya i skonfiskowała fotografie, zanim Lengyel zdołał 
je odebrać.

Szef detektywów Krócsanyi nabrał przekonania 
z różnych okoliczności, że sprawcą kradzieży aktów 
jest nie kto inny, tylko Hajdu. Udał się więc do niego
1 po przeprowadzonej rewizyi, w czasie której znale­
ziono na kanapie listy Lengyela i jeden skradziony do­
kument, odwiózł go na główną policyę, gazie oznaj­
miono mu, że jest aresztowanym.

Ze stanowiska prawniczego, sprawa ofieyala Hajdy 
tak się przedstawia. Przedewszystkiem został on a resz ­
towany nielegalnie, gdyż zdiada tajemnicy urzędowej 
karaną jest na Węgrzecn więzieniem do roku, a odnośna 
usiawa nie nakazuje aresztu prewencyjnego. O  kradzież 
skarżonym być nie może, gdyż podług prawa węgier­
skiego skraść można tylko coś wartościowego. Gdyby 
więc nawet chciano obliczyć koszt papieru spotrzebcwa- 
nego do sprzeniewierzonych dokumentów, to i tak by-

Namiestnik hr. Potocki w mowie, wygłoszonej 
w ubiegły czwartek na otwarciu sesyi sejmowej był pu­
blicystą, gdy ubulewaiąc nad przepełnieniem gimnazyów 
klasycznych. wsKazał choroDę społeczną : posadomanię. 
Liczba wychowańców szkół realnych nie rośnie, ale 
z m n i e j s z a  s i ę .  Wszyscy dążą do zajęć biurowych 
przez gimnazya; do zajęć w pizemyśle i handlu nikt się 
nie garnie. Ileż to biadań słyszymy codzień we wszyst­
kich gałęziach pracy wytwórczej: skąd wziąć ludzi ?
Istna pustynia! Co tylko kraj wyprodukuje inieligencyi, 
wszystko to siedzi przy biurkach, nic nie zostaje do 
pracy samoistnej. To, co ze szkół odpada i w biurach 
się nie zmieści, to włóczy się po Swiecie —  bezradne, 
nic nie umiejące, nie przydatne do niczego, jak tylko 
do żebractwa i synekur.

Do zajęć odpow iedzialnych sprowadzać trzeba lu­
dzi z zagranicy i z za kordonu. A próby zawracania 
młodych ludzi od posad rządowych na pole pracy nau­
kowej, literackiej, dziennikarskiej, gospodarczej, przemy­
słowej, handlowej są bezskuteczne. Czasami chciałoby 
się z rozpaczy wszcząć akcyę w celu namówienia rządu, 
aby zmo'sł emerytury. Wtedy może zraziliby się ludzie 
do zaięć biurowych i zaczęliby pracować samodzielnie.

Społeczeństwo nasze jest wyssane przez machinę 
biurokratyczną. Bieda ekonomiczna, stąd płynąca, to nie 
tylko kwestya uposażenia urzędników, ale więcej: t j  
kwestya wyczerpania społeczeństwa z sił twórczych. 
Potrzeby społeczne wciąż rosną i komplikują się, a niema 
komu się zająć niemi.

Jesteśmy najbiedniejszem ze społeczeństw nie dla 
tego, że brak narr pieniędzy, ale że lud/i n:e m \my. '

DIGAMMA.
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ta ty  ta  suma za mała aby sprawcę tego czynu oskar­
żyć o zbrodnię kradzieży. (Na Węgrzech kradzież do 
100 koron jest traktowana jako przekroczenie).

Frawdopodobnie skończy się ta afera na suromnej 
karze dla oficyala Hajdu, nadwyręży jednak wielce po­
pularność posła Lengyela, gdyż wszystkie prawie gazety, 
nawet te, które występowały przeciw rządow i, potępiają 
taki sposób prowadzenia walki, która kieruje się już nie 
przeciw osobie Polonyi’ego, lecz przeciw istnieniu koa- 
iicyi. W dzisiajszycn stosunkach byłby upadek tego z|e- 
dnoczenia przykrą niespodzianką dla wszystkich stron­
nictw, które nie są zupełnie przygotowane na takie na- 

przesilenie, ao jakiego chcą kraj doprow adzić am­
bitne jednostki.

Wvborv w Moskwie.o  o

MosKwa. 12 lutego.
Moskwa, ta patryarchalne i, w przeciwieństwie co 

libertyńskiego Petersburga, konserwatywna stolica, której 
symbolem było „czterdzieści czterdziestek" mieszczących 
się w niej cerkwi — zawodzi po raz nie wiem już który 
nadzieje pokładane w nie] przez pewne sfery, jako na 
ośrodku rosyjskich tradycyj samodzierżawia i zacofania. 
Pomimo takich faktów jak zbrojne powstanie i wynik 
poprzednich wyborów do Dumy, partye prawicy i rząd 
miały nadzieję, iż tym razem Moskwa złoży dowód, iż 
nie zamarł w niej jeszcze „prawdziwie rosyjski duch" 
i obecne jej przedstawicielstwo odpowie starej tradycyi. 
Nadzieje te były tern żywsze, iż kurya większej własno­
ści moskiewskie] gubernii dała jako wyborców wyłącznie 
prawie skrajnych reakcyonistów; przypuszczano, że orąd 
rsakcyi, który ogarnął mieszczaństwo, jest znakiem czasu 
i jeżeli nawet tak umiarkowany polityk, jak Szipow, nie 
mógł utrzymać się w kuryi ziemskiej, to cóz aopiero 
przypuszczać o nastroju kupców moskiewskich.

Oprócz tego agitacya kadetów, jako partyi niele­
galnej była nadzwyczaj utrudniona, nic więc dziwnego, 
źe pażdziernikowcv i prawdziwi Rosyanie przystępowali 
do odbytych w dniu 10 b. m. prawyborów z dobrą 
otuchą, kadeci natomiast w bardzo przygnębionym na­
stroju.

Nielegalność kadetów i niemożność wskutek tego 
żadnej jawnej bezpośredniej akcyi z ich strony spowo­
dowały, iż dzień obecnych wyborów przedstawiał zasa­
dniczo różny od przeszłorocznego obraz. W roku ze­
szłym na Każdym kroku widać było agitatorów kade- 
ckich (wśród nich wiele kobiet), przybranych w zielo­
ne, koloru nadziei, kokardy, kręcących się zawzięcie 
między publ.cznością, rozdających na prawo i na lewo 
listy wyborcze, wygłaszających do każdej większej grup­
ki ludzi zapalone mowy itd. Jednem słowem, życie wrza­
ło c&łą pełnią. Dziś zLpełna martwota. Wyborcy nie 
zbierają się w grupy, idą po jednemu, chowając swre 
kartki i trwożliwie oglądając się na polieyantów, żan­
darmów i innych stróżów porządku, którymi wszystkie 
lokale wyborcze były formalnie zapełnione. Nigdzie 
żadnych mów. Co najwryżej jakiś wyborca analfabeta 
zwraca się do kogoś z inteligencyi 2 prośbą o wrpisame 
kandydatów na kartkę wyborczą, lecz i ten krótki dya- 
log natychmiast przerwany zostaje przez wszędzie obe­
cnego „rewirowego", SKoro tylko do czujnych jego 
uszów dojdą nazwiska kandydatów lewicy. „Wszelka 
agitacya w lokalach wyborczych wzbroniona, proszę się 
rozejść!" Ten okrzyk, popierany odpowiednimi gestami 
brzmiał ciągle i wszędzie, jako kompensata zeszłoro-
IHBI ... .....................................................'J'  .... - . “ J»-
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HENRYK ZBIERZCHOWSKI.

M A L A R Z E .
P O W I E Ś Ć .

(Ciąg dalszy.)
—  Drogi papierku ! dawno cię już nie trzymałem 

w ręku. . Skromny jesteś, zielony i nic nie mówiący 
a tak pełen treści... Mówiłem ci już Zbigniewie, że ta­
kich, jak ja, tak prędko dyahli nie biorą... nareszcie za­
dam cios ostateczny moim butom, do których już od 
miesiąca straciłem całe zaufanie... Mój drogi, może się 
jeszcze czego napijesz... może ci trzeba pieniędzy... P o­
wiedz, podzielę się z tobą, jak z biatem... Gdyby nie 
ty, to kto wie...

Zbigniew siedział zamyślony, wzrok jego spoczy- 
czywał na brudnej szybie okna, po Której spływały kro­
ple deszczu... Za oknem widać było ścianę przeciwle­
głego budynku, czerwoną, podrapaną, przesiąkłą wilgocią, 
która tworzyła na murze jakieś potworne, bezkształtne 
rysunki i blizny. Na dole słychać było monotonne 
dzwonienie wody w rynwach i plusk jednostajny a upor­
czywy, iak mrucztnie natrętnego żebraka. —  O  ty nasza 
d o g a  polska melancholio, chorobo niemoc’ i towarzy­
szko nieodstępna — myślał Zbigniew, -  - pozdrawiam cię 
1 otwieram duszy podwoje... wiem, że przyjdziesz na 
strunach deszczu, w wichru łkającym szumie zasłucha 
na z tych naszych pól i rozłogów bezkresnych, po któ­
rych tylko wicher tańczy — strojna w wieniec z liści 
powiędłych z chustą z mgieł mętnych na głowie i swo- 
jemi łzawemi źrenicami spojrzysz mi w duszę 1 zrodzisz 
tan smęt, co omracza serce na długie dni, len smutek 
Serde.zny i łzawy . Czekam cię, słowiańska kochanko!!

Zbigniew, cóż ci to! jfcśłi ci iak źle, radzę ci

cznego ożywienia. Aresztowano też za agitaryę prze­
szło sto osób.

Głosowanie trwało cały dzień, przez dzień nastę­
pny obliczano kartki. Trwało to w niektórych z 17 
cyrkułów do późnej nocy, np. w Rogożskim okręgu, 
zamieszkałym głównie przez starowierców, na których, 
jaK na Zawiszę iirzyii konserwatyści, ukończono obli­
czanie dopiero o 4 rano. Jednak już w południe prze­
biegła miasto wiadomość o zupełnem zwycięstwie kade­
tów. Wieść ta wkrótce znaiazta potwierdzenie -— k a ­
d e c i  p r z e p r o w a d z i l i  w s z y s t k i c h  160 w y ­
b o r c ó w ,  osiągnęli więc tiyumt pełniejszy nawet od 
zeszłorocznego.

Ogółem oddano przeszło 39.000 głosów (na 55 
tysięcy uprawnionych), kadeci otrzymali 21 tysięcy, 
październików cy 9.500, socyaliści 5 tysięcy, monarchi­
ści przeszło 3 tysiące. Okręg starowierców dał 1.550 
głosów kadetom. 930 październikowcom, 230 socyali- 
stom i 237 ironarenistom Padł sam twórca i pize- 
wódca Związku 30 października Aleksander Iwanowicz 
Gdczkow, otrzymawszy w swym cyrkule 656 głosów, 
poaczas gdy najsłaDszj kandydat kadetów dostał tam 
930 Porażka październikowców jest ciężkim ciosem dla 
tego stronnictwa, kadetom zaś doda niewątpliwie otuchy 
na petersburską kampanię, do której usilnie się przygo­
towują, wystawiając na kandydatów ludzi nie należących 
nawet do ich partyi, ale za to ogromnie popularnych, 
jak Maksym Kowaiewski i Pietrow, ksiądz prawosławny, 
którego literacka działalność sprowadziła nań prześlado­
wanie synodu. Socyaliści, aczkolwiek pobici w kuryi 
miejskiej, mają pociecnę w robotniczej — robotnicy bo­
wiem wybrali wszystkich 19 wyborców, proponowanych 
przez partyę soc^alno-demokratyczną.

PRZYGODNY.

W  sprawie krajowych 
dozorców melioracyjnych.

Wśród spraw, jakiemi Sejm nasz będzie musiał się 
zająć w bieżącej sesyi, jedną z bardzo palących jest po­
prawa bytu krajowych dozorców melioracyjnych i dre­
narskich. Warunki materyalne tych kilkudziesięciu funk- 
cyonaryuszów krajowych są rzeczywiś ie okropne.

Czynność dozorców melioracyjnych jest dwojaka: 
przedewszystkiem wykonywanie robót, prowadzonych 
przez inżynierów, powtóie zaś pomoc w czynnościach 
kancelarymycn. Wskutek tego krajowi dozorcy przez 
ośm miesięcy od kwietnia do grudnia pracują w polu, 
przez cztery zaś miesiące zimowe we Lwowie lub w je­
dnej z pięciu ekspozytur biura melioracyjnego. Podczas 
sezonu budowlanego o określonych godzinach pracy, 
rozumie się, mowy być nie może Dozozorca musi być 
na robocie od świtu do nocy, a roboty te nieraz pro­
wadzone są w warunkach mało zdrowotnych, naprzyklad 
na błotach, gdzie jest się narażonym na nabycie całego 
szeregu chorób chronicznych, przedewszystkiem naś nie­
chybnie prawie reumatymu.

W dodatku dozorca, zajęty przy melioracyach, tak 
zwanych prywatnych, naprzyklad przy drenowaniu grun­
tów włościańskich lub większej własności, musi po ukoń­
czeniu jednej roboty bezzwłocznie udawać się na drugą, 
wobec czego w jednym roku wypada mu być nieraz 
w czterech albo pięciu miejscach, a o każdej swojej 
nowej czynności dowiaduje się zaledwie na parę dni 
przed terminem wyjazdu. Wreszcie na zimę każdy do­
zorca zostaje przydzielony inżynierowi do pomocy przy 
rysowaniu planów, że jednak oprócz centralnego biura

absynt, ale kieliszkiem od wina... Odrazu ci ulży .. Czy 
znasz ten Kapitalny wiersz Perzyńskiego... Doradza w ta ­
kich wypadkach koniak... Posłuchaj...

Psia krew! taki nikczemny dzień 
Myślałem, wiesz, że się jużwścieKnę,
Jedno wspomnienie tak iak sen,
Włórzy się za mna . gdzie, ucieknę 
Tam mnie dopada i źr e, żre,
Keiner dwa V. S. O. P.

Zbigniew porwał się gwałtownie z miejsca. — Kra- 
czesz, jak głodny kruk... Dość już — chodźmy do 
domu...

Wyszli na ulicę. Deszcz nie ustawał ani na chwilę, 
tylko mżył uporczywie, bezlitośnie, łącząc niebo z zie­
mią tysiącami nifctt idzialnycli prawie, cienkich strun. 
W zamglonem, wilgotnem powietrzu wyrywały się ku 
niebu błyszczące wieże kościołów, jakby chciały wypa­
trzeć, czy rychło już przedrze cnmury złoty grot słońca, 
albo drzemały len: w ie w mgle, śn.ąc piękny sen o tych 
minionych pogodnych nocach, gdy rozpinał się nad niemi 
mokry błękit a ich wierzchołki stroiły z gwiazd uwite 
wianki.

Pracownia Zbigniewa mieściła się na jednym 
z przedmieść za Wisłą, a okna jej wychodziły na Zamek 
królewski i na szeroko rozhną wstęgę rzeki. Przez 
skrzypiącą furtkę weszli ao małego ogródka, który 
cały stał pod wodą. Po ścieżkach sączyła się też woda 
strumień,arni, spływając po małej pochyłości do rzeki.

Janek stał chwilę bez ruchu, patrząc jak woda 
podmywa mu buciki i wciska się przez szczeliny do 
środka.

Pracownia Zbigniewa mieściła się na poddaszu 
ivilli— była przerobiona z olbrzymiego strychu. Składała 
się z dwóch powojów, mniejszego bez okna (tutaj była 
sypialnia) i większego, z dużem oknem w srocku, prze­
mienionego na pracownię. W sypialni stała stara ka 
napa, z rozrzuconą pościelą, stót i dwa krzesła, w pra 
cowni nie było iaanych mebli, prócz sztalug i blejtra-

we Lwowie jest jeszcze pięć ekspozytur, przeto zdarza 
się, £e jednej zimy wypada mu zamieszkać we Lwowie, 
drugiej w Krakowie, a następnej w Tarnowie. Jednem 
słowem ludzie ci nie mają, właściwie żadnego stałego 
zamieszkania, dzięki czemu utrzymanie rodziny w tak 
nienormalnych warunkach jpst nierćwn,-e trudniejsze, 
gdyż o jakiemś zagospodarowaniu się nie może być movvv.

Przy tak uciążliwych warunkach urzędowania pia 
ca miesięczna krajowego dozorcy drenarskiego wynosi 
zaledwie 60 koron; podczas robót w pola należy do Jać 
do tego 1 koronę dyet dziennie.

Z tej skromnej płacy przy teraźniejszej drozyźnic 
trzeba dać jakieś schronienie rodzinie, wyżywić ją i 
okryć, bo o zaspokojeniu innych potrzeb po za eiemen- 
tarnemi nie można nawet marzyć.

To też, prawdę mówiąc, ci krajowi funkeyonaryu- 
sze to już nie ludzie o bardzo skromnych środkach 
utrzymania, ale puprostu nędzarze.

Żonaci, nie chcąc narażać swoich rodzin na nędzę 
miastową, żyją przeważnie po kawalerski!, a żonę z dzie­
ćmi lokuią gdzieś na wsi, dojeżdżając tam jedynie na 
święta Wielkanocne i bożego Narodzenia, a wyjątkowo 
niekiedy i za urlopem w innym czasie. Kto zaś chce 
mieć przy sobie rpdzinę przynajmniej przez miesiące zi­
mowe, ten musi się zdecydować przedewszystkiem na 
wilgomą norę zamiast mieszkania.

Zdarza się i tak, że w jednym pokoiku mieszka­
ło 2 rodziny, razem' cztery osoby dorosłe i czworo 
dzieci.

Kawalerowie mieszkają w zimie zwykle gdzieś na 
końcu miasta, albo poza miastem, po trzech lub czte­
rech w jednym pokoju, a wobec ciasnoty niekiedy sy­
piają po dwu na jednem łóżku

Rozumie się, że o nalezytem odżywianiu się ludzi
0 takich środkach materyalnych przy obecnej d.-ożyźnie 
we Lwowie i Krakowie mowy być nawet nie może.

Tak się przedstawia byt ludzi, kiórzy przecież dla 
zdobycia tych warunKÓw muszą ukończyć przedtem 
dwuletni kurs szKoły specyalnej dla dozorców meliora­
cyjnych, i którzy pracą swoją biorą udział w wielkich, 
często milionowych robotach melioracyjnych, podnoszą­
cych dobrobyt całego kraju i pojedynczych właścicieli 
ziemskich większych i drobnych.

Ci właśnie krajowi dozorcy melioracyjni przedło­
żyli Sejmowi petycyę, w której proszą o uwzględnienie 
ich prawdziwie rozpaczliwego położenia i polepszenie 
ich bytu:

1) przez podniesienie płacy miesięcznej z 60 do 
90 koron,

2) przez dodatek na mieszkanie w ilości 30 proc. 
od rocznej płacy,

3) przez podniesienie kosztów przewozu rzeczy 
w podróżach służbowych,

4) przez trzy pięciolecia po 100 kor.
wreszcie 5) przez podniesienie dyet podczas robót 

w polu z 1 do 2 kor.
Że życzenia te bynajmniej nie są wygórowane, 

dowodzić nie potrzeba, bo przy obecnej drożyżnie wy­
starczy to zaledwie na bardzo skromne uł.rzymanie, 
a wszak ludziom pracującym ciężko i pracą swą przy­
sparzającym ogólnego dobrobytu, należy dać pizynaj- 
mniej takie warunki, aby w pełni sił mogli wydatnie 
pracować dla kraju.

Wreszcie należy dodać, że polepszenie płac do­
zorców melioracyjnych zaledwie częściowo obciąży fun­
dusz krajowy, bo według instrukcyi służbowej dla kra­
jowych dozorców melioracyjnych płace, dyety i koszty 
podróży dozorców pokrywają odnośne fundusze budo-

mów z naciągniętem płótnem. Przejmujące zimno pa­
nowało w pracowni a blaszanny dach dzwonił od de­
szczu i trzeszczał przeraźliwie nad głową..

—  Proszę cię, rozgość się jak u siebie... miejsca 
tu jest dość... — mówił Zbigniew — zaraz urządzę ci 
tu osobny kącik w sypialni... Dach wprawdzie gra, ale 
prędko się do tego przyzwyczaisz... Wiesz, za całą tę 
budę płacę tylko 8 guldenów miesięcznie. Co? Tanio —
1 muzyka za darmo.

Na kilku polanach ułożył długie deski, przykrył je 
staremi materacami, z których ograbił własne łóżko, 
pod głową ułożył stos starych ubrań a jako nakrycie 
wynalazł gdzieś za piecem, zjedzone przez mole por- 
tyery. Janek tymczasem zdjął przemoczone buciki 
i przypatrywał się im ze współczuciem.

—  Słuchaj, Zbigniew... Gdyby Żeromski ujrzał 
kiedy całą beznadziejność mego obuwia, musiałby zawo 
łać. tak jak w „Popiołach":

„O buty moje f bu t/ ukochane!"
Sienkiewicz rzekłby": „Chociaż dziurami świecicie 

i nie możecie już służyć rycerzyKowi memu, przecież 
jesteście bardzo moje i bardzo kochane!"

Konopnicka znowu jak zwykle, na nutę luaow ą:

Hej — jakże wy szpetnie 
skorą połatane 
Doiuż moja dolo,
Buciska kochane!

A dystyngowany Tetmajer, co ponoś zawsze ma 
buty cale i kamaszkami strojne, zaśpiewałby do moich 
butów :

Wykołysałj mię tatrzańskie wichry z ha!,
Gdzie każdy może duszą przepaść,
A jednak kiedy widzę nęazy waszej, przepaść,
O jak mi żal, jak żal!

(C. d. n.).



wy, względnie właściciele gruntów, podejmujący roboty 
melioracyjne, fundusz zaś krajowy onlaca dozorców tyl­
ko za czas, kiedy nie są zajęci w polu

A ____

Z działalności T. S. L.
Lw ow skie „Kolo P a ń “ .

W lokalu przy ul. Klonowicza L 7 odbyło się 
wczoraj wieczorem pod przewodnictwem p. Anny L e ­
w i c k i e j  zgromadzenie K o ł a  p a ń  T. S. L.

Od lat należy to Koło do najpoważniejszych Kół 
T. 5. L. i w szeregu ich po Kole tarnopolskiem zajmuje 
pierwsze miejsce. Działalność Koła skupia się głównie 
około szkół, a praca prowadzona konsekwentnie, syste­
matycznie, pomimo obszernego zakresu działalności daje 
olbrzymie wyniki, do czego przyczynia się również 
w znacznej mierze i ciągłość zarządu, w którym od 
długiego czasu pracują prawie te same osoby. Każde 
więc nowe sprawozdanie roczne Koła przympsi jakiś no­
wy dorobek.

Dalszy k.ok w rozwoju Koła wykazuje również i 
przedłożone wczorajszemu zgromadzeniu sprawozdanie 
..a ubiegły rok.

W działalności Koła w roku uoiegiym zaznaczają 
się bardzo wybitnie —  szkoły. Trzechletnia, intenzywnie 
prowadzona praca około budowy szkół, uwieńczona zo­
stała pomyślnym skutkiem. Stanęły w roku sprawozdaw­
czym 2 nowe budynki szkolne w Czerniowie Nowym i 
Kulikach kosztem 13.037 kor. i obecnie pod zarządem 
Koła pozostają dwie szkoły jednoklasowe, jedna w Łu- 
kowcu Wiśniowieckim, druga w Czerniowie Nowym i 
jedna szkółka początkowa w Kulikach. Ponadto przy­
czyniło się Koło swojem staraniem ao uzysKama fundu­
szu na dokończenie budowy szkoły.

Utrzymywane przez Kolo pań szkoły prowadzone 
wzorowo, cieszą się liczrą freKwencyą. I tak, do szkoły 
w Łukowcu uczęszcza 163 dzieci na naukę codzienną a 
33 uczniów na naukę dopełniającą, do szkoły zaś 
w Czerniowie 133 dzieci na naukę codzienną, a 19 
osób dorosłych na kurs dla dorosłych analfabetów.

W roku 1904 zorganizowało Koło w Kulikach po- 
czątKową szKÓlkę wiejską zupełnie nowego typu. Obok 
szkoły, mieszczącej się obecnie już we własnym budyn­
ku znajduje się dwumorgowy sad i chmieiarnia, a w sta­
rym budynku szkoln. należycie zaopatrzony w potrzebne 
narzędzia warsztat dla wyrobu zabawek z drzewa i pa­
pieru.

SzKÓłka dzięKi temu urządzeniu ma znacznie roz­
szerzony zakres działalności wychowawczej i wielką do- 
nio łość metylko kulturalną, ale i ekonomiczną, przez 
możność praktycznego ćwiczenia dziatwy szkolne w za­
kresie sadownictwa i ogrodnictwa, oraz przez rozwijanie 
przemysłu rękodzielniczego, który przyczynić się może 
w przyszłości do podniesienia dotmobytu bardzo ubogiej 
tamtejszej ludności. Wyroby szkółki jakie pokazały się 
już w handlacn lwowskich cieszą się popytem. Na nau­
kę w szkółce uczęszcza 64 dzieci a 24 osób dorosłych 
na wieczorne kursy dla dorosłych analfabetów.

We wszystkich tych szkołach znajdują się obficie 
zaopatrzone czytelnie i wypożyczalnie książek. Wogóle 
pcd zarządem koła pozostawało 34 czytelń, względnie 
wypożyczalń, z tego dwie wypożyczalnie we Lwowie, 
9 w innych miejscowościach Galicyi poza Lwowem a 23 
czytelń na Ślązku, które prowadzono są wzorowo i wy­
kazują szybki rozwói a to skutkiem stałego kontaktu, 
w jakim pozostaje z niemi zarząd Koła.

Ze SDrawą czytelń pozostaje w związku akrya od­
czytowa, która w tym roku zaznacza się mniej dodatnio 
w czytelniach galicyjskich niż w latach poprzednich, Za­
rząd Koła zaznacza w sprawozdaniu z żalem, że w pracy 
swej oko*o czytelń spotyka się z dwiema trudnościami, 
a to z trudnością w uzyskaniu odpowiednich prelegentów' 
i z brakiem należyiej gorliwości ze strony niektórych 
kierowników.

Ta druga trudność odczuwać się daje w wypoży­
czalniach w Zimnej Wodzie i i lodowicy. Ludność tych 
mi-jscowosci, położonych blizko Lwowa, narażona jest na 
na.rozmaitsze wpływy, częstokroć bardzo ujemnej natury, 
stąd kierownictwo czytelń powinno spoczywać w rękach 
ludzi bardzo wytrawnych, szczerze oddanych idei „Tow. 
Szkoły Lud.“ i gotowych z ochotą poświęcić czas i trudy, 
aby przeciwdziałać ujemnym wpływom, które.tutaj dzia­
łają. Niestety, minio usilnych starań, sprawa ta do dziś 
nie jest uregulowana, z powodu nieprzyjaznych stosun­
ków lokalnych, stąd rozwój tych 2 czytelń jest mniej 
pomyślny, a odczyty i podadanki nie mogły mieć cha­
rakteru akcyi ciągłej.

Co się tyczy zewnętrznej działalności Koła, to 
obejmuje ona w okresie sprawozdawczym obok obcho­
dów narodowych i przedsiębiorstw, mających na celu 
uzyskanie funduszów na cele Koła, jeszcze dwie sprawy 
pierwszorzędnego znaczenia —  pomoc udzielaną Janow­
skiemu Kołu T. S. L. w budowie szkoły polskiej w Ja- 
melnej koło Janowa, i będące obecnie w toKu przygo­
towania do założenia bursy polskiej dla dziewcząt,
o czem niedawno umieściliśmy obszerną wzmiankę. Poza 
tern brał Zarząd Koła pań żywy udział w pracach 
Związku okręgowego T. S. L.

Sprawozdanie kasowe wykazuje w dochodach 
13.047 kor. 22 hal. i 3.000 marek, z pozostałością ka­
sową 1.790 kor. 42 hal.

Sprawozdanie to, które przedłożyła p. B a r t o -  
n i ó w n a, przyjęło zgromadzenie jednomyślnie do wia­
domości i udzieliło zarządowi absolutoryum.

W obszernej dyskusyi po-uszono szereg wniosków. 
Z powziętych przez zgromadzenie uchwał, iedną z naj­
ważniejszych byia uchwala polecająca tworzenie kóiek 
pomocy naukowei na razie dla dziewcząt, które znajdą
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miejsce w bursie Towarzystwa, w którvm to celu wy­
brano osobną komisyę.

Wybory zarządu na nowy okres administracyjny 
dały wynik następujący:

Przewodniczącą wybraną została przez aklamacyę 
p. Anna Lewicka, zastępczyniami przewodniczącej pp.: 
Jadwiga Skałkowrka i Marya Łomnicka; sekretarkami 
pp.: Helena Nuzikowska i Barbara Żnlińska; Skarbni­
czkami pp.: Sianisława Bieńkowska i Sabina Jaworska; 
do zarządu weszły pp.: Argasińska Marya, Bartoniów na 
Eugenia, Biernacka Edmundowa, Czechowicz Albi.., Cze- 
meryńska Marya, Gostyńska Anna, Królikowska Kazi­
miera, Niedziałkowska Wiktorya, Opolska Joanna, Rcut- 
tówna Wanda, Sołtysówna Helena, Strzałkowska Zofia, 
Serbeńska Zuzanna, Wekslerowa Stefania.

Dalej wybrani zostali do komisyi szkolnej : pp. 
Aleksandrowiczowna Aniela, uurówna Augusta, dr. Mo­
szyński Tadeusz, Skałkowski M ieczysław; do komisyi 
czyteinianej pp. Biernacka Edmundowa, Blauthowa Zo­
fia, Ciesielska Wanda, Kai łowiczówna Janina, Królikow­
ska Kazimiera, Reuttówna Marya, Wenzlewska, Klerren- 
siewiczowa; do komisyi przedsiębiorstw pp. Adamska 
Władysława, Bełtowska Katarzyna, Bętkowska, Bogdań­
ska, Marya Jadwiga, Reutt, Buhr.owa Olga, Jordanowa 
Wanda, Lewicka Stanisława, Milska Borzenna, Pliszew- 
ska Kazimiera, Weydlichowska Helena, Marusieńska He­
lena; do komisyi kontrolującej pp. Skrzyńska Marya, 
Stroner Adolf.

Komisya bursowa wyDrana została w składzie na­
stępującym : przewodnicząca p. Stefania W ekslerowa;
zastępczyni przewodniczącej p. Zofia Romanowiczówna; 
członkowie komisyi pp. d’ Abancouriowa Aniela, Bar- 
toniówna Eugenia, Czarnowska Józefa, Dębicka Antoni­
na, Jaworska Sabina, Łomnicka Marya, Nowicka Ludo­
mira, Nuzikowska Helena, Żulińska Barbara, Bogdańska, 
Torska, Posakowska, Weydlichowa, Dobijowa, Czeme- 
ryńska, Frenklówna.

Listy z kraju.
Jarosław , w lutym.

rofesor niemowa. — Dynamit i bomby w Jarosław:u. — 
Samobójstwo. — Biuro pośrednictwa pracy. — Refleksye 

z wiecu.
Profesor polskiego gimn. Józef Janiow, propono­

wany przez Narodnyj komitet na posła do Rady pań­
stwa z okręgu powiatu jarosławskigo, przesłuchiwany 
przed kilku dmami w tutejszym sądzie oświadczył, że 
po polsku nie umie. Jakież stanowisko zajmie wobec 
tego faktu Rada szkolna krajowa, która go przecież za­
mianowała profesorem w polskiem gimnazyum ? Czy 
może nawet w jego patentach niema not z polskiego 
języka ?

W czwartek przy wyładowaniu węgla na tutejszym 
dworcu, znaleziono na spodzie wozu dwie paki, w jednej 
znajdowało się sto kilkadziesiąt kg dynamitu, a w dru­
giej bomby, dokąd ów transport był przeznaczony na 
razie nie wiadomo.

Przed tygodniem odebrał sobie żvcie p. M. Ste- 
ciak wystrzałem z rewolweru, podając jako powód nie­
snaski rodzinne. Trudno jednak w to uwierzyć, gdy wia­
domo, że p. S. z żoną nie żył od 15 lat. Po zbadaniu 
sprawy dowiedzieliśmy się, że p. S udał się w roku 
ubiegłym do znanego u nas pokątnego doradcy z przy­
czyny oszczczerczych enucyaci i skandali, jakie u nas 
są na porządku dziennym od kilku lat. Doradca podał 
p. S., rozumie się nie zadarmo, sposób, przy pomocy 
którego prywatna sprawa p. S. stała się publicznym 
skandalem i przedmiotem rozpraw sądowych. Gdy zaś 
w dodatku p. S. w sądzie rzekomych zarzutów dowieść 
nie mógł i groził mu ciężki wyrok, więc ogromnie zde­
nerwowany wolał odebrać sobie życie, niż na starość 
pokutować za cudze winy.

Bezpłatne biuro pośrednictwa pracy otwoizył wy­
dział tutejszej Radv powiatowej. Olbrzymie afisze roze­
słane do wszystkich gmin powiatu i rozwieszone po 
wszystkich lokalach publicznych głoszą o tej instytacyi 
i zachęcają do kurzystania z niej ludność wychodzącą 
tysiącami każdego roku za zarobkiem

Refleksye z wiecu w sprawie żmudy szkolnej.
Wobec znanej powszechnie akcyi społeczeństwa polskie­
go. ślącego wyrazy uznania bohaterskiej dziatwie w za­
borze pruskim, ograniczyliśmy się do krótkiej wzmianki
0 odbytym w niedzielę wiecu. Sprawozdanie to pominęło 
zuDełme przykry eDizod, wywołany przez znanego z wy­
stępów na walnycn zgromadzeniach Sokoła p. Kantora. 
Dostał naukę od chłopa —  można było przypuścić, że 
ma dosyć. Na drugi dzień iednak rozeszła się kolpor­
towana przez nieprzyjaciół „wszechpolaków" (kiórzy je­
dni zdobyli się na urządzenie wiecu, gdy wszyscy do­
brzy patryotyci marzą —  trudno zgadnąć nawet o czem) 
wiadomość, że pomieszano rzeczy wielkie i święte
z powszedniemi, że napadnięto na jednego z profeso­
rów i wyrażano mu „więcej" niż hańbę, że popi ostu 
chciano go za drzwi wyrzucić. Jest to  nieprawda.

Pana K. ani nie wyrzucono za drzwi, ani nie
chciano wyrzucić

Gdy jeden z mówców, prof. O. wspomniał o tern, 
że polscy rodzice nie powinni posyłać dzieci do miej­
scowej niemieckiej szkoły woiskowej, p. K. widział 
w tern fakaś intencyę wyraźnego ubliżenia komuś z jego 
znajomych i wystąpił gwałtownie przeciw p. O., rzuca­
jąc zarazem podejrzenie, że cały ten wiec urządza się 
dla jakichś osobistych czy partyjnych względów.

Ale chłopi, którzy byli oburzeni za tę niestosowną
1 nieuzasadnioną napaść, zaczęli groźnie szemrać i wzy­
wali nawet głośno p. K., ażeby swoje przemówienie 
kończył. Jeden zaś z nich w krótkich słowach potępił

to warchoiskie wystąpienie. Gdy zaś potem i przewo­
dniczący wiecu i referent wyjaśnili obszernie, dlaczego 
wiec obecnie został zwołany, • skonfundowany p. K. za­
milkł ostatecznie i wyniósł się chyłkiem ze sali.

Wypadek ostatni, a wogóle życie towarzyskie i 
społeczne w ostatnich latach charakteryzuje w Jarosła­
wiu koituństwo, me umiejące ogarnąć żadne, sprawy 
szerzej, zamknięte w ciasnej „słow rej" postępowości --- 
bojkotujące najważniejsze sprawy, jeśli ono samo nie 
zainieyowało tychże lub wnoszące ferment rozkładowy, 
czego dowodem dyskusya wieeuwa.

Wiadomości polityczne.
UGODA DŁUGOTERMINOWA Z WĘGRAMI

Nasz korespondent wiedeński (A) pisze :
Mowa pana ministra Pradego, wygłoszona wobec 

wyborców w ReichenDergu (Libercu), w prowadziła na 
p o rząd ź- dzienny i oddała pod dyskusyę publiczną 
kwestyę ugody z Węgrami.

Zwłaszcza stanowcze oświadczenie pana ministra 
Pradego, że Austrya albo zawrze ugodę długotermino­
wą albo nie zawrze jej wcale, wywołało duży niepokój 
w sferach politycznych. Gabinet barona Becka musiał 
spostrzec, iż efekt mowy ekscelencyi Pradego nie był 
szczegółny. Postarano się więc za pośrednictwem „N: 
Wiener Tagblatt’u “ o wyjaśnienie sprawy

Mniemanie — pisze specyalny informator tego 
dziennika —  jakoby Austrya uważała zawarcie ugedy 
długoterminowej z Węgrami jako warunek sine qua non, 
jest błęcinom. Austrya przystanie także i na ugodę 
krótkoterminową, lecz tylko wtedy, jeżeli owa ugoda 
da rękojmię, że nie będzie okresem przejściowym do 
zupełnego rozłączenia. Tymczasem są poszlaki, że Wę­
grzy nietylko nie dają takich rękojmi, lecz nawet nie 
chcą słyszeć o innej ugodzie, jak krótkoterminowej. 
Wobec tego sfery ofieyalne w Wiedniu żądają ugody 
długoterminowej.

Co należy rozumieć pod ugodą Krótkoterminową? 
Układ obowiązujący po 1915 r., ewentualnie po 1917 
r., to jest po kres obecnie obowiązujących traktatów 
handlowych.

Ugoda długoterminowa sięga po 1927 r., ewentu­
alnie po 1930 r. Tylko taka ugoda umożliwia Austryi 
danie Węgrom rozmaitych koncesyj i zapewmen.e sobie 
nawzajem pewnych korzyści, których w razie ugody 
krótkoterminowej rząd austryacki nie mógłby otrzymać 
od Węgier.

Nadio gabinet austryacki, obstając przy ugodzie 
długoterminowej, chce położyć kres chwiejnym stosun­
kom gospodarczym, które wpływają ujemnie i na funda- 
memy polityczne monarchii.

NIEMCY W MAROk Ku .
Prasa paryska znów bije na alarm z powodu na- 

deszłej z Tangieru wiadomości, że sułtan nadał niemiec- 
k'emu syndykatowi koncesyę budowy kolei żelaznej 
z Tangieru do Larache — mimo, że projekt budowy 
wyszedł od Francuzów. Taka koncesya sprzeciwia się 
zastrzeżeniom aktu konferencyi w Algesiras, według któ­
rej żaden kontrakt robót publicznych nie może być za­
wartym na innej drodze, jak tylko publicznego konkur­
su. Nowe pogwałcenie ugody w Algesiras przypomina 
prasie francuskiej wszystkie poprzednie i potęguje w opi­
nii wrażenie, iż podczas kiedy owa ugoda związała ręce 
Francyi, Niemcy są w Marokko swobodni i wyzyskują 
sytuacyę w celu zabezpieczenia sobie wszystkich han- 
dlowo-przemysłowych korzyści.

Jeden z sułtańskich wezyrów, głośny w Ciągu kon­
ferencyi El Mokri, miał tymi dniami powiedzieć repre­
zentantom prasy w Tangierze, że „Niemcy są opieku­
nami Marokku". Rzecz jasna, iż taki rezultat trzyletnich 
zabiegów Francyi, Hiszpanii i Anglii około umiędzyna 
rodowienia Marokku, obraca w niwecz cały akt konfe­
rencyi. Nie dziw. że niektóre wpływowe dzienniki pary­
skie zaczynają omawiać poważnie kwestyę detronizacyi 
dzisiejszego sułtana...

MARTENS O MIF.DZY NARODOWYM POKOJU.
Profesor Martens, głośna powaga na polu między­

narodowego prawa i członek pokojowego tryounału 
w Hadze, wysłany przez cara Mikołaja z specyalną mi- 
syą do europejskich dworów, opuszcza dziś Londyn, u- 
daje się do Hagi, stamtąd do Rzymu. Po konferencyi 
z rządem włoskim przybędzie do Wiednia, potem wróci 
do Petersburga i złoży carowi raport. Rozmawiając o 
dotychczasowych rezultatatach swej misyi z wybitnymi po­
litykami angielskimi, Martens oświadczył, że porozumie­
wał się już z trzema mocarstwami —  Niemcami, Fran- 
cyą i Zjednoczonymi Stanami. Wszędzie widział dobrą 
wolę i gotowość do popierania celów konferencyi. Ale 
z niektórych jego uwag i ostrożnych wyrażeń trzeba 
wnioskować, że panuje obawa, iż obrady konferencyi 
mogą spotęgować istniejące nieporozumienie między mo­
carstwami. Martens kładzie bezustannie nacisk na konie­
czności jak najdalej idącej cierpliwości.

Druga konfereneya pokojowa w Hadze zbiera się 
w czerwcu i będzie aktem doniosłym w dziejach mię­
dzynarodowych stosunków. Podczas kiedy na pierwsze' 
konferencyi zjawiio się 26 reprezentantów mocarstw, 
tym razem ma ich przybyć 46. Tak dalece atoli, w o- 
pinii trzech głównych mocarstw, Niemiec, Francyi i Rq- 
syi, kwestya rozbrojenia nie może być przedmiotem dy 
skusyi, a nawet sprawa częściowego rozbrojenia, lub o- 
graniczenia dalszei zbiojncści nie może być dyskutowa 
ną w widokach praktycznych. Ameryka zamierza podo­
bno stawić kwestyę rozbrojenia nu porządek obrad; je



„.SŁOWO POLSKIE. NT. feO sobota 161utegoJ_907. 5

żeli to nastąpi, trudno będzie uniknąć drażliwej dysku- 
syi. „Najusilniejszą troską cara jest —  powiedział Mar- 
t-n* —  ażeby zapobiedz przykrym nieporozumieniem i 
manifestacjom złych uczuć".

Martens przewiduje, że obrady konferencyi potrwa­
ją dwa miesiące.

Reforma podatkowa we Francji.
Francya jest ojczyzną wszystkich rewolucyj, które 

wstrząsają światem od wieku przeszło —  to rzecz zna­
na. Francya jest rezerwoarem sił przewrotowych i wszel­
kiego nowatorstwa — to się powtarza niemal codzien­
nie, a jednak ta sama Francya potrafi być tak śmie­
sznie konserwatywną, że nam, zacofanym w porówna­
niu z nią, żyjącym pod rządem nieskończenie dalszym 
od „rewolucyi" wydaje się to  az zjawiskiem niezrozu- 
miatem.

Takie zjawisico nastąp:ło właśnie obecnie. Miano- 
p. Caillaux, minister skarbu w gabinecie p. Clemenceau, 
wniósł projekt podatku dochodowego i wywołał tern 
w prasie i społeczeństwie burzę, większą, niż gdyby je­
go koledze gabinetowemu, ministrowi pracy p. Vivria- 
memu, udało się urzeczywistnić swoją studencką pogróżkę 
„pogaszenia wszystkich świateł na niebie11.

Prawda, że projekt, z którym wystąpił rząd p. 
Clemenceau nie je:,t prostym tylko podatkiem osobisto- 
dochodowym na wzór np austryarkiego, któryby po­
wstał i istniał obok dotychczasowych, ale jesi grunto­
wną reformą wszystkich podatków bezpośrednich —  ale 
to włeśnie Francuzów nie razi. Ich oburza ta część, 
która da się porównać z naszym progresywnym poaa- 
tkiem osobisto - dochodowym, a szczególnie te ustępy, 
które odpowiadają naszemu podatkowi rentowemu. 1 z te­
go powodu tyle krzyku o „naruszonych podstawach 
państwa11, o „ustawie socyalistycznej11, o „zupełnym prze­
wrocie stosunków społecznych11. Nie wiedzieliśmy za­
tem, że my w Austryi przeszliśmy już tak straszne 
rewolucye, nie uczuwszy najlżejszego nawet wstrzą- 
śnienia 1...

Przedłożenie gabinetu p, Clemenceau może wyka* 
zać po bliższem przyjrzeniu się wielkie wady i błędy, 
a nawet z pewnością można powiedzieć z góry, ze je 
ma, ale po pierwsze są to rzeczy do usunięcia w dy- 
skusyi parlamentarnej, powtóre Francya pod względem 
podatkowym jest zanadto zacofana w porównaniu z inne- 
mi państwami europejskiemi, aby można usprawiedliwić 
krzyk podniesiony w pi asie francuskiej.

Projekt obecny proponuje więc przedewszystkiem 
zmesienie dotychczasowych podatków bezpośrednich, 
a natomiast zaprowadzenie jednego podatku dochodowe­
go. Ponieważ jednak nie każdy dochód jednakowo 
można traktować, więc proponuje się rozmaity wymiar 
tego podatku, mianowicie 4 prc. od dochodu z wszel­
kiego kapitału ruchomego lub nieruchomego, 3 ‘5 prc. 
od dochodu z przedsiębiorstw przemysłowych i handlo­
wych, wreszcie 3 prc. od dochodu z pracy.

Wymiar ten rna być obliczany od dochodu czyste­
go, a skombinowany jest w ten sposób, że wychodzi na 
bardzo znaczne ulżenie włościaństwu. Dochód przemy­
słowy i kupiecki ma być obliczany wprost przez urzę­
dników skarbowych. Opodatkowani nie są obowiązani 
do przedkładania swych ksiąg handlowych,, chyba, że 
kwestyonują cyfry, do których doszedł zarząd poda­
tkowy. Wreszcie dochód z pracy obliczać się ma na 
podstawie deklaracyi interesowanych, a tutaj zastosowa­
no bardzo obszerne ulgi, stosownie do liczby mieszkań­
ców odpowiedniej gminy, ustanawiając 1.250 do 2.500 
franków minimum wolnego od podatku. Sposób opoda­
tkowania walorów ruchomych francuskich pozostaje w za­
sadzie dotychczasowy, jedynie gabinet ma zamiar wy­
ciągnąć o 20 milionów franków więcej z tej kategoryi. 
Wszystkie obce papiery mają wolny wstęo na targ fran­
cuski, ale płacą z góry stempel w wysokości 2 prc. war­
tości nominalnej, a nadto podatek dochodowy wedle 
stopy 5 prc. Osobne postanowienia dotyczą państwowej 
renty francuskiej, która wprawdzie nie zostaje wyjętą od 
płacenia podatku dochodowego, ale Korzysta z pewnego 
uprzywilejowania!

Ten razem wzięty podatek dochodowy, który po­
wyżej przedstawiliśmy, jest zwykłym, nieprogresywnym. 
Charakter progresywności nadaje mu doDiero podatek 
drugi uzupełniający, tzw. „podatek sumaryczny" (1’impót 
global), który dotyka tych, co mają więcej, niż 5.000 
franków dochodu, to znaczy 500.000 ludzi na 10 milio 
nów opodatkowanych, czyli co dwudziesty. Taryfa pro­
gresywna tego podatku, zaczyna się od 0 ‘20 prc. do­
chodu w całości ze wszystkich źródeł zesumowanego, 
a nie przekracza 4 prc. i — wedle przypuszczań mini­
sterstwa przyniesie 120 milionów franków rocznie.

Administracya podatkowa ma obliczać ten Dodatek 
sama, nie żądając od opodatkowanych żadnycn danych, 
)ak tylko deklaracyi ich majątku ruchomego. Jednak ta 
obowiązkowa dekiaracya nie pociąga za sobą ani do­
chodzeń śledczych, ani samowoli. Ma być przyjęta za 
prawdziwą, jeżeli niema dowodów jej nieprawdziwości. 
Admin.stracya podatkowa jednak zabezpiecza się z je­
dnej strony przez rozciągnięcie i wzmocnienie kontroli 
naci bankami i Towarzystwami kredy towemi, z drugiej 
przez zagrożenie karami pienięźnemi na wypadek oszu­
stwa.

Ostatecznie więc, jakkolwiek podatek, przedłożony 
przez p. Cail!aux jest bardzo radykalną reformą syste­
mu podatkowego we Francyi, jednakże niepodobna się 
zgodzić na nazwanie go „socyahstyczną ustawą" jak to 
czymą niektóre dzienniki frarcuskie. Wychodzi na ko­
rzyść rolników, i to przedewszystkiem małych rolników, 
wzmaema żywioł społeczny właśnie najbardziej antiso-

cyalistyczny i raczej zasługiwałby na nazwę antirewolu- 
cyjnej reformy. Ta reforma predzej czy później musi 
być we Francyi przeprowadzoną, choćby nawet gabinet 
pana Clemenceau, który zdołał się ostać nawet wobec 
burzy, wywołanej sprawą kościelną, miał się obecnie 
obalić o taką przeszkodę, jak... kieszeń rentiera francu 
skiego, najoszczędniejszego i najstarszego stworzenia 
na świecie.

„ T e k a “.
Po paru miesiącach przerwy młodzież demokraty- 

czno narodowa podjęła na nowo wyaawnictwo „Teki". 
W odezwie wstępnej wydawcy piszą, że w ubiegłym ro­
ku skieiowała się cała uwaga dorastającego poKolenia 
na sprawę szkolną w Królestwie.

„Zdawało się nam, że Warszawa w naturalne swe 
prawa wchodzić poczyna i że odtąd ona przedewszyst­
kiem do młodzieży przemawiać będzie. Okazało się je­
dnak wkrótce, że repiesya iządu carskiego nie zmniej­
szyła się na tyle, aby pismo warszawskie wypowiadać 
mogło uczucia nasze i myśli z taką szczerością, do ja­
kiej w „Tece" jesteśmy nawykli. Pożarem najważniejszy 
żywioł, któryby nietylko „od młodzieży", lecz także i do 
niej mógł przemawiać, aKaaemicy, poczęli dla studyów 
opuszczać kraj, wyjeżdżać za kordon lub za granicę 
Rzpltej. Zabrakło zastępom młodzieży Królestwa owego 
najbujniejszego i najdojrzalszego śroaowisKa myśli. 
Tvmczasem represye w postaci konfiskat poczęła się 
stawać coraz częstsze, wreszcie „władze" pismo za­
wiesiły.

Wznawiamy zatem naszą placówkę. Znana jest 
wam dobrze, wiecie, że w walkach i pochodzie zdoby­
wczym naszej inyśli narodowej jest ostrą, wysuniętą na­
przód redutą. Zadaniem „Teki", jak dawniej, będzie 
służyć polskiej idei państwowej w ten sposób, aby dla 
niej młodz.eż pozyskiwać".

Dla ścisłości dodać należy, że mimo zawieszenia 
„Znicza", postarano się już w Warszawie o koncesyę 
na inne, nowe pismo dla młodzieży.

Niemniej jednak nie można liczyć na cenzurę war­
szawską. Stosunki zaś szkolne w Królestwie nie stały 
się taKże jeszcze zdrowsze i tak normalne, ażeby wśród 
nich mogło rozwijać się pismo, któreby dawaio zdrowy 
pokarm dla całej naszej narodowej młodzieży i przygo­
towało ją do przyszłej pracy oDywatelskiej.

Dlatego też, nie mówiąc o wielkiej potrzebie do­
brego pisma dla młodzieży w Gaiicyi, należy z ogól­
nych względów narodowych powitać z radością i uzna­
niem wskrzeszenie „Teki". Piękna tradycya w połącze­
niu z tą rękojmią, jaką daje dzisiejsza nasza młodzież 
narodowa, sprawi z pewnością, że wszyscy, którzy się 
interesują wychowaniem młodzieży, zechcą zaznajomić 
się bliżej z dzisiejszą „Teką".

Dla intormacyi podajemy treść 1 nr.: Do naszych 
przyjaciół. — Julian Klaczno, jako polityk. — Krucya- 
ta dziecięca, zo. — Z rozmyślań i rozważań posła zie­
mi lubelskiej (Jan S tecki: W sprawie autonomii Króle­
stwa Polskiego), L. A. S. — Czy „Nowe hasła"? Wr. 
Przegląd polityki polskiej w 1906 r. — Kazimierz Wró- 
olewski, W. -  - Sens moralny głośnej sprawy, S.

Z pism i książek: Bruckner: Dzieje języka pol­
skiego. — „Czas11: W sprawie reformy wychowania. -  
Dr. Stępaw ski: Praca oświatowa pozaszkolna u obcych 
i u nas.

Wiadomości bieżące: Statystyka bojkotu. —  Okól­
nik autonomiczny. — Borba ruska na uniwersytecie 
lwowskim.

„Teka" wychodzić będzie stale z końcem każdego 
miesiąca, a oprócz kwestyi obchodzących bezpośrednio 
kształcącą się młodzież w Galicy:', pomieszczać będzie, 
iak dawniej, informacye i artykuły z zaboru rosyjskiego 
i pruskiego.

N A D J S S Ł A N E L
Z a  r u b r y k ę  t ę  R e d a k c y a  n ie  o d o o w i a d a .

Które Mleko ogórkowe jest prawdziwe?
Pytanie to było dotąd zbyte:znem, gdyż dotąd w ca­

łym świecie egzystowało cyikc BALASS' prawdziwe an­
gielskie MLEKO OGÓRKOWE, a sławny w świecie ten 
środek piękności, zawsze odpowiadał i odpowiadać będzie 
wszelkim wymogom świata płci pięknej. Powyższe pytanie 
nasuwa się dziś jednak dlatego, guyż znaleźli się naśladow­
cy, którzy pod nazwą „Mleku ogurkowe" rozpowszechniają 
bezwartościowe preparaty, przypisując im te aame zalety, 
jakiemi się od wielu la t . odznacza BALASSY prawdziwe 
angielskie MLEKO OGÓRKOWE. To angielskie mleko 
ogórkowe jest więc tylko wtenczas prawdziwe, jeżeli każda 
flaszka opatrzoną jest nazwiskiem „BALASSA", wszelkie 
zaś inne rozpowszechniane preparaty pod nazwą mleko 
ogórkowe są naślaaowricu ami, których szan. Panie strzedz 
się zechcą. BALASSY MLEKO OGÓRKOWE jest od wielu 
lat we wszystkich częściach świata cywilizowanego zapro- 
wadzonem jako najulubieńszy środek piękności, k.óry pry­
szcze, wyrzuty skórne, piegi, plamy wątroDiane, zmarszczki, 
oraz wszelkie nieczystości twarzy już po 2- 3-krotnem uży­
ciu usuwa, nadając jej białości, świeżości, delikat.ośęi i 
"roi.u. Ponieważ prawdziwego angielskiego MLEKA OGÓR­
KOWEGO BALASSY w każdej aptece za 2 korony flaszkę 
dostać można, byłoby też lekkomyślnością kupować bez­
wartościowe naśladownictwa, które nadto jeszcze szkodli­
wie działać mogą. Dlatego zaleca się Szan. Paniom stano­
wczo, używanie tylko BALASSY prawdziwego angielskiego 
MLEKA OGORKOWECO. 1271

Krajowy Dr. Gustaw T rybalski
przeniósł swą kancelaryę do Lwowa — K o jie rs iif ta

Telefonu Nr. 908. IłT"

D  M A Z U R
Z d j ę c i a  w  k o s t-ę  u r n a c h
p o  c e n ie  s n i z o n e j  — —
— —  — — w y k o n u j e  
f o t o g r a f  — tyiko przy ul. Piekarskiej 1. 11. 1831

c  o
n a jc ie p le js z e  k l i m a t y c z n e , k u r a c y j n e  m iejsce  p o łu ­
d n io w e g o  T y r o l u , w  p o b l i ż u  j e z i o r a  G a r d a  G łó w n a  
s ta c y a  p i ę k n e j  d r o g i  do  M o r i ,  Arco ,  ‘l i r a . Sezon paź­
dziernik—maj. Palmy, oliwy, wawrzyn i pomarańcze. Nowe 
urządzenia zimowe i wielkie hale spacerowe, promenady 
bez prochu, codziennie owa razy koncert. Wielka sala na 
■ euniony. Wszelkiego todzaju kąpiele, kuracya zimną wodą, 
inhalatóiyuin. Hotele i pensyonaty. W"le prywatne z mie­
szkaniami familijnemi do odnajęcia . Kościół katolicki i ewan- 
gieiicki Telefon między Arco—Trie.it—Roreredo etc. Ele­
ktryczne oświetlenie. Nowe źródła. Prospekty i informacye 
daje Z a r z ą d  k u r a c y j n y . 97

Chorób wewn. B f t n  B7t J. H 7 Lwów 
i dentysta MWl •  J*- j* • - 1 Żółkiewska 26. 

Wyjęcie zrba bez bólu 2 k. Plomby od kor. 1’60.
Zęby sztuczne, korony, mostki. 1016

Prymaryusz d r .  K r z y s z k o w s k i
ordynuje w chorobach wenerycznych . kórnych 

dla KOBiEl od 12—1. dla MĘŻCZYZN od 2 -4 .
Akademicka 7 (Md MW. Schnejdra) wchód Krzywa 12.

728

iftr* A s i f o i i i  B l n m e n f c l c i
b. asystent kliniki dermatolog, w Uniwers. wrocławskim 

ordynuje w chorobach skórnych, wenerycznych (24
L nów , ul. Itop era ik u  38,

Sekundaryusz szpitala *. \ M  R n r f p  r  
powszechnego U l  • V V • U C l U  w l
specyalista chorób uszu, nosa gardł i i krtani 

ordynuje od 12—1 i 3—5 ul. Jagiellońska 12, II p. 1576

ZAKŁAD
Dra Itu«\ P iaseck iejfo

ul. Trzeciego Maja 1. 2 1375
masaż zwykły, elektryczny i wibracyjny. Gimnastyka le­
cznicza, ortoji Jdya. Nowe aparaty. Ord. od g. 2 do 5 pop.

ZMIANA MIESZKANIA 18l5

Dr.  K o s s a k ' „ c S e o K l e s o  2 6

Saxlehner’a naturalna woda gorzka o łatwo przeczy 
szczającem działaniu. Znakomite przec:w konstypacyi 

utrudnionemu trawieniu, kongestyom etc. 1156

Cena tabki 5 0  ha!.

ZAHRADNIKA

* a r

1>

© t-* :

i«3< pR lE »y  ?€**C3sr
czyści, konserwuje i 

wybiela zęby.
Do nabycia w każdej aptece. 182

dla przyjemności austr. „Lioydu" 
w Tryeście.

Patrz ogłoszenie st.r. I I .  I i 7 i
Poaróże

ZNANE ZE ZNAKOMITOŚCI 
n  1 • l . ł  T/A. w BUDAPESZCIE sa do n«-(jiik firki Kuiotr b>da u^^ego zastępcyD l m lU l lT l  iV U £ * W U  LEONA PROPSTĄ
*v Magazynie papieruwym, Lwów, ul. Henryka Sienkiewi­

cza 2, obok botelu Georgea. 2361

P e w n i  d a m a
^ o io w ą  ju s  c i e r p łb y m  n a   ̂ *•
s tc u ię , n ie r io k re w u o ść , r e u m a i j .  
g o śc ie c , darm o w y m ie n ić p ro s ły ,
7,i w i a ją c o  fck utec-zn y ś ro d e k  1 e  c z i u * • -■ > 
k tó ry  p o z n a ła  p rz y p a d k ie m  & U ło ­

ż y w sz y  s a m ą  s ie b ie  j a k  ty lu  in n y c h  c h o ry c h , k tó rz y  b e z sk u te c z n ie  p ró b o w a ł' 
w sz e lk ic h  in n y c h  ś r o d k ó w , u w a ż a  o n a  z a  o b o w ią z e k  s u m ie n ia  3 
n ie z a c h w ia n e j w d z ię czn o śc i p o d z ie lić  s ię  te rn  o d k iy c ie m . k tó re g o  czyst< 
fi la n tro p ijn y  ce l 1e-t sku lk iw m  u c z y n io n e g o  ś lu b u . — P ro sz ę  s ię  z g ła sz a ł 
p is e m n ie  d* P ani A nolil Z. Mii lle r, B udap esz t, AIUertfalva 6.

Wiadomości bieżące.
Odczyty i wykłady. P o w s z e c h n e  w y k ł a d y  

u n i w e r s y t e c k i e .  W niedzielę, d.ua 17 b. m. 
Prof. Uniw, dr. B. D e m b i ń s k i :  „Główne idee
i wypadki francuskiej rewolucyi". Sala 111 Uniwer. ul. św. 
Mikołaja 4 I p, Pocz. o g. 5.

W „Skale" lwowskiej odbędą się się co tygodnia 
t. j. każdej niedzieli od g. 5 — 6 popołudniu następujące 
wykłady uniwersyteckie:

1. Dnia 17 lutego 1907 w ygłosi: Doc. pry w. 
Uniw. dr E, B i e r n a c k i ;  „Co i jak jeść należy?11 
(z demonstr.).

2. Dn.a 24 lutego 1907 wygłosi: Doc. pryw. 
Uniw. dr. Z a k r z e w s k i ;  „Walki Polski z Tata­
rami11.

3. Dnia 3 marca 1907 wygłosi: Prof. Uniw. dr. 
P. K u c z e r a :  , 0  nagminnem zapaleniu opon móz­
gowych11 (meningitis epidemica;.
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4. Dnia 10 marca 1907 w ygłosi: Asyst. Muz. 
przemysł. M. O l s z e w s k i :  „O  obrazach Matejki" 
(z obraz, świetln.).

5. Dnia 17 marca 1907 wygłosi: Doc. pry w. 
Uniw. dr. J. k. u k a s i e w {C t  • „O  przesądach".

6. Dnia 24 marca 1907 wygłosi: Asyst. Uniw. 
dr. J. T o k a r s k i ;  „O  bogactwie mineralnem Galicy:.

Członkowie Stow. „Skała" mają na powyższe wy­
kłady wstęp wolny.

E n g l i s h  C i r c ł e  (Kasyno urzędnicze R'mek 
9, 1) wtorek 19 b. m. 7 wieczorem. Odczyt artystki- 
malarki p. Elli M o d  r a k o  w s k i e j :  „A little talk
about Whistler". Po odczycie dysausya. Goście wpro­
wadzeni przez członków mile widziani.

W iadomości osob!ste. D. 12 lutego odbył się 
śiub znanej, młodej poetki panny M a r y i  K a z e c k i e j  
córki p. Tomasza Kazecidego (Gozdawy-Kaweckiego) i 
Maryi Szeliga-Trojanowskiej z adwokatem dr. Zygmun­
tem Morgenrothem.

-h- Posiedzenia i zgromadzenia Walne zgomadzenie 
Tow. Szpitala dla ubogich dzieci pod nazwą św. Zofii 
odbędzie się w poniedziałek dnia 25 lutego o g. 6 w. 
w sali Rady miasta Lwowa z następującym porządkiem 
dziennym: 1. Odczytanie protokołu z ostat. waln. zgro- 
n.adrenia. 2. Sprawa układu z rządem w sprawie bu­
dowy kliniki dla chorych dzieci. 3. Upoważnienie do 
zawarcia umowy, podpisania tejże i zaciągnięcia poży­
czki na budowę kliniki. 4. Wnioski i interpclacya.

Zawoay saneczkowe, urządzone przez T. Z. R., 
odbędą się jutro o g. 11 *30 na drodze Radeckiej.

-z- W idowiska i zabawy. N i e d z i e l n y  r a u t  Sto­
warzyszenia Pracy kobiet zapowiada się świetnie, oprócz 
monologów p. Fiszera, śpiewać będzie pni Gemharzew- 
ska, deklamov,rać pni Trapszo-Chodowłecka. współudział 
też przyrzekło Tow. śpiewackie „Echo". Podczas całe o 
wieczoru przygrywać będzie muzyka wojskowa pod oso- 
bisiem kierownictwem p. Roiła. Produkcye rozpoczną 
się z uderzeniem* g. 8-mej.

W i e c z o r e k  p a t r y o t y c z n y  odbędzie się 
staraniem Czytelni T. S. L. im. T. Wiśniowskiego, ju­
tro o g. 5 w lokalu Czytelni przy ul. Lindego 2.

P o i s  k i e T o w .  g i m n. „S o k ó ł - M a c i e r z“ 
we Lwowie uiządza w niedzielę dn. 17 lutego 1907 r. 
we własnej san (ul. Zimorowicza 8) Wieczór rozmaito­
ści ze współudziałem pny Heleny januszówny, panów: 
Konstantego Lipczyńskiego, Stan. justiana, Stan. Toma­
szewskiego i Kółka amatorów.

G r o n o  s ł u c h a c z ó w  P o l i t .  tutejszej, zor­
ganizowanych w „Kółko dramatyczne" przy nowoza- 
w iązanym Akademickirm Związku Sport. Mł. A. we Lwo­
wie, urządza w niedzielę 24 lutego w sali Sokoła-Ma- 
cierzy przedstawienie amatorskie z nader urozmaiconym 
programem a składają się na n ie : „Psyche" sztuka w 1 
akcie Renarda, „Frycek" dramat w 1 ak. Sudermana i 
„Wywiad" komedya satyryczna M irbtau’a. Wszystkie te 
sztuki ukażą się po raz pierwszy we Lwowie na scenie. 
Sprzedaży biletów poujęły się łaskawie zaszczytnie zna­
ne we Lwowie księgarnie, a mianowicie pp. Połoniec- 
kiego (ul. Akademicka) i Altenberga (pl. Maryacki).

-r- Raut tuchlański. Jak podczas karnawału wyszuki­
wało się „atrakcyę karnawałową", „koronę wszystkich 
Lalów" itd. tak się w czasie postu szuka —  korony 
rautów, niegłośnych i nietańczących, lecz wspaniałych, 
powagi pełnj ch, dostojnych rautów. Jednak wobec tego, 
że odłożony poprzedniego roku raut tuchlański, odbę­
dzie się tego roku 2 marca, we czwartek, w Kasynie 
miejskiem — nie ma już kwestyi, który z rautów bę­
dzie najwspanialszym i najliczniejszym. Doroczne rauty 
tuchlańskie cieszą się ze względu na cel swój, nieby­
wałą sympatyą u wszystkich. Urządzane zawsze z po­
mysłem, przygotowane świetnie, wytworzyły sobie tra- 
dycyę nad której zachowaniem czuwa p. Stanisław Me- 
liński.

.0  piogramie, o którym krążą wieści, doniesiemy 
w swoim czasie. To pewne, że najpierwsi artyści udział 
w nim wezmą.

jL- Z Filharmonii. Dyrekcya Filharmonii zdołała 
skłonić nadwornego śpiewaka opery wiedeńskiej Eryka 
Schrnedesa do wystąpienia w drugim koncercie, który 
odbędzie się we środę 20 bm. Bilety na ten koncert 
sprzedaje już kasa Filharmonii.

Jubileusz „L utni". Niezwykłe święto obchodzie 
będzie za kilka dni nasza lwowska „Lutnia". Będzie to 
uroczystość jubileuszowa z powodu upływu lat dwudzie­
stu pięciu od chwili założenia tego Towarzystwa śpie­
wackiego, tak wielce zasłużonego dla pieśni polskiej. 
„Lutnia" zawiązała się pierwotnie jako „Lwowski chór 
męski", około 26 laty temu (12 listopada 1380 r.). Do 
Chóru tego przyłączył się niebawem, bo już w r. 1882, 
chór żeński. Ponieważ pierwotna nazwa wobec tego 
faktu nie odpowiaJa rzeczywistemu stanowi rzeczy, 
przeto przyjęło Towarzystwo nową nazwę: „Lwowskie
Towarz. śpiew. „Lutnia".

Uroczystość jubileuszowa odbędzie się d. 20 bm. 
tj. w najbliższą środę. Jak na Towarzystwo śpiewackie 
przystało, obchodzić ją będzie „Lutnia" przedewszystkiem 
koncertem.

Po koncercie odbędzie się w salonach „Lutni" 
(gmach hr. Skarbka, dawny lokal Koła liter, artyst.) 
właściwa uroczystość i wieczerza dla członków czynnych 
i nielicznego grona osób, z muzyką poiską i z „Lutnią" 
ściślejszymi połączonych węzłami.

Program koncertu jest wspaniały. Składają się nań 
utwory wyłącznie po'skich kompozytorów, nigdy dotąd 
we Lwowie nie wykonywane, a więc same nowości, 
przeważnie „Lutni" ku uczczeniu jej jubileuszu po 
święcone.

Ku-s pisarski XII z rzędu otwartym zostanie 
przy Wydziaie krajowym z d. 3 kwietnia. Starający się

o przyjęcie maią do końca bm. wnieść podanie na ręce 
właściwego Wydziału powiatowego, gdzie też o warun­
kach przyjęcia mogą się poinformować. Poaania wno­
szone wprost do Wydziału krajowego nie zostaną 
uwzględnione.

-r- Teatry: Teatr miejski:
W sobotę 16 bm. wy,ątkowo o godzinie 3 popołudniu 

dla rr.iodzieży szkolnej: „Zbójcy", tragedya w pięciu aktach 
Fryd. Schillera.

W sobotę o godzinie 7Va wieczorem po raz piewszy 
w bieżącym sezonie: „Trawiata", opera w 4 aktach Ver- 
diego. Gościnny występ Ireny Bohuss i Augusta Dianni.

W niedzielę 17 bm. o godzinie 3’30 popołud. po raz 
dziewiąty: „Królowa Tatr“, fantastyczne widowisko, w 9od- 
słonacl przez Adolf Walewskiegc

W niedzielę o godzmie 7-30 wieczorem: „Carmen", 
opt ra w 4 aktach J. Bizeta, z panią Oleską w roli tytuło­
wej. GcśLinny występ Augusta Dianni w partyi Josego.

W poniedziałek 18 bm. po raz czwarty: „Car Fiodor", 
Iwano>vicz“, tragedya w 5 lktach przez h A. K. Tołstoja, 
z panią Sitmaszkową w joli „carycy Ireny" i p. Wostrow- 
skim w roli „cara", inne role wyKonają pp. Otrembowa, 
Zielińska, Anioniewski, Hierowski, Szobert, Jaworski, Kli- 
szewski, kwiatkiewicz, WysocKi, Berski, Kęcki, Rasiński i 
Ruszczyc. Nowa wystawa.

We wtoiek 19 bn po raz dziewiąty: „Eugeniusz One- 
gin“, opera w 4 aktach P. CzajkowsKiego. Gościnny występ 
Ireny Bohuss i Augusta Dianni.

We środę 20 bm. po ra i pierwszy: „Starościc ukara­
ny", tragikomedya z czasów Stanisława Augusta w 4 akt.
napisał Adolf Nuwaczyński.

We czwartek 21 bm. po raz pierwszy: „Zygfryd" dru­
gi dzień z trylogii „Pierścień Nitelunga" R. Wagnera w 3
aktach, pi :ekład AL Bandrowskiego. Gościnny występ Ale­
ksandra Brandowskiego (Zygfryd i Inne partye wykonają 
pp. Gembarzewska, Marek, Malawski, Okoński, Ludwig i 
Jehński. Nowa wystawa.

.V piąlek 22 b. rti. po raz drugi: „Starościc ukarany", 
tragi-komedya z czasów Stanisława Augusta wr 4 aktach na­
pisał Adolf Nowaczyński

W =obotę 23 bm. o godzinie 3‘/2 popołudniu dla mło­
dzieży szkolnej: „Przeor Paulinów'" czyli „Obrona Często­
chowy", obraz historyczny w pięciu akiaca przez Juliana 
Móer z Poradowa.

W sobotę o godzinie 7Ł/2 wieczorem na ogo/ne żą­
danie: „Cyganerya", opera w 3 akiach PuccinFegc Gościn­
ny występ Iren' Bohuss i Augusia Dianni.

W niedzielę 24 tm. godzinie 3‘/ł popołud.. „Ptasznik 
z Tyro'-i“, operetka w Z alitach K. Zellera.

W niedzielę o godzinie 7 wieczorem po raz ósmy: 
„Moralność pani Dulskiej", tragi-farsa kołtunska w trzech 
aktach p rzez Gabryelę Zapolską.

W poniedziałek 25 b. m. pu r iz pierwszy (wznowie­
nie): Upiory", dramat w 3 aktach H. Ibsena. Z udziałem 
pp. Siemaszkowej, Ordon - Sosnowskiej, Adwentowicza 
(Oswald), Sosnowskiego i Feldmana.

We wtorek 26 t m. po raz drugi: „Zygfryd", drugi 
dzień z trylogii, z trylogii „Pierścień Nihelunf “ R. Wagnera, 
w 3 aktacn, przekład Al. Bandrowskiego. Gościnny WjStęp 
Aleks. Branaowskiego (Zygfrud). Nowa wystawa.

Teatr m iejski w Krakowie.
W niedzielę o godzinie 3 popoł. „Sherlock Holmes", 

komedya w 4 antach z noweli Conan Doyle’a (ceny zni­
żone d> połowy).

W niedzielę o godz. 7 wieczorem. Rycerze północy", 
dramat w 4 aktach Ibsena.

W poniedziałek: „Cierpki owoc", komedya w 3 ak­
tach R- berta Bracco. i

We wtorek: „Księżyc i słońce", — „Pożegnanie", — 
„Antkowe wesele", kmnedya w 1 akcie Zygmunta Przy­
bylskiego, — „Folwark Pnmerose", komedyi w 1 akcie 
Dutortza.

Dr. Arnold Rapaport. Nasz korespondent wie­
deński (A) pisze:

Dr. Arnold Rapaport zaczął chorować już na wio­
snę 1906 r. Wszyscy, którzy mieli sposobność stykania 
się z nim w maju i w czerwcu, zauważyli brak pamię­
ci, nielogiczność w rozmowach, a co najważniejsza, dzi­
wny wyraz oczu. Ten w7yraz oczu z góry zapowiadał, 
że się ma do czynienia z człowiekiem umysłowo cho­
rym. Podczas sesyi jesiennej i zimowej wcale do parla­
mentu nie przybył. Choroba poczyniła wielkie postępy.

Dr. Rapaport, silnie do polskości przywiązany i
z krajem związany licznymi węzłami pokrewieństwa,
przyjaźni, oraz interesów, by ł typem finansisty, jaki tyl­
ko w społeczeństwach zachodnich można byio oglądać. 
Przedewszystkiem odznaczał się prawdziwie anglo-saską 
zdolnością wyzyskania każdej minuty czasu. Kto potrze­
bował wsparcia, pomocy, zarobku, znajdował w nim 
opiekuna, dobrodzieja, protektora, o ile chodziło o pie­
niądze. Lecz dla gadulów był nieubłaganym. Wyrażał się 
o nich z nieubłaganą ironią.

Puwtóre, umiał w ciągu swego życia zawsze skon­
struować sobie sieć rozległych stosunków polityczno- 
towarzyskich, dzięki którym przeprowadzał wiele ko­
rzystnych dla siebie, ale i pożytecznych dla Galicyi 
operacyj finansowych i przemysłowych.

Dzięki niezmiernej pracowitości i pomysłowości — 
bez pomysłowości niczego się me osięga na świecie — 
zdobył majątek, liczący dziesiątki milionów koron. Rzecz 
jasna, że owych milionów ludzie n/e mogli mu darować. 
Krążyły więc o nim legendy złośliwe, oszczercze. Wie­
dział o nich, ale znosił je z filozoficznym spokojem.

-v- Z wędrówek po starym parlamencie. Nasz ko 
respondent wiedeński (A) pisze:

Interes na pocztę zapędził mię do gmachu parla­
mentu. Jakże tam dzisiaj niegościnnie i brzyoko! P o­
zwijano dywany i chodniki. W hali głównej na ruszto­
waniach malarze czyszczą i złocą kapitele kolumn. Tuż 
pod szklanym dachem. Powynoszono meble. Usunięto 
nawet szaragi na palta z szatni poselskich. Z koryta- 
rzów wewnętrznych zniknęły wygodne, ulubione przez 
posłów kanapy safianowe. Szatnia posłów stronnictwa 
ludowego niemieckiego, tuż obok Sali Czerwonej jest 
przerabianą na jadalnię dla dziennikarzy. Restauracyę 
poselską trzeba powiększyć. .

A na sali posiedzeń! -Lawę ministrów już prze­
dłużono. Teraz stolarze pracują nad nowemi ławkami 
dia posłów. Znikną przedziały poprzeczne między ław­
kami. Z frontu, od czoła przybędzie kilka ławek no­
wych. 1 między figurami pod pierwszą galeryą staną

krótkie ławki. Będzie ciasno w tej sali reprezentantów 
woli ludów...

Gdy się pamięta, jak w owych korytarzach byle 
gwarno, czasami i wesoio, jakie pulsowało życie, jakie 
wrzały namiętności, tem pnściej i tern smutnjej wygląda 
rzeczywistość obecna. 1 myślą biagnie się do kraju, ku 
byłym posłom którzy tutaj jeszcze przed trzema tygo­
dniami uwijali się, dysputowali i gestykowali zawzięcie. 
Gdzie się teraz nasi przyjaciele i nasi ad wersarze, wielj 
z nich wróci i wielu nigdy już nie będzie się przecha­
dzało po tych korytarzach i po tych salach w chara 
kterze prawodawców.

Zapewne i Dyli posłowie myślą często wracają do 
owego budynku na wiedeńskim Franzensringu, do bu 
dynku, będącego terenem użytecznej pracy dla ziom ­
ków',, dla drugich, ceiem ambicyi wybujałej i czysto 
osebistej.

-r- S prytne oszustw o. P. Albert Szkowron, właściciel 
znanego handlu we Lwowie, oraz kierownik jego filii 
w Czerniowcach, p. Życzyński, padli onegdaj ofiarą wy­
rafinowanego oszustwa, podpadającego pod kron.kę 
prawdziwych sensacyj.

Ub.egłej soboty otrzymał p. Życzyński w Czer­
niowcach telegram ze Stanisławowa, rzekomo od swego 
szefa Aiberta Szkowrona, z zawiadomieniem, że p. Szko­
wron przybywa do Stanisławowa. W kilka godzin pó­
źniej otrzymuje p. Życzyński telegram z tym samym 
podpisem „A, Szkowron", z prośbą o posłanie 100 ko­
ron, gdyż rzesomo p. Szkowron został okradziony Iud 
zgubił pieniądze. P. Życzyński, nie namyślając się, wy­
siał stroskanemu szefowi, jak na p. Szkowrona baga­
telną sumę, 100 kor. telegraficznie pod wsicazanym „dre ■ 
sem Stanisiawów, hotel „Trick".

P. Życzyńskiemu wydawała się jednak ta nagła 
potrzeba p. Szkowrona nieco podejrzaną, w.ęc uprosił 
jednego ze swych „Stammgastów", który tego samego 
wieczoia wyjeżdżał do Lwowa, aby wsiąpił do handiu 
p, Szkowrona, sprawdził treść telegramu i odebrał od 
p. Szkowrona zaciągniętą pożyczkę.

Aliści ku zdumieniu swemu dowiaduje się ów pan, 
że p. Szkowron nietylko nie był w Stanisławowie, nie 
żądał zaliczki od p. Życzyńskiego, ale owszem, że 
p. Życzyński telegrafował do handlu p. Szkowrona z Ko­
łomyi z prosoą o pożyczkę 200 koron, znajdując się 
w przykrej potrzebie. Tableau!

Teraz wyjaśniło się z całym sprytem obmyślane 
oszustwo. Oszust naciągnął ze Stanisławowa na 100 ko­
ron p. Życzyńskiego, naodwrćt zaś z Kołomyi naciągn ił 
na 200 kor. p. Szkowrona, podając się raz za Szko­
wrona, to znowu za Życzyńskiego.

Był jednak o tyle względny na p, Ż y c ińsk iego , 
że naciągnął go na sarnę o połowę mniejszą, niź p. A. 
Szkowrona, szefa firmy.

Obaj poszkodowani poczynili odpowiednie kroki, 
Celem wykrycia oszusta, lecz dotąd poszukiwania oka­
zały się bezskuteczne. Przekazy telegraficzne zostały bo­
wiem wypłacone.

—s- N iedoszły konkuren t. P. Szymon Welgan przy­
syła nam następujące sprostow anie:

W Nr. 66 „Słowa Polskiego" z dnia 8 lutego br. 
w rubryce „Po zamknięciu numeru" pod tytułem „Nie­
doszły konkurent" mieszczą się wyrażenia, odnosza.ee 
się do mojej osoby a zupełnie z prawdą niezgodne.

1) Nie jest prawdą, jakobym wkręcał się do do­
mów, gdzie są posażne jedynaczki i pod pozorem mał­
żeństwa naciągał rodziców na rozmaite kwoty, natomiast 
prawdą jest że z rodziną B..r, która dnia 8 lutego br. 
urządziła mi awanturę, z powodu niedojścia do skutku 
związku małżeńskiego, zapoznałem się przypadkowo, 
mieszkając w tej samei kamienicy, żadnych pieniędzy ani 
u rodziców ani też u nikogo innego, ani pod pozorem 
małżeństwa, ani pod żadnym innnym pozorem me żąda­
łem i nie otrzymałem, a nawet proponowanych mi świad­
czeń pieniężnych nie przyjąłem.

2) Nie est prawdą jakobym zerwał ślub pod po­
zorem, że jako Rusin wobec zmienionych horyzontów 
politycznych nie mogę się żenić z Polką, natomiast 
prawdą jest, że mimo domagania się, od pierwszych 
chwil poznania się, pewnej tolerancyi i drobnych ustępstw 
na tle narodowościowym, nie uzyskałem żadnei wyrozu­
miałości ze strony rodziny B..r, wobec czego nabrałem 
przekonania, że ewentualne małżeństwo nie rokuje zno­
śnego pożycia w przyszłości.

3) Nie jest prawdą, jakoby zgłosiły s>ę jakie 
kolwiek inne rzekomo poszkodowane rodziny".

Tyle p. Welgan. Tymczasem dowiadajemy się już 
po nadejściu tego sprostowania, że do tut. dyrekcyi po- 
licyi wpływają dalsze skargi na p. W. O to p. S. z Sam- 
Dora doniósł, że p. Szymon Welgan, przedstawiwszy się 
jako kupiec z Gródka, starał się o rękę jego córki, któ­
rą też otrzymał. Zapowiedzi wyszły, porobiono wszelisie 
przygotowania do ślubu i wesela, sproszono nawet go­
ści, tymczasem p. Welgan na trzy dni przed ślubem 
ulotnił się, nie podawszy nawet powodu ucieczki. P o­
szkodowani udali się na drogę sądewą.

I jak wobec tego wygląda „sprostowanie" pana 
Welgana?

-t-  Epilog historyi o m ilionowym spadku d. J. N o­
wickiego, urz. Wydz. kraj. Jak wiadomo, p. Nowicki, 
na wiadomość o oczekujących go milionach, rzucił biu­
rowe zajęcie i wyjechał za ocean. Tymczasem po upły­
wie kilku miesięcy nadeszły stamtąd wiaaomości, z któ­
rych okazało się, że owe miliony, to byl wielki huriff- 
bug i że p. Nowicki nic nie dostanie. Równocześnie po­
wychodziły we Lwowie na jaw inne historye, że miano 
wicie p. N. a conto amerykańskich dolarów zaciągna.l 
tu sporo długów, a cała bistorya przedstawiła się w len 
sposób dość skandalicznie.

P. Nowicki jednak w Ameryce nie przepadł. Zo-
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stal tam nawet adwokatem, prawdziwym amerykańskim 
adwokatem. W ręce nasze dostał się przypadkiem pro­
spekt, reklamujący w szumny ch wyrazach jego kancela- 
ryę. Prospekt ten zdobi herb polski z napisem „Boże 
zbaw Polskę“ — a poniżej firma: „Adwokat J. Nowi. ki 
ęt Co., jedyne rzeczywiste prawnicze biuro poiskie w No­
wym Jorku". A dalej czytamy tam:

„Rodacy! Donoszę do waszej wiadomości, że zało­
żyłem jako adwokat krajowy biuro prawnicze w Nowym 
Jorku 35 Broadway pod firmą „Adwokat Jan Nowicki & 
Co 35 Brodway, New York, N. Y “. Ja jestem jedyny 
adwokat polski w Nowym Jorku i ręczę, że każdą pod- 
■:tą sprawę załatwię nietylko lepiej, ale i taniej i szyb- 
icj aniżeli ktokolwiek inny.

„Kto z was ma zatem do załatwienia w starym 
raju jakiekolwiek sprawy sądowe, wojskowe lub pie­

niężne, niechaj z pelnem zaufaniem uda się do naszego 
niura". W dalszym ciągu, po wyszczególnieniu całego 
szeregu spraw, załatwionych przez biuro, głosi prospekt: 
„Również możecie przez nasze biuro wysyłać zaoszczę­
dzone pieniądze do starego kraju, a ręczymy całym (!) 
naszym majątkiem, że tanio i bezpiecznie i najprędzej 
dojdą adresata. Każdy wysyłający pieniądze otrzymuie 
bankowy recepis. Nasze biuro jest więcej „odpowie- 
izialne" i daje „więcej gwarancyi", niż jakiekolwiek in- 
ie biuro, dlatego każdy, kto chce mieć sprawę swoję 
zybKo, gruntownie i tanio załatwioną, powinien udać 

■cę do nas". Nakoniec znajduje się tam wiadomość o 
^bięciu zastępstwa najtańszej linii okrętowej oraz kilku 
:eszcze frazesów, zakończonych podpisem i słowami:
7. braterskiem pozdrowieniem.

Nie zdobył więc wprawdzie p. Nowicki milionów 
v ,padku. aie jest w drodze ao zrobienia ich jako ame- 
rukański mecenas.

-s- Jeszcze z wiecu w iedtnsk iego . W atakach na 
zady poiskie w Galicyi i w obronie „uciśnionych" Ru- 

*now brali na wiecu studenckim, zwołanym przez so- 
yalistów niemieckich, gorący udział dwaj Polacy (?) 

stud. G r o s s m a n n  i reprezentant socyalistycznej 
?jrójni“ tow. H e i n f e l d .

■- Akadem ickie Koło T. S. L. odbyło wczoraj wie 
/orem w jednej z sal wykładowych uniwersytetu do- 

roczne walne zgromadzenie pod przewodnictwem p. 
Wirstleina.

Dorobek, z jakim zarząd Koła przyszedł na wczo- 
r.,sze sprawozdanie, nie był może tak wydatny jak 
w latach poprzednich, świadczy jednak o dużej pracy 
zarządu. Rok uDiegły Dył rokiem przejściowym, roKiem 
r ilomu, co zresztą widocznem było w całem życiu mło­
dzieży akademickiej. Częste zmiany osobiste, borykanie 
się z niedomogami finansowymi, me pozwoliły zarządo­
wi pchnąć Koto znacznie naprzód, zrobił jeanak w ty^h 
warunkach już wiele, utrzymując je na tym stopniu, na 
iakim je poDrzednicy postawili. Jedną również z głó­
wnych przyczyn, które ramowały pracę Koła, był prc- 
yadzony przez Kolo „Kram akademicki". Prowadzory 
we własnym zarządzie, aDsoróowat nadmierną ilość czc- 
su pracowników Koła, a co więcej i funduszów Koła, 
a nie przynosił spodziewanych dochodów, o które, zwię­
kszone jeszcze witładami w kram, musiał zarząd starać 
się w innej drodze. Przeszkodę tę usunął zarząd z koń 
cem roku administracyjnego, wydzierżawiając kram.

Jak zaznaczyliśmy już, pomimo tego działa'ność 
oświatowa Koła nie została zeniedbana, co więcej, na­
wet widoczną jest w działalności zeszłorocznej tenden- 
cya stworzenia silniejszych podwalin pod działalność 
przyszłych zarządów przez uregulowanie stosunków fi­
nansowych, wyszkolenie prelegentów, a wreszcie ograni­
czenie terenu pracy. Dla wyszkolenia prelegentów, słu­
żyły referaty w komisyi czytelniano-odczytowej, a w tej 
pracy samokształcenia pomagała biblioteka podręczna, 
licząca z górą 200 dzieł, którą w roku ubiegłym upo­
rządkowano i zaopatrzono w cenne nabytki. Wyszkoleni 
tu prelegenci wygłosili 173 referatów we własnych i 
obcych czytelniach, przyczem starano się w dobór ta ­
kich wykładów, które dla ludu mają największą korzyść, 
a i najwyższe budzą zainteresowanie. Czytelń utrzymy­
wało Koło 36, z których jedną założyło w roku ubie­
głym. Czytelnie prowadzone wzorowo, zaopatrzone w na­
leżycie zasilane księgozbiory i pisma, rozwijają się sy­
stematycznie. Z kroniki towarzystwa nie można pomi­
nąć niezwykle poważnego zjazdu delegatów czytelń, jaki 
oobył się dnia 16 grudnia 1906 r.

Jako jedno z ogniw T. S. L., pracowało Koło 
w lwowskim oddziale komisyi kwalifikacyjnej, dyrekcyi 
kursów dla analfabetów, uczestniczyło w zjazdach Związ­
ku okręgowego i w walnem zgromadzeniu, na którem 
przeszło kilka wniosków zgłoszonych przez Koło. Z ty­
tułu akademickości brało Koło udział w zjeździe „Ogni­
k a " , a nadto we wszystkich sprawach dotyczących mło- 
.zieży polskiej.

Członków liczy Koło 566, w tern 130 członków 
nowych Sprawozdanie kasowe wykazuje w dochodach 
3535 kor. 17 h., w rozchodach 3316 k. 48 h., pozo­
stałość kasowa 218 k. 69 h.

Nad przedłożonem sprawozdaniem wywiązała się 
ożywiona dyskusya. Ustępującemu zarządowi udzielono 
absolutoryum, przyczem wyrażono uznanie skarbniczce 
Kola p. Maryi d’Abancourt.

Przy dokonanych następnie wyborach nowego za­
rządu wybrani zostali: przewodniczącym p. Maksymilian 
i\ochman, zastępcą p. Krzysztof Krzysztofowicz, sekre­
tarzem p. Andrzej Skowronek, zastępcą sekr. p. Sewe­
ryn M. Przybylski, skarbniczuą pf Stefania Szepietow- 
si a, zast. skarb. p. Romana Pachnicka; do zarządu we­
szli: pp. Feliks Drozd, Karol Biczan, Tytus Badowski, 
Feliks Aus.c :cń-k,, i lelcna Kunstmanówna, Karol Hla- 
wiłty, Stefan Pasławski, Stan Gaw Skwarczyński, Karol 
\Vi>‘ /ak, Stefan Uhmu, Do Radv nadzorczej wvhrani

zostali: pp. Marya d’Abancourt, Maksymilian Chudzio, 
Hieronim Wjffcticin. Dokonano wreszcie wyboru delega­
tów na zjazd „Ogniwa", tudzież załatwiono postawione 
wnioski.

~h Stypendya dla podupadłych rękodzielników.
Sekcya I. (dobroczynności) Rady miejskiej rozstrzygnęła 
na wczorajszem posiedzeniu sprawę udzielenia wsparć 
z fundacyi miejskiej z r. 1888, ufundowanej dla uczcze­
nia 50-letniego jubileuszu mskupstwa papieża Leona XIII., 
a przeznaczonych dia dwóch bez własnej winy podupa­
dłych rzemieślników majstrów, katolików. Wsparcia te 
otrzym ali; Ignacy Lokocz stolarz i Antoni Schubert sto­
larz. Uroczyste wręczenie tych wsparć nastąpi w dniu 
19 bm. jako w dniu jubileuszu.

Czyby przeto Dyrekcya kolei elektrycznej obu po­
wyższym niedogodnościom nie zechciała zapobiedz przez 
zaprowadzenie bezpośredniego połączenia na przestrzeni 
Wały Hetmańskie — ulica 29 Listopada ? Zapobiegłoby 
się w ten sposób, przynajmniej w części, przepełnieniu, 
jakie dziś na linii do dworca głównego istnieje a ró ­
wnocześnie tramwaj w ulicy Krzyżowej stałby się do­
piero wówczas dla mieszkańców tej części miasta praw- 
dziwem udogodnieniem. Niewątpliwie, że przyczyniłoby 
się to i do ożywienia ruchu na tej linii dziś bardzo 
słabego". _______

UprowaJzenie rannych. Przed kilku dniami po­
daliśmy wiadomość z Lodzi o postrzeleniu w mleczarni 
dwóch robotników, należących do P. P. S. Rannych 
umieszczono w szpitalu Czerwonego Krzyża.

Onegdaj wieczorem wezwano nagle karetkę Po­
gotowia na ul. Wólczańską. Gdy karetka stanęła na 
miejscu, otoczyło ją ze wszystkich stron giono młodzień­
ców z rewolwerami w rękacn, kazało wysiąść z karetki 
lekarzowi i sanitaryuszom i oczekiwać ich w tern miej 
scu. Sami zaś w przebran;u sanitaryuszów w liczbie pię­
ciu czy sześciu wsiedli do karetki i pojechali do szpita­
la Czerwonego Krzyża. Tam jedni obezwładnili służbę, 
która, nie podejrzewając podstępu, wpuściła karetkę za 
ogrodzenie szpitalne, pogasili światła i zerwali połącze­
nia telefoniczne, inni zaś wpadli na salę i owinąwszy 
w kołdry szpitalne rannych robotników, uwieźli ich 
w karetce.

Po tizech godzinach karetka wróciła na ul. Wól­
czańską i zwrócona została uwięzionym, lekarzowi i sa­
nitaryuszom. Zmęczone konie świadczą, że karetka od­
była dłuższą jakąś podróż.

Podobno wykradli rannych przyjaciele ich, obawia­
jąc się śledztwa policyjnego.

R. GabryelsKa ("iralsów) naimuje, kupuje i sprze­
daje — narmonie tod 100 kor.), samograje (od 400 kor.), 
pianina (od SOOkor.j i fortepiany (od 600 kor.) Krajowe i za­
graniczne— nowe i przegrane — za gotówkę . na spłaty na­
wet 20-mies. bez zaliczki. Instr używ. nd cen najniższych. 1420 

-9; Wielkanoc w Wenecyi będą obchodzili uczestnicy 
Cooka tovarz. podróży, które rozpoczną się 23-go marca. 
Oprócz Wenecyi zwiedzi się także „Jezioro Garda", Tyrol 
i Weronę. Znane Biuro podróży światowych Thos Cook & 
Son, Wien, Stefansplatz 2, urządza oprócz powyższych tak­
że nader troczą podróż wiosenną: u o Rzymie i Neapolu: 
Pociróż wielkanocna, Riviera, Nizza, Monte Carlo i jeziora 
włoskie, (9 kwietnia) Daimacya i Mortencgro, Podróż 
(W Zielone święta) i w. in. Programy na żądanie wysyła 
bezpłatnie. Zgłosić się należy oezwłocznie do wspomnia­
nego biura. 1217

<£ Ck. Towarzystwo urzędników poHcyj'nych. Z dniem 
dzisiejszym kończy się wydawanie wygranych urządzonej 
przez powyższe Towarzystwo loteryi w r. 1906. Liczne wy­
grane, szczególnie główna wygrana, która dostała się tutej, 
kupcowi Vl. dzielnicy, zadowoliły nadzw. wygrywających. 
Towarzystwo pozwala sobie na tej drodze złożyć serdecz­
na podziękowanie tym wszystkim życzliwym i przyjaciołom, 
którzy przez nabycie losów wielce się przyczynili do po­
parcia tak humanitarnych celów Towarzystwa. llo3

Syngalezi w e Lwowie. Kierownik ariyst. Colos- 
seum p. FranziaK, dowiedziawszy się, że właśnie z tour- 
nće po Ameryce poł. przybyli do Europy Syngalezi, 
chcąc publiczności nową sensacyę pokazać, dołożył 
wszelkich starań, aby ich do Lwowa pozyskać, co mu 
się udało. Już 16 b. m. zobaczymy tych mieszkańców 
wyspy Ceylon, ludzi o malej postaci, brunatnej cerze 
i z włosami czarnymi, spiętymi w węzeł. Jak wszystkie 
kulturalne narody Azyi odznaczają się oni w;eiką inteii- 
gencyą i chociaż zajrnują się w ojczyźnie robotami 
plantacyjnemi, tkactwem i t. d. umieją i na scenie tea­
trów rozmaitości się popisywzć —  a mianowicie przed­
stawiają życie i zwyczaje na boskiej wyspie Ceylon. Bę­
dzie to zatem bardzo c^kaw e widowisko etnograficzne.

•5C Kilku uczniów znajdzie umieszczenie, pomoc 
w naukach i sumienną opiekę w pensyonacie Alfreda 
Tureckiego, Lwów, ul. Czarneckiego 28. — Prywa- 
tystów przygotowuje się ao egzaminów wstępnych. 
Uczniów zdolnych a leniwych przyjmuje się na całe 
popołudnie jako dochodzących. 2096

Tel3pramy„Słcwa Falskiego".
f  Giosue Carducci.

Rzym. (Teł. wł.) Sławny poeta włoski Józef Car­
ducci, zmarł dziś w nocy o godz. 1 m. 38.

** *
Wiek dziewiętnasty chronologicznie zakończył się 

z ostatnim dniem r. 1900, ale organicznie, jako jedna 
z naiświetriejszych i najbujniejszych epok w życiu ludzko­
ści, dopala się dopiero. Jedno po drugiem dopiero teraz 
gasną te wielkie światła, które przez długie lata widnia­
ły na horyzoncie ubiegłego wieku i bez których —  zda­
wało sie — trudno sobie wyobrazić cywilizacyi współ­

czesnej. Spencer, Heredia Ibsen — że wymienimy kilka 
nazwisk tylko z pamięci — odeszli w ten sposób w śiad 
za swoim wiekiem, a obecnie kolei przyszła na najgło­
śniejszego poetę włoskiego Jozuego Carducciego...

Niewiele tygodni temu Carducci otrzymał nagrodę 
Nobla, co sprawiło wielkie zadowolenie iego rodakom. 
Z tego powodu mówiono i pisano wiele na temat, czy 
nagroda owa rzeczywiście należała się Carducciemu? 
Czy nie jest on w dzisiejszych czasach anachronizmem 
i czy w estatum  okresie swej działalności nie był za­
przeczeniem tego, czem był w okresie tworzenia poezyi, 
za które go nagrodzono? Profesor uniwersytetu kon­
serwatywny senator włoski nie wyg!ądał-że na urodzo­
nego wroga własnego „Hymnu do szatana" i poetychk.ii 
uwielbień rewoiucyi?

A jednak sprzeczności nie b y ło : Carducciego słu­
sznie nagiodzono i jako talent i jako typ całego jedne­
go poKolenia ubiegłego wieku, pokolenia z trzeciej jego 
ćwiartki, które już pekornie chyliło głowrę w jarzmo 
polityki burżuazyjnej, a ostatki nabytego z tradycyi re- 
wolucyomzmu wyrzucało na zewnątrz w słowacn tern 
bardziej głośno i górno brzmiących, im bardziej były 
w' sprzeczności z życiem i z ich własną działalnością... 
Siedmdziesięcioletni więc poeta, skłaniając głowę na 
węzgłowie śmiertelne, nie miał nic sobie do wyrzucenia: 
był wiernem odbiciem swojego czasu.

Carducci, urodził się dnia 27 lipca 1836 w Val-di- 
Castóllo w Toskanii, której synowie słusznie noszą wy­
soko głowę jako po wszystkie czasy filary kultury wło­
skiej. Po ukończeniu studyów w r. 1858, założył z gro­
nem młodych towarzyszy pismo „11 Poiiziano", w któ­
rem zapowiedział, że będzie się starał przywrócić mo­
wie włoskiej siłę i formę mowy klasycznej, a poezyi 
ideały poetyczne pogańskiej świetności. I to był jeden 
z punktów wyjścia „rewolucyjności" Carducciego.

W tym samym czasie ogtosii pierwszy zoiór po­
ezyi p. t.: „Juveni!ia“ i liczne studya o oawnych poe­
tach włoskich, które mu zjednały w roku 1760 stano 
wisko profesora literatury wtosk;ej w Bolonii.

Carducci ogłosił później jeszcze wiele poezyi np. 
wspomniany „Hymn do szatana", wydany najpierw nod 
pseudonimem Enotra Romana, „Levia gravia“ (1875) 
„Jamby i epody" (1877), „Nowe poezye" (1878), „Ody 
barbarzyńskie" (1880), króre miały dwa dalsze ciągi, 
„Garibaldi" (1882), „(jta ira" (1883), „Wrzesień 1792“ 
(1883).

Studyów jego literackich nie podobna wy 'iczyć 
wszystkich. Wymieniamy niektóre: „Studya nad dziełami 
łacińskiemi Ariosta" (1878), „Komentarze do rymów 
Petrarki" (1870), „Pemarka i Boccaccio" (1884) i w. in.

Carducci stworzył w literaturze włoskiej cały kie­
runek, noszący nazwę „carduccianizmu", do którego 
należał między mnemi także d’Annunzio, a który od­
znacza się naturalizmem o wiele dalej idącym niż na­
turalizm jego twórcy.

Czy „carduccianizm" o wiele przeżyje Carduc 
ciego ?... W. D

Rozdział cłowy,
Budapeszt, (Teł, wł.) W dzienniku „Magyar Or- 

szag“ hr. Teodor Bartyanyi, prezes komisyi budżetowej 
Izby poselskiej węgierskiej, ogłosił artykuł przemawiają­
cy za natychmiastowym rozdziałem ołowym pomiędzy 
Węgrami i Austryą.

Wiedeń. (Tel. wł.) „N. Fr. Presse" donosi ze 
sfer oficyalnych, że rząd austryacki postara się w naj­
bliższym czasie dowiedzieć się w sposób autentyczny
0 zamiarach rządu węgierskiego co do automatycznej 
taryfy cłowej.

Skandale kolonialne w  Niemczech.
Berlin. (Tel. wł. W poniedziajek ma poseł do 

parlamentu niemieckiego członek centrum katolickiego 
Erzberger, który wykrył wszystkie skandale kolonialne 
stanąć jako świadek w procesie byłego asystenta urzę­
du kolonialnego Poeplau’a. P. Erzuerger już poprzednio 
oświadczył, że żadnych zeznań nie złoży, guyż wszy­
stkie fakty, o których miałby mówić, odnoszą się do 
działalności poselskiej. Jest bardzo interesującym, jak się 
zachowa sąd, który n.ógłby skazać p. Erzbe-gera na 
6 tygodni aresztu za odmówienie zeznań, z. drugiej je­
dnak strony już we wtorek rozpoczyna się sesya parla­
mentarna, a z nią i nietykalność poselska.

Skandale węgierskie.
Budapeszt. (Tel. wł.) Poseł Lengyel ogłasza 

w dzienniku „A Nap“ , że nie będzie więcej czytał arty- 
Kułów potwarczych, wymierzonych przeciwko jego oso­
bie. Polecił on 2 urzędnikom swojej kancelaryi adwo­
kackiej, żeby owe artykuły czytali i odrazu wytaczali 
procesy karne o potwarz.

Budapeszt. (Tel. wł.) Dziennik „Budapesti N aplo“ 
dowiaduje się, iż b. prezydent ministrów S t e f a n  h r. 
T i s z a  o ś w i a d c z  y ł dr .  W e c k a r l e m u ,  i ż  g o ­
t ó w  j e s t z w r ó c i ć  p r z y p a d a j ą c ą  n a c z a s  
j e g o  r z ą d ó w  c z ę ś ć  s u m y  200.900 k o r o n ,  
którą koleje państwowe oddały ao ćyspozycyi prezy- 
dyum gabinetu, a którei użycie zostało zakwestyonowa- 
ne przez Izbę obrachunkową.

Dr. Weckerle odmówił jednak przyjęcia pieniędzy 
od hr T iszy; w razie gdyby hr. Tisza upierał się przy 
swem życzeniu, musieliby zarówno Koioman Szell, jak
1 dr. Weckerle zwrócić kasie państwa sumy przypada­
jące na ich rządy.

Ks. Klementyna Koburska.
W iedeń. (Tel. wł.) Dziś o godzinie 98/* rano 

zmarła w Wiedniu ks. Klementyna Kcburska, matka ks. 
Ferdynanda bułgarskiego. Śp. ks. Klementyna była naj­
młodszą córką króla francuskiego Ludwika Filipa, Przy­
padek zdarzył, że wczoraj wieczorem przybyła do Wie­
dnia z Sofii, udając się na Rurierę.



„SŁOW O POLSKIE Nr. su  sobota 16 lutego 1907.

Walka z kościołem.
Paryż. (Ag. Hawasa). Z Rzymu donoszą, że prze­

jawiający się od pewnego czasu w Watykanie bardziej 
pojednawczy nastrój w sprawie zatargu z franci’skim 
rządem, należy przyp;sać po części tej okoliczności, iż 
papież otrzymuje setki listów od francuskich księży, któ­
rzy zwracają uwagę na przykre następstwa ostatecznego 
zerwania. W większej części listów wspomniano mimo­
chodem, iż trudno będzie duchowieństwu znaleźć potrze­
bne środki do życia, gdyż bynajmniej nie można pole­
cać na ofiarności wiernych. Listy te miary wywrzeć 
w Watykanie wielkie wrażenie.

Paryż. (Tel. wł.) Na poniedzialkowem posiedzeniu 
Izby posłów rozpoczyna się rozpiawa na tle pontyki 
kościelnej. Szanse gabinetu Clemenceau są bardzo nie 
dobre, gdyż większość wśród partyj rządowych nie zga­
dza się na ustępstwa względem kościoła, poczynione 
przez niego i przez Brianda. Gdyby nawet udało się 
prezydentowi ministrów uratować tym razem także po- 
vycyę, to  i tak będzie musiało przyjść do zmian oso­
bistych w łonie gabinetu.

W iedeń. (Te!, wł.). h r . Apponyi węgierski mini- 
"ter wyznań i ośw:aty bawił przez czwartek i piątek 
v Wiedniu i podczas tego pobytu przyjął redaktora 
Siennika „Die Zeit", któremu oświadczył, że co ugo­

dy, to Węgry są w daleko gorszem położeniu, aniżeli 
Austrya, a mimo to Węgry chcą do roku 1916 lojalnie 
obecny stan uszanować. Hr. Apponyi wyraził przekona­
nie, że  ugoda pmięazy oou państwami powinna być za- 
l.owana i nadal.

W iedeń. (Tel. wł.) „N. Wr. Joural“ donosi, że 
. latnimi tygodniami minister spraw zagranicznych br. 

Aohrenthal usiłował kilkakrotnie interweniować w Berli- 
;io na korzyść Polaków w Prusiech, za każdym razem 

■ecież dostał od ambasadora niem. w Wiedniu odpo­
wiedź bardzo niekorzystną.

Z Rosyi i Zaboru.
Finanse.

Petersburg . (Tel. wł.) Gazeta „Towariszcz" do­
ładuje się, że w celu pertrakcyj o pożyczkę zewnętrz- 

przyjechali do °etersburga przedstawiciele „Deutsche 
n>k" — Mankiewicz, „Handels Bank" — Witenberg 
„Bank fiir Handel und Industrie" — Z:msohn.

W ybory do Dumy.
Petersburg . (Tel. wł.) W sferach dworskich wy­

pracowują obecnie tekst mowy tronowej, a wobec tego, 
e kadeci wystawiają jako hasło wyborcze — odpowie- 
izialność ministrów — w mowie ma być wyraźnie wska- 
:ane, że rząd, stojąc na gruncie czysto konstytucyjnym, 
na zamiar zachować prerogatywę monarchy cc do wy­
boru ministrów i odpowiedzialności ich :edynie przed 
monarchą, co jednak nie znaczy, aby ministrowie nie 
mogli być naznaczani z pośród działaczy społecznych, co 
do innych kwestyi rząd postanawia stać niezachwianie 
na gruncie praw zasadn czych i trzymać się programu, 
ogłaszanego kilkakrotnie przez Stołypina. Duma jest zwo­
łaną do pracy, a nie do „robienia rewolucyi" i egzysto­
wać może tylko taka Duma, która będzie przynosić ko­
rzyść krajowi, a nie szerzyć niesnaski i budzić nie mo­
gące się ziścić mrzonki.

Skandal
Petersburg . (Tel. wł.) Gazeta „Ruś“ przynosi sen­

sacyjne rewelacye w sprawie kradzieży 15 milionów ru- 
błi. Tej kradzieży dokonał rzeczywisty radca stanu Pa- 
'.vIow, były pełnomocnik rosyjski w Seulu na Korei 
Vgenerał-porucznik Tessino. Pawłów i Tessiro podczas 
wojny rosyjsko-japońskiej byli pełnomocnikami rosyjski­
mi w Szangaju i mieli za zadanie zaopatrywanie w amu- 
t.icyę i żywność Portu Artura. Rachunków nie prowa­
dzili żadnych i obecnie^ nie mogą się wyliczyć z otrzy­
manej sumy 15 milionów.
•h.jij——mm—— —— —
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Przed przystąpieniem do porządku dziennego, mar­
szałek poświęcił parę gorących słów wspomnienia zmar­
łemu onegdaj posłowi bł. p. Rapaportowi Uczczono jego 
pamięć przez powstanie.

P. marszałek zawiadomił następnie, że z puwodu 
złożenia mandatu członka Wydziału krajowego przez 
Zh.jfla Stefana Sękowskiego, odbędzie się w najbliższym 
czasie wybór jego następcy. Urlop otrzymali posłowie 
W. Czajkowski i Brunicki

Po załatwieniu paru petycyj, zabrał glos poseł 
dr. Michał B o b r z y ń s k i  dla uzasadnienia wniosku 
swągo i tow. w s p r a w i e  s e m i n a r ó w  n a u c z y ­
c i e l s k i c h .

Poseł dr. M. Bobrzyński otrzymał następnie głos 
w sprawie drugiego wniosku, mianowicie wnosi projekt 
ustawy o R a d z i e  s z k o l n e j  k r a j o w e j .

Oba te wnioski odesłano do komisyi szkolnej. 
Ptzedlożenia te znane są iuż czytelnikom ze streszczenia, 
podanego przez nas wczoraj (nr. 78). W całej rozcią­
głości ogłosimy je niebawem.

W motywach podniósł poseł Bobrzyński, że usta­
wa zasadnicza z d. 21 grudnia 1867 r. o reprezentacyi 
państwa w § 11 lit. i) zastrzegła dla Rady państwa 
ustanowienie zasad szkolnictwa ludowego i g :muazyów, 
oraz ustawodawstwo o uniwersytetach, a temsamem re­
sztę ustawodawstwa szkolnego pozostawiła sejmom kra­
jowym. Do ustawodawstwa tego pozostawionego Sejmom 
zaliczano też ustawodawstwo o seminaryach nauczyciel­
skich.

Kiedy jednak w r. 1869 przyszło do wydania za­

sadniczych postanowień o szkole ludowej, pod pojęcie 
to podciągnięto także kształcenie nauczycieli szkól ludo­
wych i ustawa państwowa z 14 maja 1869 w §§ 26— 
47 określiła także zasady organizacyi seminaryów nau­
czycielskich i dalszego kształcenia nauczycieli.

Tylko w obrębie tych zasad mogło odtąd się rozwi­
nąć ustawodawstwo krajowe o seminaryach, ale do wy­
dania takich ustaw szczegółowych w żadnym kraju ko­
ronnym nie przyszło.

W drodze rozporządzenia ministeryalnego przyszedł 
do skutku t. zw. statut organizacyjny sertiinaryów austr., 
który aż do najdrobniejszych szczegółów określa ich 
urządzenie, ich plan naukowy i regulamin szkolny, 
a który z małymi mezbędnymi wyjątkami obowiązuje 
także i w Galicyi.

Szablonowe to  urządzenie seminaiyów, liczące się 
ze stosunkami krajów zachodnich, mogło dla nich być 
odpowie nie. Nie było niem dla nas, bu nie odpowia­
dało warunkom i stosunkom naszego kraju, naszych 
szkół i naszej ludności. Głośne teź przeciw niemu pod­
nosiły się krytyki i skargi, zarówno w Sejmie, jakoteż 
w sferach nauczycieiSKich i w opinii publicznej, a skargi 
te zwiększyły się z chwilą, w której szKoły nasze ludo­
we zorganizowane zostały znacznie odmiennie, niż w in- 
nycn krajach i wymagały specyalnie do nich przysposo­
bionych nauczycieli. Żądania kraju objawiły się w tym 
kierunku, aby stworzyć dwa typy seminaryów odpowia­
dające szkołom wiejskim i miejskim, a żądanie to zna­
lazło wyraz zarówno w uchwałach ankiety zwołanej 
przed kilku laty przez Wydział krajowy, jakoteż w re- 
zolucyach Sejmu uchwalonych zeszłego roku“.

Uzasadniając wniosek w sprawie reformy Rady 
szkolnej krajowej p. Bobrzy ński przypomniał, że ustano­
wienie Rady szkolnej krajowej przyszło do skutku po­
stanowieniem najwyższem z 25 czerwca 1867. Tak zwa­
ny statut Rady szkolnej krajowej przyznał jej kompe- 
tencyę bardzo szeroką, ale tylko w zakresie szkół lu­
dowych i średn.ch, w wielu punktach sformułowany był 
bardzo niejasno, a znaczenia ustawy nie mógł sobie 
zdobyć, chociaż ustawy państwowe z dnia 25 maja 
1868 dz. u. p. nr. 48 i z dnia 14 maja 1869 dz. u. 
p. nr. 62 uznały, że pozostaje przez nie nienaruszony. 
To też rozporządzenie ministeryalne z 25 października 
1875, zmieniając ten statut, ograniczyło kompetencyę 
Rady szkolnej krajowej w kilku istotnych punktach, a 
praktyka uczyniła to w wielu innych, gdzie rzecz zale­
żała od interpretacyi.

Przywrócić pierwotną’ kompetencyę Rady szkolnej 
i rozszerzyć ją na inne kategorye szkół, o których sta­
tut pierwotny nie wspominał, było też oddawna gorą­
cem życzeniem Sejmu i kraju. Częściowo uczyniła temu 
życzeniu zadość ustawa krajowa z dnia 15 lutego 1905 
dz. u. kr. nr. 39, która zmieniając wewnętrzną organi- 
zacyę Rady szkolnej krajowej, poddała jej wyraźnie nie- 
tyiko szkoły ludowe i średnie, lecz także seminarya na­
uczycielskie (poddane jej ustawą państwową z d 25 ma­
jak 1868) oraz szkoły handlowe i przemysłowe. Tru­
dnej sprawy nowego określenia i rozszerzeni Kompe- 
tencyi Rady szkolnej kraiowej ustawa ta jednak nie po­
ruszyła, ażeby nie zwiększać przez to trudności sankcyi 
i dlatego artykuł jej II orzekł, że ustawy i rozporządze­
n i ,  o ile w nich wobec poszczególnych kategoryj szkOł 
określony jest zakres działania Rady szkolnej krajowej, 
pozostają przez ustawę tę nienaruszone.

Projekt niniejszy zamierza tę lukę wypełnić, kom­
petencyę Rady szkolnej krajowej rorszerzyć, dokładnie 
określić i ustawodawczo zabezpieczyć.

W niosek posłów  ruskich.
Wniosek posta Oleśnickiego w sprawie uniwersy­

tetu ruskiego brzmi ta k :
„Wzywa się rząd, ażeby:
1. iak najprędzej wziąwszy pod rozwagę narodo­

wościowe stosunki na uniwersytecie we Lwowie, przy­
znał konieczność założenia osobnego ruskiego uniwer­
sytetu we Lwowie i zajął się przygotowaniami, wiodą­
cymi do tego cełu ;

2. zanim to nastąpi, otworzył na teraźniejszym 
uniwersytecie we Lwowie potrzebną liczbę katedr z n i ­
s k i m  w y k ł a d e m  i p r o f e s o r a m i  i s ł u c h a ­
c z a m i ,  Rusinom zabezpieczył co do urzędowania bo­
daj te prawa narodowe, jakie po myśli obowiązujących 
ustaw przysługują wszystkim obywatelom państw a;

3. spowodował iak najspieszniej ukończenie postę­
powania karnego z przyczyny zajść z dnia 23 stycnia 
l q07 i prowadzenie go ściśle po myśli ustaw".

Bardzo to brzmi zabawnie. Rząd ma stworzyć 
Rusinom i naukę i profesorów i słuchaczów. Jest rze­
czą wątpliwą, czy pornimo całej swej życzliwości dia 
Rusinów, rząd zadaniu temu sprosta.

Przywódcy ruscy, czują, że ostatni akt gwałtu na 
uniwersytecie lwowskim przyniósł właśdwie większą klę­
skę Rusinom i ich polityce, aniżeli z nienawidzonym 
przez nich Polakom. Czują, że nietylko tu w kraju, ale 
i wszędzie, gdzie doszła wiadomość o rozruchach lwow­
skich, upadła bezpowrotnie legenda o „ruskiej krzyw­
dzie".

Z tej przykrej sytuacyi chcą się widać obecnie 
„wyrąbać" ruscy przewódcy poprostu bezczelnością.

Dzisiejszy wniosek ruski ma do tego posłużyć. 
Także mowa posła. Oleśnickiego, chociaż co prawda 
słabsza niż zwyczajnie, jeszcze bardziej upstrzona fałszy- 
wemi cytatami i pełna kłamstw, wypowiedzianych z nie­
słychaną pogodą i prostotą miała również to samo 
zadanie.

Mimo prowokacyjnego tonu mowy i umiosku, a 
może właśnie dla tego, nie odpowiadał nikt z posłów 
polskich.

Wn:ostk  odesłano do komisyi szkolnej.

Zabrał następnie głos imieniem swoim i towarzy­
szów poseł M. U r b a ń s k i  i postawił:

W niosek w  spraw ie koteł Strt:yżow -S»nok I
„Sejm uznaje projektowaną kolej ze Strzyżowa 

przez Brzozów do Sanoka za użyteczną i potrzebną 
i poNca Wydziałowi krajowemu, po uzupełnieniu badań 
pod względem technicznym i komercyalnyrn, a po prze­
prowadzeniu rokowań ze stronami interesowanemi i c. k. 
Rządem, przedłożenie sprawozdania z wnioskiem na naj­
bliższej sesyi Sejmowej".

Uchwalono odesłać do komisyi kolejowej.
Nastąpiło g ł o s o w a n i e  k a r t k a m i  nad wy­

borem 4 sekretarzy (K. Lubomirski, Mycielski, Mazikie 
wicz, Urbański), 4 kwestorów (Korytowski. Michalski, 
Ochrymowicz, Traczewski) i 12 rewidentów (Baworow- 
ski, Buynowski, Cieński, Lityński, Mazikiewicz, Meruno- 
wicz, Mogilnicki, Puzyna, Rudrof, Tomaszewski, Torosie- 
wicz, Wesoliński) i nad wyborem 18 kom!syj.

Poseł Stapiński wniósł również wniosek analogi­
czny, ażeby w nieprzekraczalnym terminie do 23 lutego 
Wydział krajowy wniósł projekt nowej ustawy wybor­
czej na podstawie pow. równ. bezp. i tajn. prawa gło­
sowania. Liczba posłów wybranych na tej podstawie 
nie powinna przekraczać 161.

Po zamknięciu porządku dziennego wpłynęły je 
szcze dtva nagłe wnioski w sprawie nowej ordynacy 
wyborczej sejm owej. wniosek posła Oleśnickiego i posła 
Stapińskiego. Pos. Oleśnicki i tow. wnieśli imieniem 
klubu ruskiego wniosek w sprawie projektu nowego 
statutu krajowego i ordynacyi wyoorczei seimowej, opar­
tej na następujących zasadach: powszechne, równe, bez­
pośrednie, tajne głosowanie, 160 mandatów, w tern 12 
wirylistów, 148 posłów wybranych. Okręgów wyDorczych 
140. Z tego 29 miejskich, które wybierają razem 37 
posłów a 1 11 wiejskich. Okręgi są równe co do liczby 
ludności. Z liczny 148 posłów wymerainycn przypada 
na Rusinów 68, na Polaków 80. Postępowanie przy 
wyborach analogiczne jak przy wyborach do Rady 
państwa.

O  g. 1, w chwili zamknięcia numeru, kończy się 
czytanie sprawozdań Wydziału krajowego

Depesze handlowe z 16 hm.
B  ni>ap«8zt, dnia 16 lutego. Pszenica ia kwiecień: 

7'49 do /'50. pszenica na maj. od 7 51 do T52, Pszenica 
na październik 786 do 7’87, Żyro na kwiecień od 6‘82 do 
6'82. żyro na październik 6'82 do 683, owies na kwiecień 
7 50 do 751, owies na październik 6 70 do 6’7I, kukurudza 
na maj 5'20 do 5'21. Kukurudza na lipiec od 5’36 do 537, 
Rzepak na sierpień 13 30 do 13 40.

(NB. Od 4 stycznia ceny za 100 kilogr.).
Ofarty mierne.
Chęć słaba.
Usposobienie spokojne.

 Pogoda: piękna-_________________________________

LITERATURA I SZTUKA
■$)$■ K o n c e r t  zapowiedziany przez p. Langie-Wy- 

socką na poniedziałek dnia 18 b. m. w sali Filharmo 
nii, będzie w tym roku jedyną tego rodzaju produkcja 
zawierającą mnóstwo doskonałej muzyki z dziedziny 
pieśni. Wytworny smak koncertantki i jej artyzm w in­
terpretowaniu zawsze szlachetnie i bardzo zaimująco 
ułożonego prugramu dają i tym lazem najzupełniejszą gwa- 
rancyę, że poniedziałkowy wieczór pieśni przyniesie słu 
cbaczom wysokie zadowolenie artystyczne. Pani Langie- 
Wysocka śpiewać będzie, oprócz aryj klasycznych Glucka 
i Handla, trzy grupy p ieśni: pierwszą złożoną z utworOw 
Schuberta, Bramsa, Czajkowskiego i Rachmaninoffa; 
drugą z utworów francuskich: Bouvala, Duparca, Fau-
rego i D elibesa; wreszcie trzecią z pieśni polskich, 
wśród których znajduje się jeana z najnowszych Pade­
rewskiego do slow Catule-Mendesa w przekładzie pol­
skim, dotąd u nas nie śpiewana. Obok koncertantki, 
występują dwie pierwszorzędne u nas siły, mianowicie 
p. Ottawowa, sympatyczna, wysoce ceniona, pianistka 
i p. Kochański, znakomity skrzypek, zawsze u nas mile 
słuchany.

Piśm iennictw o.
^  S t a n i s ł a w  T o k a r s k i  „N a wzburzonej fa­

li". Powieść współczesna. Lwów 1907. Nakładem księ­
garni Maliszewskiego i Meinhardta. Str. 202.

Książka osnuta na tle ostatnich w kraju naszym 
wypadków: strajków rolnych, reformy wyborczej, roz­
dmuchiwanej przez żywioły wywrotu nienawiści ludu do 
dworu a stąd czarnych chtnur zawisłych nad borykają­
cą się już i tak ze zmienionymi a niezmiernie trudnymi 
ekonomicznymi warunkami, większą własnością. G=,ią 
bardzo żywej, w dużo wstrząsających swoją dramaty- 
cznością, a jakby żywcem z obecnych stosunków wzię­
tych epizodów, obfitującej fabuły powieściowej —  wła 
ściciel Dębowca, wzorowy gospodarz, który jednak po­
mimo nadludzkich wysiłków, pomimo prawdziwie ojcow­
skiego postępowania z ludem, przez lud ten za sprawą 

• wichrzycieli opuszczony, nadmiernie długami hipoteczny­
mi i krótkoterminowymi obciążony, całym szeregiem lat 
nieurodzaju nawiedzony, znajduje się naraz nad brzegiem 
ruiny. Ma jednak syna, młodego uczonego, którego wzy­
wa w krytycznej chwili na radę familjjną z Monachium; 
wzywa Juliana w chwili, kiedy ten „nową teoryą p o ­
wstania Karpat olśnił i ze'ektryzował cały świat uczony", 
kiedy naukę najbardziej ukochał, kiedy mu najtrudniej 
rozstać się ze swoją pracownią.

Julian przybywa do Dębowca z silnem postanowie­
niem powrotu za dwa tygodnie do swoich prac w Mo­
nachium. Przeliczył się jednak; widok posiwiałego, po­
starzałego, uginającego się pod brzemieniem trosk ojca, 
wycięte o pamiętające zwycięstwa Sobieskiego dęby 
w Dąbrowie, obsypujące się z braku rąk do pracy kło­
sy zbóż na łanach, wyglądające zewsząd spustoszenie 
pozostającego od niepamiętnych czasów w rękach iego 
rodziny Dębowca, tłumi w nim ambicve uczonego i bu-
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dzi silniejszy poi.ad wszelkie uczucia miłość ojczystego 
zagona. Julian nie wraca do Monachium. Młodością 
swoją, energią, wreszcie niewielkim kapitalikiem, odzie­
dziczonym kiedyś po krewnym a nienaruszonym pomi­
mo ciężkiej materyalnej walki przez ojca, wspiera jego 
wysiłki, nawiązuje na nowo naderwaną nić dobrych da­
wniej stosunków z ludem i ratuje Dębowiec; a speł­
niwszy ten pierwszy dobrego syna i Polaka obowiązek 
wraca znów do umiłowanej przez siebie nauki, której 
skarby siać będzie na stanowisku protesora uniwersytetu 
w Krakowie.

W pracy nad podniesieniem Dębowca dzielnie też 
dapomaga Julianów' jego siostra Wanda, której prze­
mysł comowy, powstały nie z cnwilowego, przemijają­
cego kaprysu, ale wyrozumowany i na racyonalnym ra ­
chunku oparty, może służyć za wzór naszym młodym 
ziemiankom.

Nie Lrak też w powieści dość zręcznie nawiąza­
nej intrygi miłosnej tak, że ostatnią pracę Tokarskiego, 
owianą szczerym  ducnem patryoty cznym, można zaliczyć 
w naszej literaturze do rzędu t. zw. książek sympa­
tycznych.

Wadą powieści mo2riaoy nazwać, że jest napisana 
z zanadto szlacheckiego punktu widzenia. Trudno się 
również zgodzić miejscami z pisownią autoi a, który tak­
że niewiele widocznie zadawał sobie trudu, żeby jego 
książka pod względem technicznym nie pozostawiała du­
żo dc życzenia. Korekta haniebna. (t. —  k.)

^ ■ J a n i n a  R ó ż a ń s k a ;  „ N a  f u j a r c e "  str. 
43, Kraków, nakładem autorki 1907.

O wiei szach p. Różańskiej można powiedzieć to 
tylko, że są nieszkodliwe. Nie grzeszą ani przeciw pra­
widłom wierszowania, ani przeciw moralności, ani prze­
ciwno zdrowemu sensowi. Jestto sobie poprostu woda 
zaprawiona paru kropiam, soku poezyi czystego, niefał- 
szowanego. Zapewne miło pom yśleć, że jest kobieta, 
Która czuje tak subtelnie i naiwnie, wyraża to z taką 
nrostotą i zamiast na stroje, wydaje pieniądze na dru­
kowanie poezyi, ale ostatecznie nikomu nie zrobiłoby 
to różnicy, gdyby owe poezye pozostały w tece i w kole 
najbliższych przyjaciół.

Połowa (i) czystego dochodu przeznaczoni na za 
Kład tSiata Alberta. Ai. Św.

^ ■ T ł u m a c z e n i a .  W Zentlingen ukazały się 
w przekładzie niemieckim nowele Orzeszkowej i Marre- 
nowej

Nowe książki nadesłane do redakcyi:
K a z i m i e r z  H e m e r l i n g .  O znaczeniu i po­

trzebie zabaw ruchowych w wycnowaniu. Lwów 1907. 
Księgarnia Polska.

W a l e r y  Ł o z i ń s k i .  Zaklęty dwór. Powieść. 
Tom I. Wydanie nowe, Kraków 1907 G. Gebethner 
i Sp-ółka.

MAŁY FEJLETON.

W śnieżycy.
Rozsrożyła się zima. Zbyt długo ziemia, obleczo­

na w białe giezło śmiertelne, śmiała ęię do słońca mi­
lionami skrzących brylantów, zbyt pięknie marzyła w ia 
snej poświacie w długie, księżycowe noce, zbyt cudny 
błękit patrzał z wysoka na przeczyste śn.eźne roztocze.

Rozsrożyła się zima. Zaklekotała w sobie siv'a ko- 
ścica, zatrzęsła się od żądzy niszczenia i zagłady. Więc 
z lodowego tronu hen; na turniach podniebnych, skinęła 
na swą kumę serdeczną, straszliwą śnieżycę, co przycza­
jona wśród skalnych przepaści dyszała niby zły pies na 
uwięzi, czekając chwili wyzwolenia.

Spuszczona z łańcucha, zachychotała jędza z całej 
gardzieli i wnet skowyt i szum złowrogi zaczął przecią­
gać po nieprzejrzanych oddalach. Jęły łamać się nagie, 
czarne gałęzie, padł lęk na głodne ptactwo i dzika zv'ie- 
rzynę, co wyszła z lasów na żer. Ale za mało byłoby 
zemsty za dni promienne i srebrne noce Jaśniał jeszcze 
przeczysty błękit, zloty usmiecn słoń,ca nie zamarł.

—  Zmierzchu, żałoby, całunu! — zawyła.
Więc zaraz usłużne wichry —  gońce ięły ciągnąć 

za szare wełny leniwe, kuałafe cielska chmur śniego­
wych i targać z nich puchy obfite, które wnet zamro" 
czyły n'ebo i ziemię, sypiąc się i syniąc bez końca...

Rozwierały powieki szare, siert ce dni, układały 
się do snu długie noce, a śniegi leciały wciąż z wyso­
kości, jakby na wieki chciały przysypać wszystko, co 
żywię i dech gorący w piersiach nosi. Pola, gościńce, 
ploty, krzaki utonęły w śnieżnej topieli, a wicher idący 
nd wschodu porozdziela) białe równiny, wydarł z ich 
lo.ia wały śniegowce, kopce, grzebienie, zadął śniegami 
przepaściste jary i parowy. Z niektórych drzew przydro­
żnych sterczały tylko konary i gałęzie — pnie pogrą­
żyła zawieja. Wszystko na chłopa i głębiej zapadło pod 
onymi garbami śniegu i szerokierni wydmami, pod za- 
tniecią straszliwą, wszystko mściwa ręka jędzy-śnieżycy 
zagrzebała, pogiąiyła, wkopała głęboko, jak w grób.

Wsie, jakby posnęły, czy zastygły w nieruchomej 
martwocie Chaty zapadły w śniegi po okna, niektóre po 
strzechy. Człek też nie opuszczał zagrody, ani ze ws. 
wyjeżdżał; w cichości chciał przeczekać dopust boży, aż 
śnieżyca odleci hen za siódmą górę, za dziesiątą rzekę 
i sionko jasne wytoczy się na niebo.

Puszczał się ino w urogę, kogo mus wyżenął. P o­
szła i gdowa Walaska rano do m.asta, powlokła się 
w trosce okrutnej, we łzach i żałości. Twardy ją mus 
przyniewolił: trza było chować chłopaka, co pomarł 
w mieście w szpitalu; trza było iść za nim do mogiły, 
pogrześć go, grudkę ziemi cisnąć na trumnę, pacierz za 
kuszę odmówić i ostawić fiart, daleko na wielguchnym, 
piejby miasto iakie cmentarzu, na wieczny czas ostawić

Nikt z nią nie poszedł; bo i po c o ?  Wiadomo, 
gdowa i komornica chudobna do tego... Za cóże po- 
chów, jak się patrzy, sprawi, czem za konie gospoda­
rzowi zapłaci, skąd weźmie na poczęstunek dla krewnia­
ków i kumów ? Ot, sama jedna, jak ta wierzba na roz­
staju, jak ten kamień wyciśnięty hen, w ugór daleki....

Powlokła się szarym świtem, brnęła wyżej cholew' 
wr śniegu, aż w drodze dojechał ją mlecarz, przysiadła 
się na sanie i dostała się do miasta.

A teraz oto wraca, wraca...
Już dobrze odwróciło się na odwieczerz. Ale mdia 

jasność stoi jeszcze nad światem, prześwieca wskroś 
tumanów walącego z góry śniegu. Kobieta też, choć 
okrutnie kopr.o, gośc.niec zasypany ao kuty, kolein ani 
Siadu, brnie wytrwale przed siebie i zwolna ubywa jej 
arogi. Byle ino sil wystarczyło, bo nie rszła ani mili, 
a pot gorący oolew'a ją caią, nóg już nie czuje i dech 
jej raz wraz zapiera. A żai i tęsnność mocy nie cioda- 
ją... W oczach ino łzy i łzy, w sercu ból i płakanie, 
ńa piersi ciężkość oKrutna, niby zmora dusząca,.

Na gościńcu coraz większe zaspy, coraz wyższe 
grzoiety śriegowe, że nijak je przebyć, Wzięła się więc 
od siebie i poszła „brzyżkami", górą, kędy wiatr zesuł 
śniegi w dół. Ślizgota miejscami okrutna, śnieg bije 
w oczy zaciekle —  ale mniejsze zaspy i droga do wsi 
bliższa.

Przystawała chwilami, odwracała się plecami od 
wiatru i patrzała wskroś lecącej na ukos zamieci ku 
nrastu, gazie pochowała w ziemi na w:eki całe szczę­
ście, caią pociechę żywota, swego Jaśka drogiego... 
I jawiły jej się na moment w białej zawierusze siwe 
oczy Jaśkowe, patrzące tak miłosiernie, gay ostatni raz, 
jakby śmierć czując nad sebą, żegnał się z nią, ręce 
matczyne całował i żalił się, że już pewnikiem więcej 
jej n ie  obaczy. Trzynaście ino toków  przeżył chudzia- 
czek na bożym świecie, zawdy taki la matki dobry, 
wysłużny, wyręka w kaździusieńkiej piacy, a przy ostat­
ku już nikiej parobek, co niejeden grosz zarobiony do 
chaty przyniósł i biedę matczyną koił.

Patrzą w nią c:ąg!e oczy Jaśkowe z wychudłych, 
bladych lic, czuje uścisk jei|o ręki, pocałunek warg roz­
palonych... To znów widzi jego jasną głowę, jego po­
stać chłopięcą, szczupłe barki w białej odświętnej świt- 
ce... Oj, Jaśku, Jaśku, chłopaku ty serdeczny!...

Krótką chwilę ino szła za jego czarną, szpitalną 
trumienką. Z kostnicy iudzie duchem ją wynieśli, ksiądz 
pokropił, a potem gnali ze dwa pacierze po szerokiej, 
odmiecionej drodze, później brnęli przez nowy cmentarz 
i ani się spostrzegła, kiej pi zystanęli, założyli sznury i 
trumna wpadła w śnieżny dół głęboko, głęboko, niby na 
same dno tej świętej ziemi... Ani też dziad nie zadzwo­
nił jak się patrzy, choć sprawiedliwie zapłaciła. Ozwał 
się dzwonek cmentarny pod żelaznym, trzęsącym się 
daszkiem, gdy ks:ądz trumnę kropił, potem jeszcze ję­
knął parękroć, gdy ją ponieśłi —  i już ucichł, nie wy­
dał więcej głosu, ino wiatr grzmiał w rozsochatych ko- 
narach starych sosen, sza: Dał nagiemi gałęziami lip i 
brzóz, a trzesz.czał i skrzypiał w konarach. Zawieja le­
ciała górą, śnieg bil po twarzy i oczach i spływał ra­
zem ze łzami po licach...

I oio teraz, gdy idzie tak zagubiona w lutej śnie­
życy, zda jej się, że znowu slyszv skądsiś z wysoka to 
tęskliwe wołanie duwonKa, że ono leci ,iaa jej głową, 
jak ptak... Juści, grzech płakać za tern, co już ziemia 
święta pizykryła, ale kiej serce matczyne me zdzierży, 
oczy matczyne nie nakażą łzom, coby ustały...

Kob:eta całą duszą utonęła w odmętach swej nie­
doli i żalu. Szła ledw ie przytomna w pomroce czarnych 
myśli i przesmufnych zwidzeń, jak w tym tumanie śnie­
gowym, co ją raz w raz zasypywał i oślepiał. Bezwie­
dnie minęła pierwszą wieś, obszedłszy ją bokami, 
walcząc z zawieją i trzymając się pagórków nad wą­
wozami.

Siwe oczy Jaśkowe wiodły ją dalej i dalej...
Naraz, na skręcie wiatr z furyą ogromną buchnął 

jei śniegiem w twarz, zasypał oczy, odepchnął w bok. 
W ckarrgnieniu zapadła w parów głęboki. Lecąc w dół, 
uchwyciła się '•ęką gałęzi krzaku, lecz spadający zeń 
zwrał śniegu, oparty o zbocze, ohmarznięty od dołu, 
wbił jej w policzki tysiące ostrych szpilek, głowę zasy­
pał i, zda się, pogrążył jeszcze głębiej...

—  O  Jezu miłosiernyf Ludzie ratujcie!..
Lecz wołania rozpaczne przepadały w zamieci bez 

echa, Porywał je wiatr i ze skowytem i przedrzeźnia­
niem rozwiewał wskroś zasnutych śnieżycą oddali...

Mijały długie, długie chwile. Świat omroczał i po 
białych równinach ięły się kłaść smugi fioletowe. Szła 
noc. Wiatr z c!ysz:ącą już słabo, zmęczoną piersią uło­
żył się do snu na Śnieżnej pościeli. I cisza głęboka, 
nieobjęta jak wieczność, wyciągnęła przed się dobre, 
błogosławione ręce, niosące pokój i wieczne ukojenie.

Białe, leciuchne prsma śniegu opadały jak sen na 
ziemię oniemiałą.

EDMUND ZECHENTER.

Fil. Praskiego Banka Kredyt, we Lwowie
esk o rtu je  fak tury  i udziela kredytu  na pedatk i kun- 

sum cyjne, 240

Dział ekonomiczny.
=  Polski Zw iązek ogrodników  i pomocników ogro­

dniczych w Krakowie, podaje do wiadomości pracodaw­
ców oraz kolegów ogrodników, że od dnia 15 lutego 
otwiera biuro pośrednictwa pracy. Pośrednictwo to usku­
tecznia Związek dla swoich członków bezpłatnie, dla

osób nienależących do ZwiązKu za zwrotem kosztów'. 
Binro mieści się W lokalu Związku Rynek główny ł. 1Ó l p.

=  K ółka ziem ian. Dnia 9 b. m. odbył się w Prze­
myślu zjazd „Kółek ziemian'1. Ożywione obrady pod 
przewodnictwem ks. Witolda Czartoryskiego z Pełkiń, 
trwały od połuania do wieczoia. Oprócz narad nad 
ważnemi sprawami bieżącemi, uchwalono wspornie sta 
tut, który oo zatrwierdzeniu przez namiestnictwo obo­
wiązywać będzie wszystKie KółKa w kraju, które dotych­
czas miały więcej charakter prywatny. Statut ten prze- 
dewszystkiem obowiązuje członków do solidarnego 
działania, a mnieiszość poddawać sie musi uchwałom 
większości Ponieważ Kolka ziemian około działalności 
głównie ekonomiczno-rolniczej nie wykluczają zajmowa­
nia stanowiska w sprawach społecznych, przeto zespo­
lenie grona ziemian w kierunku jednolitej ąttcyi może 
w obecnych czasach mieć doniosłe znaczenie. Rólka 
ziemian maią tworzyć zjednoczenie tych obywateli, k tó ­
rzy uznają potrzebę ochrony większej i średniej własno 
ści ziemsuiej, konieczność przeciwdziałania handlowi 
ziemią, dzikiej i totalnej parcelacyi, zwalczania i potę­
piania poruczania majątków ziemskich nienarodowynt 
jednostkom, czy to przez sprzedaż, czy w drodze 
dzierżawy.

Kółka ziemiańskie stoją na stanowisku ścisłego wspó 
działania z Towarzystwami rolniczemi i Kółkami wło­
ściańskiemu Przyj'mowanie na członków odbywa się ba­
lotem; w Stowarzyszeniu tern mniej zależy na ilośn 
członków, jak na skupieniu ziemian, zawodowych gospo­
darzy i właścicieli ziemskich, którzy punad zyski jakie 
by irrf parcelacya lub wydzierżawienie spekulantów, 
przynieść mogły, stawiają obowiązek utrzymana obsza­
rów dworskich w rękach wykształconych rolników i do­
brych Polaków, i ktćrzy nie rezygnują z inisyi kultural­
nej i narodowej, jaka. posiadanie ziemi nanlada.

Z reguły nieopłaćają członkowie Kółek żadnych 
wkładek, tylko w razie uznanej uchwatą KółKa potrze- 
by, wpłacają wszysiy solidarnie odpowiednie kwoty, 
przyczem repanycya odbywa sią w stosunku do podat­
ku osobisto dochodowego. Zebrania okręgowych Kółek 
odDywają się Kolejno u członków, zjazdy Kółek w wię­
kszych miastach. Ćałem S 1.0 war2ysztn.em kieruje „Ko­
mitet Kółek“ , złożony z przewodniczących i sekretarzy 
Kółek okręgowych.

Statut obejmuje szereg środków i sposobów, któ­
re zdążają do wytkniętego celu. Między innemi zazna­
czyć tu wypada wzajemne zwiedzania i krytykę gospo­
darstw, wzajemne udzielanie rad i wskazówek, wpływa­
nie na młodzież ziemiańską w kierunKu wyrabiania 
w niej miłości do ziemi i ochoty do pracy na roli.

Młoda ta organizacya składa się obecnie tylko 
z kilku Kółek w środkowej Galicyi. Najruchliwszemi są 
Kółka okręgu jarosławskiego i przemyskiego.

Obecnie zawiązuje się Kółko ziemian w okręgu 
Kzeszowsk.m, którego skład rokuje dobre powo- 
asenie.

Ziemianie, którzyby prngne.li zapoznać się z tą 
organizacyą i założyć Kółko w swoiej okolicy, mają 
zaządac oD jaśm eń  u sekretarza Kółka jarosławskiego 
p. Jerzego Tuinaua w Mikulicacii p. Kańczuga.

Bank rolniczy we Lwowie.
Lwów, dnia 16 l u t e g o ,  b. r
Dziś notujemy za 50 kilogramów loco Lwów 

Wa l u t a  k o r o n o w a .
Pszenica gotowa oa 7'65 do 7'S5, pszenica n.< 

terminy 7'4u do ró'"' Zyto gotowe 5-80 do 6'—, żyio r.a 
terminy 5'70 do o'80. Owies ooroczny gotowy 7'40 do 
7‘60, Owies obrocrnv na termina 7'30 do 7'40. Jęczmień 
pastewny 6^0 do 6'70, ęczmień urowauiiany od 670
7 40. Rzepak nowy —'— d o  . Lnianka 0’— do O-—.Grocn
pastewny 6'75 do 7*25. groda, do gotowania 8’50 do 9'50, 
Wyka 6'— do 6‘25, Bubik 5'90 do 6'—. Hreczka , 
du — . Kukuruuza nowa 0-— uo 0"—, kukurudza stara 
—• d o — . Chmiel rowy za 5ó kilo -•-—do —‘—, chmiel 
stary za 56 kilo — do —. Koniczyna czerwona 60 -— 
do 7.)'—, koniczyna biała 25-— do 4J'—, komcz. szwedzka 
60‘— do 75 —. Tymotka 26'— do 3 2 —.

Spirytus paritas Tarnopol za lOu litr. gotowy od 38 — 
do 39'5U, Spirytus paritas' Tarnopol na terminy — od 
— , spirytus namas Tarnopol ekŚKontyngentowany 2!'50 
do 29;

Usposobienie: Pszen(ica i żyto bez popytu. Owies 
prawie bez podaży to też ceny tego produktu wykazują 
dalszą zwyżkę. W koniczynie czerwonej i tymotce tenden- 
cya zwyżkowa utrwala się.

Krakowifki ta rg  na bydło,
KraUów, d. 16 lutego. (Komunikat miejskiej cen­

tralnej targowicy na bydło w Krakowie). Na wczor; szy 
targ s p ę d z o n o ;  a) bydłu rogatego rosiegi 211 sztuk, 0) ja- 
łoWnika 87 szt., c) cieląt 273 szt., d )  owiec i kóz 3 szt. 
e) nierogacizny 419 sz t - razem 993 sztuk.

Płacono:
Woły z paszy za szt. od — do — kor.,^ woły

opasowe za 100 klg. wagi żywej od 90 do 92 kor. krowy
od 76 do 86 koron — buhaje od 86 do koron,
cielęta po 78 do 84 kor za jeden cetnar metr. żywe'
wagi.

Cielęta na sztuki po 30 do 40 kor., nierogacizną tu­
czną po 120 do 132 kor. za 1 cetnar metr. żywej wagi, nie­
rogacizną tuczną po — do — kor., z a  jeden cetnar 
metr. rzeźnej wagi. Owce po - do — kor. za sztukę.

Sprzedano dla miejscowej konsumcyi bydła logatego, 
c i e l ą t  i nierogacizny 960 sztuk, na eksport bydła rogatego 
33 sztuk, nierogacizny — sztuk pozosl tło do drugiego 
targu bydła i nierogacizny — sztuk

Ceny powyższe obliczone bez opłaty akcyzowej.
Trtnsakcya na targu bardzo ożywiona z powodu 

przybycia obcych kupców.
Z miejskiej centralnej targowicy na bydło w Kra­

kowie.

O d p o w i e d z i a ł  ny r e d a k t o r  
jó zef Ziem biński.
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TEAT"^ M I E J S K I  W E  L W O W IE
pod dyrekcyą Ludwiką Hellera

W sobotę dnia 16 lutego 1907 r.

f r a f i a t a
— opera w 4 aktach Józefa Verdi’ego. —

Początek o godzinie 7 wieczorem.

Hermanów. Od 16do 28 lutego: 
» Trupa Syngalezów i  wyspy

óeylon, widowisko etnograficzne. — Humspti Bumsti, salwy 
imiechu ekcentr., Recc and Privost. — Les Franęois, naj­
znakomitsi eSwilfb. — Wesoły Ignas, wodewil. — 10 wspa­
n ia ły c h  nowości! — Bilety sć_ wcześniej do nabycia w biurze 
i z L n .  Plohna, Karoia Ludwika 5. — W niedzielą 2 przeastaw.

*r TEATR ROZMAITOŚCI
DEPENDANCE BRISTOL" — Występ piewszorzędnych 

ii tyslflw — Dwie senzacyjne komedye. — Program familij­
ny Początek o godz. 8‘30. 1642

Teatr papug i kakadu
i teatr mechaniczny 

UP- tyllro jeszcze k ró ik i czas. “W
Daje przedstawienia codziennie od godz. 11 z rana ao 

9 wieczór co goazinę 2085
w  Pasażu Mikolascha we Lwowie.
=  Występ papug i kakadu w  roli artystów. =  

baczył nowoczesnej tresury.

i MMMMMM

Ul. Kościuszki 1 (1 piętro)

ilAS/iARAIA BREI7MEYSRA
codziennie koncertuje 2042

pierwszorzędna kapela węgierska smyczkowa.
Początek o god2 Va9 wiecz. Wstąp wolny.

Kawiarnia
przy uliey Trzeciego Maja 1. 11.

Codziennie KONCERT muzyki wojskowej. — Początek
o godzinie 9 wieczór. 85

Poszukuję posady technika,
magazyniera w  solidnym technicznym interesie lub 

tik o  przedstawiciel na prowlncyę. Własnym kosztem  
urządzę filię i złożę żądaną Kaucyę. Lwów post.-rest. 

W C. W. do Adm. „Słowa Polskiego". 2066

p  t  e  Ł  a
F & b ie W S l

j

fil m  JL W  Q

w Krakowie, ul. Szczepańska I,
poleca następujące wyroby własne- 1094
PIGUŁKI PRZECZYSZCZAJĄCE wolne są 

,,’Julllld 0(j składników drastycznych działają łagodnie 
przeczyszczająco, nie sprawiają żadnych bólów. 

Pudełko 30  sztuk 9 0  bal.

Petrogen f e
dek do konserwowania 
włosów, usuwa łupież i 
wąd z głowy, wzmacnia 

cebulki włosowe i zapo­
biega wypadaniu. Cena 
tlakonu kor 2 i kor. 4.

Jahrrta li Hikicuin
nasta do zębów, wybiela 
zęby, desinfel.cyonuie i 
konserwuje jamą ustną. 

Tuba 80 hal.

„Jakrâ ntyscptyczaa
n o d a do ust.

Znakomita woda do utrzy­
mania zdrowych zębów i 
— do Dłukania ust. — 

Flakon kor. P20.

„J?ihrau wata
S l o ł s t o i o r m o l o w a

wyśmienity środek przy ] 
— kat .rach nosa.

Pudełko 40 h : : l .  
W ysyłk i n a  prnicnitu tt ■ u s k u te c z n ia  s i ę  oti’w> o tn ie .  P

wm  'T K rn sesas  i r i a s a a a i  a?233aBKsa

b l i i  c i e r p l ! ą t * y « ' l i
n a  ż o łą d e k  H! 

jest najlepszym środkiem

greckie naturalne wino

l ą y r o d a p l m e
Winnic akc. Tow. „ACILUA"

w PA TR A S (G recya) 
UlaTrodaphnc Actiaii działa 
pobudzająco na apetyt i przy­
sparza krwi, powoduje trawie­

nie i zamianę materyi. 
SIavrodapnne A c łia ii jest 
środkiem domowym pierwsze, 
go rzędu i nie powinno g o  w ża­

dnym domu brakować.

Ilajlepsze i n a jsz lache tn ie jsze

wina deserowe
są gwarantowane czyste

wina,
^ c h : a . i i

M aV. a s ie r  (biały 1 słodki) 
A c h e ie r  (biały, n iesiodkl)  
C y p r o  (czerwony, bardzo słodki)

Gener. reprez. dla A nstro-w ęsier

C. J. Schrautli i Sb.
Wiedeń IX

i  M a u e r  ko lo  W iednia ,  
P rzedstaw iciel na G alicyę:

Adolf Bendel
Lwów, pasaż Fellera.

Do nabycia w aptekach : 
we L w ow ie: Szymon Eay, 
apt.; Z. Rucker, apt.; L Pi- 
neles, aptek. R ynek; P. 
Dewechy. apt., Ossoliiisk.M; 
w Przemyślu: M. Schwarz, 
c. k. apt. obwod.; w Prze­
worsku: W. Świtaleki apt.; 
w Tarnowie: J. Sokalski 
aptek. —  w  Stryju; M. 
Sobel, aptek. — w  Dro­
hobyczu: G. F. Tobiaszek
apt., E. Satrin, a p t .; w Bro­
dach : L. Kailir a p t.; w Tar­
nopolu : Dr. J. Fraueoz, apt. 
F. Freudenthal, apt.; w Zbo- 
rowie : dr. Ronninger apt.
W Złoczowie : Z Teodoro- 
wiez, apt. — w Mikołaje 
wie : J. Friedmiuiu, apt. — 
w Lubieniu Wielkiem: w. 
Popiel, &pł„—  w  ]?śie: L. 
Paich, apt. —  w Sanoku: 
J Hydzik, rirottuerj a, w f^o- 
wym Sączu : Tud. Kwieciu- 
ski, droguerya — w Ra­
domyślu: Eugen. Matula,
apt. —  w Fnwie Ruskiej 
Edw. Podobiński, apt. — 
w Delatyrie: J. Skurewicz, 
apt. —  w Skolem: G. 
Szancer, apt. — w Mielcu; 
A. Pawdkowaki, apt. — 
w Bohorodcza la m : 3.
Edelmauu, aptek. — - w  
Brzesku : w . Janoszek 'a
Spadkob., apt. —  w Gor­
licach : F. Tarczyński, dro- 
gnerya — w M stowie: L. 
Froncz, apt.. — w Głogo­
wie; J. Masłowski, apt. — 
W Jaworowśe : st. Lacho­
wicz, apt. —  w  JazJ&WCU : 
J. Babicz, apt — w Win 
nikach : G. R. v. Krasucki, 
»pt. — w  W adowicach: 
T. Mazarski, apt., W. Hom- 
mó, apt. — w  Peczeniży- 
fiie : J . Nowicki, apt. —
w Niemirnwie: Joachim
Kaczka, apt. —  w Żółkwi: 
J . Cukier, droguerya —  
W Złotym Potoku: Br. Wit­
kiewicz, apt. — w Trze­
bini : Jaa  Radwański, apt. — 
w iezierzanach : A . K raiu - 
ski, apt.; w Pudwołoczy- 
sk a ch : J. Weinber, apt. 
W Grzymałowie: P . Silberg, 
apt., w 01esku:,Z . Rothen- 
berg, a p t . ; w Żabnie: K. 
Marianowski, apt.; w Bory­
sławiu : A. Chomiński, apt.; 
w Trembowli: J. Drąucz, 
apt.; w  Poditamieniu: H. 
Wesołowski, apt., w Radzie 

I chow ie : J. A. Jaśkiewicz, 
( apteka. n i

te . U -iu\-r. *

F a b r y k a  m a s z y n  i m o ta n e j ?  j
I n ź .  Ł3. P Ł B W A  &  € o n t p . .  W i e d e ń  X V I I ,  W a M g a s s b  « S , | '

N ow ość! Pierwszorzędne polecenia.

motory do surowej repyj
i bibiow sssEO-gszawe

A i - a *
jjt, ,

własnej, najnowszej, patentowanej budowy. Koszta popędu 1— 3 halerzy nt
godzinę 1 siła konia.

Wszelkie m otory  wybuchowe, p arow e i lokom oh ile.%
N ajstarsza i  n a jw ię k s za  fa b r y k a  m aszyn p ie k a rsk ich  h 

i  do w yro bów  ciasta. 1236

kie jak pucb,

Tanie czeskie 
pierze na po­
duszki! 5 kilo; 
nowe darte k. 
9'60, lepsze k. 
12, białe mięk- 
darte kor. 18,

-4, Śnieżnej białości, miękkie 
jak puch, darte, kor. 30 1 36. 
Wysyłka opłatnie za pobra­
niem. Zamiana 1 zwrot za po­
kryciem kosztów porta ao- 

zwolone. 2082 
Benedykt Sachsel, Lobes 55 

poczta Pilzno, Czechy.

A p o p h t i g

860

usuwa zupełnie 
w 2 dniach bez 

bolu 
nagniotki 

i odciski.
Za poprzedn iem  n a ­
d esłan iem  1*20 kor. 
wymyłam franco  j a ­
ko p ró b k ę  bez w ar­
to śc i. 3 szt. fr. K. 8.

Weis 69.

Peusioa Vienna
IX I Frankgasse 6, 

W iedeń. ^
Pierwszorzędny dom, po­

koje od 6 koron włącznie z 
całe.n utrzymaniem. Kierow­
nictwo szwajcarskie, niemie­
ckie, francuskie, angielskie i 
włoskie. 1238

Słabość mę.:ką
sku tk i szczegó ln ie j ta j 'ly c h g rz ę ­
chów  m łodośc i oraz  in n y  cii na- 
ciiiKyć nisssezącycb zd row ie , ja k  
pew no  i trw a le  u su n ąć , poucza  
jed y n ie  w  liczn y ch  w ydan iach  
rozp o w szech n io n a  ju z  k szążk a  

ilu s tro w a n a : i l4 4
Bra Retau’a

O chrona w ł a s n a
C en a  w y d an ia  p o lsk ie g o  2 ko r., 
T y s ią ce  z n a la z ło  w  nie j o b ja ­
śn iać  ” . sw y c h  c ie rp ień , a z a  
u ż y u e /a  k u ra c y i w  k s iąż ce  te j 
za leco n e j, z u p e łn e  sw ą s iłę  m ę­
sk ą  Za nadesłan iem  fran k o  
n .a leży to śd  o trzy m a s ię  k s iążk ę  
w  k o p e rc ie  f ra n k o  p rzez  M ag a ­
zy n , W yd aw n ic tw a  R, P. B ierey  
w  L ip sk u  (V erlags-M agazm  L eip - 
z ig . N eu m a rk t S1 w Niem czech).

Wffl nEBbOW E
patentowane wyrabia maszy­
nami jedyna w kraju elektry­

cznie pędzona

Fabryka powozów
M .  J u i f i k e i s d W l f a

Lwów, Żulinskiego 4.
Dla P. T. właścicieli zakła­
dów spedycyjnych sposobność 
zaoszczędzenia masy pienię­
dzy na frachcie oraz na róż­
nicy w cenie w porównaniu 
z wozami dotychczas sprowa­
dzanemu z Wiednia. 19U6

Maszyny do szycia Singera 
i pierścionkowe ręczne od 

24 zł., nożne od 2/ 
-»23W- zł. i wyżej poleca F o - 

b n s  IV _ s r tu .  a n s ,  
Lwów, ul. Karola Lu­
dwika I. 27 Cenniki 

darmo i opłatnie. 195

l-ma sztokfisze
delikatesy, w 4 i pół kilowych 
paczk-.ch pocztowych netto za 
kor. 8'30 franko za zaliczką 
Sardynki w oliwie .,Apollo" 

) puszek knr. H'60. Cenniki 
bezpłatnie. „COLON1AL" Imp. 
Cie. Fiume 133—V. 12: i

wpr j s ł ?  p lan lacyj
w  o r ^ i n a L a y c i i  p a c z k ą p h | j

( j - a - M a n n i t s c ń
^Wtcn* I t5eilgTY?d.sse |

125

Król. konserwatorium w Dreźnie.
a2-gi rok szkolny. Wszelkie wydziały dla muzyki i teatru 
Kursa pełne i poszczególne. Wstąpienie każdego czasu. 
Głów ne wpisy i kwietniu , 1 września Prospekty wysyła 
Dyrekcyą. j j j j

Wielkanoc 
w Wenecyi
12 dni 1346

23 marca
W

P o d r ó ż e

■ R i v i e r a ,  ^  
Je z io ro  w ie sk ie

17 dni

t o w a r z y s k i e

kwietn.

W i o c h y ,  ^
Rzym, Neapol
20 dni 

18 marca

i > a l m a c y a ,
Moateneg^o

poJrćży naokoło świata

12 dni
14 maja ijf

Thos Cook S Salin, Wćen, I. Stsfansplstz 2
P ro g ra m y  b e z p ła tn ie . ____________Z g ło s z e n ia  n a t y c h m i a s t  ^

Fryderyka Halapfego apteTr- Apostolska, Budapeszt 
v x n  József-kori.t 6u/47 otrzv- 

muje codziennie ze wszystkich części kraju i z zagrani­
cy listy dziękczynne od chunch na płuca i piersi, którzy 
zostali uleczeni „TU3FRJNĄ11 Halapi’ego, odznaczonej 
w Anglii złotym medalem.

Podajemy poniżej kilka listów dziękczynnych.

t K~ - -

7

I - i i»  l
Szanowny Panie! Ponieważ „Tuberin" WPana 

bardzo mi pomaga, przeto uprzejmie proszę łaskawie 
mi przysłać pocztą o dużych flaszek. Z poważaniem 
Ferdinand Ehrlich, strażnik lasowy, w Nieder-Romans- 
dorf k Freiwaldau.

Wielm. Panie I Proszę mi łaskaw ie nadesłać 3 fla­
szki „1 uberiny" HalaDi’ego, która mi pomaga, Victoria 
Helmbeiber, Winki k. Kapfenbergu.

Wielce 8zan. Panie Aptekarzu 1 Upraszam uprzej­
mie nadesłać mi 2 flaszki „Tuberiny" po 5 kor. Z otrzy­
manej flaszki, kaszel zupełnie ustał, od/.yskałem siłę, 
a flegma rozluźniła się. H. Jonami Gt tlrąrtsleftner 
Kremsthal.

Wielm. Panie Apiekarzu! Ponieważ z otrzymanej 
próonej flaszki poczułem znaczne polepszenie, przeto 
proszę o łaskawe nadesłanie mj jeszcze jednej rfużej 
flaszki „Tuberiny" za zaliczką poa „dresem Johann Ka- 
stenhofer w Tiefenbachgut w Ternbe-gu,

Próbna flaszka tego środka wypróbowanego prze­
ciw bólom piersi, kaszlowi, katarowi płuc, zazięoieniu, 
chorobom przewodów oddechowych kosztuje kor, 3‘ — 
Wielka flaszka kor, 5"—. Wysyłka za poprz. naćlesłanicm 
naleźylości lub za za liczk ą ,'rV 'o d ri:łi 'E s s.pi, apteka 
Apostolska, Budapeszt VIII József-korut 64 47. 47
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jprzy rodzinie urzędniczej 
1 jest wspólne mieszkanie 
z ^ałem utrzymaniem dla in­
teligentnej panienki. Akade­
micka 11 cbcyny drzwi 1. 2.

2075
1 , okal irontowy o trzech u- 

l bikacyach do wyn; : ?cia, 
Gródecka 28. 2072

fokój z osobnym wchodem 
z całem utrzymaniem jest 

do wynajęcia dla Panów. Aka­
demicka tl, oficyny, drzwi 1. 2.

2077
Miica Eliasza Łąckiego 1. 7.

od 1 marca d' wynajęcia 
•i pokoje, przedpokój, kuchnia 
wraz z przynależytościami 

2067
Q A  koron za osobny po- 
•±J\J gój frontowy bez mebli 
r  utrzymaniem od 1 marca 
..Spokojny* post. rest. Lwów.

2070
j?rzy ul. Halickiej 1. 17. jest 

do wynajęcia 4 pokoje, ku­
chnia z przynależytościami, 
•ub 6 pokoi, przepokój, ku- 
żhe la z przynależytościami od 
! marca 1907. Dozorca wskaże 

2038
poszukuję 5 pokoi słonecz- 
I  nych, postępowo uiządzo- 
nych, oo 1 kv'etnia. Wiado­
mość pod S. W. biuro Plohna. 
 _____________ 2050
poszukuję pokoju kawaler­
ii skiego z osobnym wcho­
dem przy inteligentnej rodzi­
me. Zgłoszenia: prawr.ik Rc- 
uert Gelles, biuro Maryola 
Halicka 8. 2u57
p d  15 marca do wynajęcia 

nr, uP Zacharyewicza 7, ii p.
aokoi z przynależytościa-

koło Techniki. 2099
adam rzyjmie Panie na 

oso-P --czas słabości, pokój 
boy, Lwmw, ui. Uniii Lubel­
skiej 2, Petulska. 2100

Ptt* „P0llS“
KRAKÓW — Loretańska 4.
Pókoje z kumioilem urządzo­
ne. Kuchnia wykwintna. Ehktr. 
łazienki. 208S

Oogiesienia rśźfls
Choroby weneryczna

i zastarzałe, choroby skórne 
kobiece, osłabienie na tle 

neurasthenii leczy 50
» r .  F f t I S C D

P ^SAŻ HAUSMANA 8.
awaler, lat 34, technik-prze- 
mysłowiec, poszukuje in­

teligentnej, posażnej żony.
Łaskawe zgłoszenia nieanpni- 
mowe z fo.ograiią pod: „Prze­
mysłowiec* post.-rest. Kra- 
!*W': 2031

Fortepian Hei/.manna albo 
vi olf a do wypożyczenia, 

Nowicki, Ormiańska 4. 1983
Le Ferment4* Kraków, uli- 

» ;0  ca Podwale 1.5. Kraków. 
Wyłączne zastępstwo na całą 
ousiryę. Wyrób mleka i fer- 
iientj płynnego za pomocą 
»Ui!:tobacyliny“ według meto­
dy Dra Miecznikowa, profe­
sora instytutu Pasteura w Pa- 
*yżu. Sprzedaż tych wyrobów 
raz laktobacyliny w proszku 

1 w pastylkach — Bioszuryi 
^  jaśnienia traktujące o dz’ia- 
,‘anu'f na zdrowie tego środka 
:'yetycznego na żądanie darmo 
1 opłatnie. 1833

D. PERLM1TTEH
£egarmistrz, Lwów, ul. Bato-

14, sprzedaje zegarki, 
Hżuterye i różne wyroby ze 
*loia i srebra z banku zaku­
pione. Duje też na raty. Skład 
towarów optycznych, szklą 
kryształowego, Ratynowskie 
u-tulary, cwikiery, lornetki itp.

1530
?|rzędownie zatwierdzone 

ADRESY wszy tkich za­
rodów i krajów z gwarancyą 
jorta iy międzynarodowym 
Di-rze adresów: Józef Posen- 
' *e:g i Syn, Wiedeń 1., Ujł- 
Y'erstrass2 3, Tel. 16381. Bu- 
p,;-Peszt, V., Nador-utcza 20. 
mospektv franko. 116
tf^awaier na stanowisku oże- 
[i‘* ni się z panną lub wdów- 
A- Listy nrzesvłać proszę 
1 d Przyszłość. ’ Skrytka po- 
ydjwa nr. 109 Lwów. 2058
I-c'eganckie gustowne r my 
f do obrazów poleca najia- 

,lel Fruchs, ul. Karola Lu-
II-iKa29, Pusffź Orar.ża. 2693

Głos Eii! jpiry dwutygodnik 
popularny i-
lustrowany, 

poświęcony wszelkim gałę 
ziom gospodarstwa wiejskiego, 
Wychodzi już rok 7 (siódmy). 
P r e n u m e r a t a  całoroczna 
wynosi 4 k. 50 h. Nurnera na 
okaz wysyła darmo i opłatnie. 
Adres: Głos rolniczy — Tar­
nów — Galicya. Tamże do 
nabycia: prof. T. Czaykow- 
skiego „Hodowla ryb i raków*, 
podręc-nik popularny, z prze­
szło 200 prześlicznemi rycina­
mi w tekście, kosztuje wraz 
z przesyłką nocztową kor. 4'— 
w handlu księgarsim o 30 prc. 
drożej. 865

Młoaa, inteligentna pani,
znająca dobrze słoneczną 

Italię, szuka niezależnej to­
warzyszki, któraby chciała ta­
nio, wygodnie odoyć wspólnie 
podróż do Włoch. „Cicerone* 
post.-rest. 1 ,\vóvv.______  2087

Osoba przystojna, posażna 
poślubi starszego, osamo­

tnić' ;go urzędnika, anonimy 
pomija. Administracya Siowa 
pod „Charakter*. 2074

J. H. ROŚNY

¥ a m ir e h
w tłumaczeniu — Br. Neufei- 

dówny.

—  Cena 6u haierzy. — 

Do nabycia w Admimstracyi 
„Słowa Polskiego" we Lwo­
wie, oraz we wszystkich księ­

garniach.

S M i g L w M
• ogniowe i 

wszelkie 
przybory 
pożarnicze 
poleca na

dogodną spłatę
U .  K  O  I I  U E  s

Lwów, ul. Gródecka 10 Tele­
fon 829. Skład maszyn rolni­
czych, artykułów technicznych 
i kas oryg. Wertheirnera. Pra­
cownia ślusarsko-mechanicz- 
na. 2013

Drukarnia
Stereolp

P o l f o
- % - O

L w o » , t e i s z j a i a  17-19.
W y k o . i y w a :  Dzienniki,
Czasopism a, Dzieło, IIu- 
straeyo, B ro szu rj, Ctmniid) 
wszelkie druki" dla handlu, 
przem ysłu i ro jn ictw a w n a j­
krótszym  czasie  możli­

wie niskich cemtęłi.

f?!2RETHI*ś
czarna lub ciemna używa 
się do ubarwienia wło­
sów, wąsów i brody na 
kolor czarny lub ciemny, 
barwa piękna. — 2 kor.
Ja h  Słinaiowics

L w ó w : Byiistaskft 25, u l .  He­
tm ań sk a  6 . — K rak ó w : Bakien- 
n lue 28. — P rz e m y ś l:  u l. Mi­
ck iew icza  U . mm B ta u is ław ó w : 
u l.  Bapleżyiiska. 960

P e w n a  e g z y s t e n e y a !
Jtauająca $\ą również dla początkujących1 Dusko- 
riale prosperujące z powodu zaoszczędzenia cła!

Cło i inne koszty uboczne francuskiego koniaku wynoszą wedle zaprowa­
dzonej od I marca nrzeszłego roku nowej austr.-węg. taryfy cłowej około 3 ko­
rony za litr.

Celem zaoszczędzenia tak znacznych kosztów tego artykułu konsumcyjne- 
go, który w Austro-Węgrzecl. osiągnął milionowy ob ro t, zamierza jeden z naj­
starszych i najwytworniejszych domów specyalnych Francyi, posiadający wła­
sne winnice i gorzelnie urządzić

fran ciask ą , f i l ię  kofiaiafsw
inteligentnym i energicznym panom z kapitałem, w obrębie Austro-Węgier. Wia­
domości fachowe nie wymagane. Urządzenie maszyn niepotrzebne. Urządzenia 
również nie wymagane. Bliższe szczegóły po podaniu najlepszych referencją.

Łaskawe zg5oszenia pod „KONKURRENZLOS 7766* 
M osst, W,en I., SeiierstStte 2.

wysyła Rudolf 
1123

L iw -  w r
Ł>5£.

K i i  S i r  M l

Mamy polecenie zakupna wielkiego dobra iasowego lub 
wyrąb stanów leśnych do 50 milionów w celu eksploatacyi 
ia„ów. Dokładne oferty najchętniej od samego właściciela 
lub od rzetelnych agentów za zachowaniem ścisłej dyskrecyi 
pod „Holz* do Deutscl: - Oesterreichische Verwertungs- 
Gesellschaft ftir immobiiien u. Industriewerke m. b. H.

Monachium Karlstr. 6. 1248

B E R N A  R D  P O  B O N IE C K I  
© I A J M  B t A  Lw<,wt 4  Tafl"
» /Ifo&J k w . . Fortepiany i pianina z pierw­

szorzędnych fabryk jak: Enrba- 
ra, Heitzinana, Schmida, Hof- 
bauera, Stingla, Dilrra i wielu 

innych. 25
Zastępstwo : Steinwaya z Ame­
ryki, BliithnerazLipska, Schied- 
— mayera ze Stutgartu i —

P i A N O L l
Wypoż. nowych instrumentów. 

— Katalogi wysyła się na żądanie bezpłatnie. —

sn aan -aas  

n o sW czasie drożyzny

środków spożywczycli!
Jaja są drogiel Ogromne przeto znaczenie dla 
każdej gospodyni ma preparat „Omletm*. Za 
pomocą kt irego można bez jaj przyrządzić każ­
dą legominę. Paczka Jb 8-mo razowego użycia 
kosztuje tylko 16 halerzy i można z niej sporzą­
dzić n. p. 10 omletów. „Omletin* jest zatem 
w każdej kuchni nadzwyczajną oszczędnością.

Zwracamy wreszcie uwagę na ogłoszenie.

M ajnowsze i najlepsze apa- 
*1 r aty fotograficzne sprzeda­
je najtaniej Edmund Brodkc w- 
ski, uh Wuiowa 11. 2C20

<< ■ 
UL- /S il z ilu  f

Wy

4 &(>&***&+*+? /A-'

/h-Jk-s

P**fAC
i*

t/z Z <?

'len n a  w ięcej s iw ie li w lo tów !

p ra w n ie  d o z w o lo n e , p o d  g w a r a u c y ą  n l e a a b o d l J -  
je s t  s e n s a c y jn e m  w y n a la z k ie m  tUo f a r b o w a n a  a  

w ł o s ó w .  — P n r e z a  je s t  od  w ie lu  la t  w y p ró b o w a n ą  
a  te m  s a m e m  z n a n a , że p o s i w i a ł e j  g ł o w i e  i  b r o  
d z l e  n a d a je  z u p e łn ie  a m t u i r a t u y  k o l o r ,  w y śm ie ­
n ic ie  z a b a rw ia  tą k ż e  n a  b r u n a tn o , c z a rn o  i b lond , n ie  
z m ie n ia  b a rw y  i rijc p u s z c z a  n a w e t w . m y c iu .

L is ty  d z ię k ę z y n n e  z  w sz y s tk ic h  k ra jó w  d o  p rz e ­
g lą d n ię c ia . M ie jsc e  w y s y łk i :

G r u s i a w  k) e  b  r  e  n  d. 1167

W i e d e ń  I .  K & r n t n e r s i r .  4 4 —3.
C e n a  je d n e j f la sz k i K or. 4 . — Z a p o b ra n ie m  pocztow yjT i e*4Q -hal. w ięcej. 

 ------------------

sierót fundacyi A. hr Skarbka w Drohowyżu 
poertz Miko!ajóv/ nad Dniestrem poszukuje 
dwóch ludzi d8 -dozoru młodzieży w wieku 6 

do 14 lat. Wymagane są ukończona IV klasa, ludowa, nie­
przekraczalny rok 40 życia, Swiaductwo moralności i o ile 
to jest możliwe świadectwo lekan kie. Wynagrodzenie: wiKt, 
mitszkanie wspólne z młodzieżą i 25 kor. miesięcznie.

2083 DYREKCYA.

Zawiadomienie.
D la o só b  u m ie s z c z a lą c y c h  

o g ło s z e n ia  w  n a s z e m  p iśm ie , 
k tó r e  n ie  ż y c z ą  s o b ie  p o d a ć  
sw e g o  a d r e s u ,  p rz y jm u je m y  
z  g rz e c z n o ś c i z g ło s z e n ia  ( o f e r ­
ty )  ze z n a k a m i a d re s o w e m i 
(dw a w y razy  lub  szy fra ).

N a a d re s a c h  lis tó w , o d n o ­
s z ą c y c h  s ię  do  ta k ic h  o g ło s z e ń , 
p ro s im y  w y p isy w a ć  w y raźn ie  
o b o k  n a s z e g o  a d re s u  z n a k  
a d re s o w y  p o d a n y  w o g ło s z e n iu . 
T a k  o z n a c z o n e  lis ty  w y d a je m y  
za zw y c za j n ie z n a n y m  n a m  o k a ­
z ic ie lo m  n a s z y c h  k w itó w  o g ło ­
sze n io w y c h .

P r z e s trz e g a m y  p rz e d  d o łą ­
c z a n ie m  d o  z g ło sz e ń  św ia d e c tw  
lub  in n y c h  d o k u m e n tó w , o d p i­
s y  b o w ie m  z u p e łn ie  w y s ta rc z ą  
a  w  o d z y s k a n iu  zaginionych* 
o ry g in a łó w  n a w e t p o m o c n i b y ć  
n ie  m o ż e m y .

L is tó w  p o le c o n y c h  ( re k o ­
m e n d o w a n y c h )  z c  zg ło sz e n ia m i 
b e z w a ru n k o w o  n ie  p rz y jm u ­
je m y .

S p ra w  o s o b is ty c h  d o ty c z ą ­
c y c h  o s ó b  o g ła s z a ją c e m u  z n a ­
n y c h  (k o re s p . p ry w a in . itp .)  n ie  
d ru k  u jem y .

Aćnun. Słowa Poisiie.;o.

św ięty  Antoni z Padwy, Serce Jezusa, Serce Maryi lub
V> n a tu r ,  w ie lk o śc i. Aliićł ł̂rÓŻ,

ś w i e c ą c e 1286

S jp  C ią gu ie u ie  1  m arca
«-IjSw na w ygran a 3 0 . 0 0 0  kor.

ciają

We?, losy Czerwmfljjo Krzyża 
Węg. losy l a  Bodowe Tumu

nabyć można za gotówkę wedle kursu dziennego. 
Węg. losy czerw. Krzyża około kor. 30 Losy na budo 

wę tumu około 25 koron.
‘ Następnie oferuję:

3 węg. losy czerw, krzyża w 27 ratach mieś po kor. 4. 
5 losów n .. budowę tumu w 38 ratach mies. po kor. 4.

! 2 & ^ £ S S ,ffi) "« *— •' m i  po e  s.
Wyłączne i niepodzielne prav,o gry zaraz po złożeniu j 
I raty Drzekazem poczt, wprost u mnie, na którą wydaje 
się nabywcy uprawn. dokument kupna i kwity pocztowe j 

na dalsze raty.

E l f e W r A l i M I  U R B A N
D c m  " b a . r i . l L t o  ^ 7 “ 3 7 -

Berno. Grosser Platz 23 —25 (we własnym domu), j 
Firma istnieje od r. 1869. li

Solidnych stałych odsprzedawców poszukuję.
Ceny niki e .  Dobra -prowizya.

L. 448,07. Żółkiew 13 lutego 1907

M o d e lo w an e  w  w ie d e ń sk ie j a k a d e m ii z b ia ­
łe g o , ró żo w eg o  lu b  b lę k itn o -n ie b ie s k ie g o  
s z k ła ,  m a to w e  lu b  ja sn e . K ażda  f ig u ra  ie st 
z je d n e g o  k a w a łk a  ra z e m  z e  z b io rn ik ie m  
o liw y  i w aży  2 i p ó ł  kg. S z c z e g ó ln ie  n a d a ­
ją c e  s ię  ja k o  ś w ia t ło  n o c n e  d la  d z iec i i 

c h o ry c h .

C e n a  z a  s z t u k ę  t y l k o  3  z ł .
S e r c .  . |e z 'i s a  lu b  ś w ię ty  A n to n i i  p r im a  
a« , ~ ite m  m u z y c z n y m  ty lk o  5 zł. S e rc e  J e ­
z u s a  lu b  S t rce M ar; i 20 cm . w y so k i .: 1-30 
r t. — O ra t i s !  d o  k aż d e j s ta tu y  1 ś w ia tło  
- a rb o n o w e  (św ieci s ię  b e j o liw y 2 l a ta ' 
Dr t e -  tę o s z c z ę d n o ś ć  o liw y  s ta t u a  n ic  m e 
K osz tu je . N a jp ię k n ie js z y  p o d a re k  p rzy  k a ­
żd e j s p o s o b n o ś c i .  — W y s y łk a  za za lic z k ą .

Skład statui: R. FLESSIG, 
$19'Wiedeń H/S1, Czernmgasse 16.

Is11-

■ W 3 Ł O  = 5 T  ^
na pewn, o d r a s t a j ą  przy użyciu 
JQ1 4 CRAVEN-BL:RLEIGHA HA1R 
GROWEk. U tysiąca ludzi to poskut­
kowało. Jeżeli P. iest łysym lub wy­
padają P. włosy, więc proszę natych­
miast zażądać bezpratmo próbkę. — 
U liście proszę dołączyć u,arkami 
20 h. na port i opakowanie. Proszę 
nie zaniedbać tej sjiosobaości, która 
się nie prędko nadarzy. Listy p; osze 
nadsyłać dc WILLIAMA SCOTTA, 

Wieaeń, ''851, tdk-rgasse 7.

O g ło szen ie  Jieytaeyi,
Dnia 25 lutego 907 r o godzinie 12 w południe od­

będzie się w kancelaryi Wydziału nowiatowego w Żółkwi, 
publiczna lieytacya drzewostaru mieszanego z lasu gminne­
go w Dalniczu, na przestrzeni 22 morgów 275 sąż kwadr, 
w ilości 2.76d‘44 mL

Cena szacuiuowa 26.027 k. 64 h. słownie dwadzieścia 
szesć tysięcy dwadzieścia siedm koron 6̂ , h?.h

Oferte pisemne zaopatrzone w wadyunt 10 prc. sumy 
szacunkowej, należy wnieśf przed rozpoczęciem licytacyi, 
do rą -5 komiszi licytacyjnej.

Po otwarciu pisemnych ofert nastąpi przetarg ustny. 
Oferta zawierać ma oprócz oferowanej ceny kupna 

także oświadczenie, że oferentowi znane są warunki sprze­
daży, które można przeglądać w kancelaryi Wydziału pow. 
w godzinach urzędowych.

Z Wydziąju powiatowego. 2060
Prezes:’ Sekretarz:

Starzyński. Sidorowicz.

K o n k u r s .
Walne Zgromadzenie Spółki kredytowej cztonków To­

warzystwa wzajemnych ubezpieczeń w Krakowie, odbyte 
dnia 24 marca 1906, przeznaczyło kwotę 1000 koron do po­
działu po 500 kor. dla J ./óch, w roku 1906 za mąż v ychc 
dzących córek ur ędników, będących członkami .ej Spółki, 
których pensye (bez dodatków) nie przenoszą 2000 k.

Podania wystosowane do Rady nadzorczej Spółki kre­
dytowej, z dołączaniem metryki ślubu i dowodu na wyso­
kość poborów, należy wnosiś do końca lutego 1907 na ręce 
Dyrekcyi, (-aków, Basztowa 9. 1468

Kraków, w styczniu 1907.
Dr. KONSTANTY LIPOWSKI 

prezes Radj, nadz.
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JEDYNA W KRAJU J j

; F a b r y k a  F A R B K I  i*
i| Adam  G nikow iski i  Sp. *?<§■

# §  BW* w e Lwowie, ul. św . MARCiNA 5 1*1  ^  
stacya kol. Lwów-Podzamcze Iw

pomca-. 1871 poleca. Sw
FA R B K Ę do bielizny najlepszą, czy- sjJ 

ff stą i niebzkodliwą, konkurencyjnie jHj 
,'f tanio. —  Specyalniu niebieskie farby 

do wyrobow cementowych, ao ma- |K 
1 lowania i bielenia. U

oporządza najtanu} magazyn 
rmścieli Hr „• lwom pl. 
Kapitulny Cenniki na żądanie.

Przez c. k. tcząd upowa • 
źniony

Pierwszy galicyjski

ZarząJdobrirealuuści
w e Lwowie 

Pasaż MiKoiaschow U
Przyjmuje w zarząd: do­

bra i realności 
Pośredniczy; w kupnach, 

sprzedaży i dzierża­
wach. 814

Sporząiza: rasye podat­
kowe i bilanse. 

Przeprowadza: obrachun­
ki i kontrole majątko­
we siłami fachowo 
uzdolnionemi.

Naato za prowadza oso­
bny dział najmu mie­
szkali we Lwowie.

Załatwia szybkc, dokra 
_iie i dyskretnie, wszel­
kie czynności w zakres 
adminisuacyi wchodzące

Nieomylny Środek jlfĘ jk
dla szybkiego uleczenia KATARU ORYPY,

. .  rtCSj PIERSIOWYCH, CHOPĆU GARDŁA I BÓLÓW REUMATY­
CZNYCH w PA R Y Ż U , rue de Seine 31 167

V/e L w ow ie  w aptece p. Ruckera I w wielu inny cha W Krakowie w  apte­
kach p. Redykę I Wiszniewskiego.

OtTiCHWfC®'

z-a gwaru .icyę służy
Lanolinowe mydło

z pierścieniem strzelistym
Czyste, łagodne, obojętne, tłu- 
zczowe mydło I-wszej jakość 

Cena 40 h. Faoryl.a lanoliny, 
Mprtinikenrelae oook Berlina 
CnarlothenDurg, Salzufer 16. 
TaKze przy: Larolin-Toilctte- 
Cream-uanolin. — Uważać na­
leży na znak: pierścień strze­

listy 1124S-k: p i ^ r ś c e ń  s t r» e 1 !<ty.

JENERALNE ZASTĘPSTWO: n so
J. WEiDMAN, WIEDEŃ, III. Rok założenia 1743,

U cy ta cya *
kealnoSC przy ulicy Gródeckiej L 38, składająca się z domu 
i całego kompleksu parcel budowlanych, sprzedaną będzie 
r.a publicznej licytacyi dnia 18 marca 1907 r. w c. k Sądzie 
pow.atowym w t Lwowie o godz 10, Akta E. XVII i89ó,7 
protokół oszacowania można przeglądnąć w Sądzie. 2053
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- I  Znacznie rozszerzona i zmodernizowana S ,
sassa ■”  i

n  Fabryka maszyn i cdlewarnia żelaza f jedynie — ale spróbować 
należy oddewna znanego 

leczniczego 
z n slu t a lilW - 

weso % drewniaujm  
I « dniem  

Bergmana & Co.,
Tetschen n/E.

d t niej z w a n e g o ; u e rg m a .ia  
m y d ło m  z  K ilow ego  m le k a  
m a r ^ a ;  2 g ó rn ik ó w ) , a b y  s o -  

b «  z a p e w n ić  w u in ą  u d  p ieg ó w  
i b ia : r  c e rę  I d e l ik a tn r  z a o a r -  
w ieriif tw a rzy . N a s k ła d z ie  
w  kaw . .k ac h  " o  ( „  h . w a p te ­
k a c h  : H R ub la  u l.K r-1  c-w';Ka; 
S jR tticw a  R b j-a , u l. K az im ie- 
z o w sk a . — W d ro g e ry a c h :  

A. H li jn e r a ,  R y n ek ; P. M ik o la - 
s c h .  i Sp., ii. K o p e rn ik a ; O. 
T . W in k le ra  i c y n a , R y n e k , A. 
E e a k o c a , u l. H e tm a ń s k a ;  J .  R e­
d lo n a .  ul. H a lic k a ; 1. S ; re n -  
c la , u l. S y k s tu s k a ;  L. S rad c" --  
sk ie g o , p l. K a p itu ln y ; V.'ilh. 
W olfa , ul. M a d e m ic k o .  — P e r- 
fu m e ry a  J n  G la s l i w  G ran d  
H oielt*. Iłtu ia n  j ł a y i i  w  O św ię­

cim iu . <11

CLL
m rą
G2E39
- a a
r itf. i
tasa
KSHB
‘“■'t.Uł

wyrabia
W  O D D ZIA LE l .  15

B udow a m aszyn :
ę S "  M uszyny parowe i iokomobiie do rucha znpomocą 

pary  nasyconej i p rzegrzanej, n astręczające  najw yższą oszczędność 
w m ateryale opałowym. U rządzenia browarów, gnrxs łii. fabryk 
drożdży, tartaków , narzędzia do <rlęb ikLlt wierceń, urządzeniu 
rzeźni, m łyny itp. Kompletne rrzą ,lżen ia  transm isyi w fach-iwom 

wykonaniu. Pompy i urządzenia pompowe.
W O D D ZIA LE I .b

B udow a m aszyn  rolniczych:
Lokomobiłe, młocmmie parowe, kieratow e i ręczno, k ieraty , młynki 
do czyszczenia zboża, sieczkarnio, p rasy  i gniotowniki do oleju.

W O D D ZIA LE II.
K o tla m ia  żelazna w yposażona w in sta lacyę  

pneit nautyczną:
Kotły parowo w s z e l k i c h  system ów  i każdej wieikośm, przegrze- 
wacze pary, ap ara ty , Uonsirukcye żelazne, zak łady  gazowe, r e ­
zerw uary, kotły w arzelne do browarów do gotow ania zapomucą

pary , chłodnice.
W  O D D ZIA LE III .

O dlew ąrn ia  żelaza i metali:
Odlewy m etalowe i żelazne m aszynowe i budowlane podług 
w łasnych i nadesłanych modeli, aż do wagi Ó000 kg. jednej sztuki. 

W O D D ZIA LE IV.
K o tla m ia  m iedz ian a :

A paraty  dia gorzelń i browarów, rurociągi, naczynia w szelkiego
rodzaju  itd.

Zamówienia dla  n a t  przyjmuje h k ż s  n a s ;  inżynier, p. Henryk Katzenc;feni>O0 y ,  
zamieszkały  we Lwowie ul. Zytnikiewiiza 1 . 27.

! imki, kwitnąc? i młodociany wygiął
nadaje 188

Krem Lotos
Spor2ąd2ony z najdelikatniejszych ąkładhik£?Jv,| 
działa zbawienn e na skórę, usuwa wszelkie szpe­
cące twarz wypryski, piegi, opaleniznę i czerwo­

ność twarzy. — Cena 2 Kor

Puder Lotos
Najnowszy tryumf postępowej kosmetyki, Konj 
serwuje płeć i nadaje karnację naturamą i świt*] 
żą. Przylega znakomicie, wygładza skórę i jest 
pozbawiony Wszelkich szkodliwych Jcmiesze? 

Biały, różowy lub kremowy. — Ćena 1 k. 80 h

Doradcza i projektowa
kancelarya elektrotechniczna 

i maszyneryjna 84
Ł aa. ■& 3 r  i i .  5 o r a

Emiia Kopeckiego
Czeska Praga, 

f c a a a . I c l 5 . ć  w -  d L Ł T G

Bezstronnie i niezależnie 
od firm, sporządza projektyln- 
stalacyi, koiiaudacye, oblicze­
nia rentowności i projekty naj­
lepszych urządzeń. Nadzór nu­
do wniczy Długoletnia prakty­
ka. Znakomite polecenia, pro- 
pozycye różnych urządzeń ele­
ktrycznych w gospo iarstwie.

SPECYAL NOaĆ; 
Miejskie stacye elektryczne,

doskonałe, łagodne myało tcaieio;M 
do pielęgnowania twarzy i rąk.

Kdmo 7 !.► a C A  Li

Honoraryum umiarkowane.
L a b o r a t o r i u m ,  h y g * e n ic x .- k o s m e ty c z .  „ i te f o r m i ł  

L w o ic .  u l. T r z e c ie g o  M a ja ,  r o g  K o ś o lu s z k i ,

Nakłaaem Spółki wydawniczej we Lwowie.Stowarz. zar. z ogr porębą. —  Z Drukarni . S ł o w a  P o ls k ie g o "  we Lwowie, pod zarządem józeta ZiemDinsLego
Papier z fabryki braci Fiaikowskicb w Białe, i Czańcu.

ś w i a t o w y  s t a w y  f f im te M i S t r u n c d  w  f f l i i l a n o
jniT.ftuil J f l  rrnr jedynego właściciela tajem ucy aporządzaola 373

u i  : i est' ^Ajskuteoaniejszą piółtmówką, świata-
Ni in e  w  każdej rodzinie. Do nabycia w  każdym handlu delikatesów i kawiarni.


